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Jeszcze mniej więcej rok 
temu opowiadaliśmy sobie 
w redakcji ponure dowcipy, 
że może niedługo „Złota 
Kaczka” w naszym plebiscy- 
cie dla najlepszego polskie- 
go aktora przyznana zosta- 
nie Arnoldowi Schwarzeneg- 
gerowi, a za najlepszy film 
polski uznany zostanie któ- 
ryś kolejny Rambo albo inny 
Terminator. Już przy „Ka- 
czce” za rok ubiegły otrzy- 
maliśmy wiele listów w tym 
mniej więcej tonie: „O czym 
my w ogóle rozmawiamy? 
kogo mamy wybierać, jeśli w 
moim mieście w ciągu roku 
nie pokazano żadnego pol- 
Skiego filmu?" Już więc pół 
roku lemu staliśmy nad 
przepaścią. obecnie kino 
polskie głową w dół wpadło 
w czarną czeluść. Albo in- 
czej: kino polskie siedzi w 
więzieniu. W więzieniu dy- 
strybucji. Kina polskiego nie 
ma, Nawel w Warszawie je- 
żeli nie dopadniesz nowego 
polskiego filmu na jedynym 
seansie premierowym, to nie 
masz już szans, kamień w 
wodę. Jak więc mają obej- 
rzeć nowe polskie filmy 
choćby tylko ci, których pol- 
skie kino naprawdę obcho- 
dzi? Jak mają je obejrzeć 
choćby Ci, którzy mieliby o- 
chotę wziąć udział w naszej 
„„Ztolej Kaczce”? A może po 
prostu nie powinniśmy w 
roku 1991 ogłaszać plebis- 
cylu „Złota Kaczka”? Na 
znak żałoby, na drwinę cza- 
Som wolności MP. 
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UWAGA WYPOŻYCZALNIE 
VIDE! 


„Film” zwiększy obroty 
Twojej wypożyczalni! 


Już jest dostępny do 
sprzedaży w wypożyczal- 
niach! Dowolną liczbę eg- 
zemplarzy „Filmu” dostar- 
czy Ci „Ruch”, jeśli podpi- 


szesz umowę z najbliższym 
oddziałem PUPiK (adres w 
każdym kiosku). 


Sprzedaż „Filmu” nie 
wiąże się z żadnym ryzy- 
kiem finansowym! Zysk jest 
zaś potrójny: 


1. zarabiasz na każdym 
sprzedanym egzemplarzu 
(nie sprzedane zwracasz 
nie ponosząc żadnych ko- 
sztów) 

2. informujemy Twoich 
klientów o wszystkich no- 
wych kasetach. 

3. pozyskujesz nowych 


SPROSTOWANIE 

W numerze 31 „Filmu” arty- 
kuł „Poradnik video-złodzie- 
ja” zilustrowaliśmy tragmen- 
tem reklamy filmu „KREW 
BOHATERÓW", nie wię 
dząc, że film ten jest w Pols- 
ce LEGALNIE  ROZPO- 
WSZECHNIANY przez Nep- 
tun Video Center. Dystrybu- 
tora filmu i Czytelników bar. 


dzo przepraszamy. 
REDAKCJA 


klientów — czytelników „Fil- 
LM 

Wykorzystaj — szansę! 
Zgłoś się do najbliższego 
oddziału PUPiK i podpisz 
umowę. Sprzedaż „Filmu” 
to najskuteczniejsza i naj- 
tańsza promocja Twojej 
wypożyczalni! 

Nazwy i adresy tych wy- 
pożyczalni, które podpiszą 
umowę na sprzedaż co naj- 
mniej 50 egzemplarzy i za- 
gwarantują sprzedaż co 
najmniej 40 egzemplarzy — 
będą stale, co tydzień, pu- 
blikowane na łamach „Fil- 
mu”, w naszym dziale 
deo! Wypożyczalnie z tere- 
nu Warszawy prosimy o li 
towny kontakt bezpośred- 
nio z redakcją. 


W wieku 60 lat zmarła w 
Warszawie wybitna aktorka 
filmowa, teatralna i kabareto- 
wa — Kalina Jędrusik. 

Po ukończeniu w 1953 
roku krakowskiej PWST de- 
biutowała w gdańskim Tea- 
trze Wybrzeże, polem grała 
w teatrach warszawskich 
Narodowym, _ Współczes- 
nym, Komedii, STS-ie, Roz- 
maitościach. Już pierwsze 
role, zwłaszcza w „Apollu z 
Bellac" (teatr telewizji) zapo- 
wiadały pojawienie się ak- 
torki o ogromnej wrażliwości 
i talencie. Stworzyła na sce- 
nie wiele niezapomnianych 
kreacji; do najsławniejszych 
należą role w „Operze za trzy 


Uczniowie 
do pióra! 


MDK Łódź-Bałuty i Cen- 
tralny Gabinet Melodyczny 
Edukacji Filmowej w Łodzi 
ogłaszają konkurs na scena- 
riusz filmowy dla uczniów 
szkół ponadpodstawowych. 
Konkurs obejmuje dwie ka- 
tegorie scenariuszy: o 
współczesnych problemach 
młodzieży i o tematyce do- 
wolnej. Dowolne są także ro- 
dzaj i gatunek filmu (doku: 
ment, fabuła, animacja). Tek- 
sty, nie przekraczające 20 
stron maszynopisu, można 
przesyłać do 15 września 
pod adresem: Centralny Ga- 
binet Metodyczny Edukacji 
Filmowej, 91-818 Łódź, ul. 
Zawiszy 39. 

Szczegółowe informacje: 
Łódź, tel. (042) 57-43-21, 


grosze” i telewizyjnym spek- 
taklu „Cezar i Kleopatra”. 


Współpracowała z gdań- 
skim „Bim-Bomem", a praw- 
dziwą gwiazdą stała się dzię- 
ki „Kabaretowi Starszych 
Panów”  Wasowskiego i 
Przybory, gdzie była uoso- 
bieniem kobiecości — wolna 
od wszelkich konwenansów, 
pociągająca a jednocześnie 
liryczna, pełna ciepta i zadu- 
my. Wkrólce otrzymała zakaz 
wysiępowania w telewizji: 
zarzucano jej zły smak i wul. 
garność. 


W filmie debiutowała epi- 
zodem w komodii „Ewa chce 
spać” Chmielewskiego. Wy- 
słąpiła w blisko czterdziestu 
filmach, grając najczęściej 
kobiety liryczne, acz pozba- 
wione —_ sentymentalizmu. 
Taka była w adaptacjach 
prozy swego męża, Stanista- 
wa Dygała: „Spóźnionych 
przechodniach” i „Jowicie”. 

Grała także role komedio- 
we, między innymi w „Upa- 
le" Kutza, „Dzięciole" Gruzy i 
- najciekawszą — w „Lekars- 
twie na miłość” Batorego, 
gdzie jako zakochana dziew- 
czyna wplątała się w alerę 
fałszerzy pieniędzy. W nie- 
mieckim serialu „Hotel Pola- 
nów i jego goście” stworzyła 
zupełnie inną kreację — jako 


KALINA JĘDRUSIK 


Z kraju 


Józefina była wspaniałą ka- 
płanką domowego ogniska. 

Oglądamy ją właśnie w te- 
lewizyjnoj „Ziemi obiecanej” 
Wajdy, gdzie zagrała bogatą 
Żydówkę Lucy Zuckerową, 
postać rodem z Felliniego, 
wulgarną i lubieżną. walczą- 
cą o prawo do szczęścia. To 
najlepsza chyba rola filmowa 
aktorki, choć polskie kino 
nie w pełni wykorzystało jej 
umiejętności. 

Po_ długiej nieobecności 
wróciła na deski teatru, tym 
razem Polskiego w Warsza- 
wie, a w filmie pojawiła się w 
oczekującym na premierę 
„Podwójnym życiu Weroni- 
ki” Kieślowskiego. 

Odeszła wybitna aktorka, 
ciesząca się od lat niezmien- 
ną popularnością wśród wi- 
dzów. 


Listy do redakcji 
„GRODECKI 


STORY” 


Po dwuletniej pracy na 
stanowisku dyrektora wro- 
ctawskiej WFF, skąd nie od- 
szedłem rok wcześniej tylko 
na prośbę załogi i min. Bur- 
skiego, doczekałem się po- 
dzięki w poslaci kubła po- 
myj, które wylał mi na głowe 
redaktor Mariusz Miodek w 
numerze 29 FILMU („Grode- 
cki story”). Przy okazji opisu 
postaci Wiktora Grodeckie- 
go, autor artykutu sugeruje 
wprost, że doprowadziłem 
lirmę do ruiny, salwując się 
ucieczką. Podaje przy tym 
szereg aktów przeinaczo- 
nych, pomijając inne. Ocena 
stanu aktualnego i okolicz- 
ności rozwiązania umowy z 
„Ampolem” są przedstawio- 
ne błędnie w świetle dotych- 
czasowego postępowania 
prawnego. Uzupełniam tu 
akty dotyczące mojej oso- 
by. 

1. Umowa z W. Grodeckim 
nie zagrażała w swej treści 
jakiejkolwiek produkcji pol- 
kiej. W latach 1990 i 1991 
skierowano do WFF tylko je- 
den film polski w pelnym wy- 
miarze. Były dyrektor z Biura 
Komitetu Kinematografii za- 
chęcał mnie nawet do pro- 
dukcji filmów pornograficz- 
nych („Tylko rozpowszech- 
nianie jest karalne" — argu- 
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mentował). Prawo do repre- 
zentowania wytwómi w 
świecie dawałem każdemu 
kło przyprowadzał produ- 
centów „z krwi i kości”. Przy- 
pominam, że redaktor (mm) 
z FILMU przeprowadził w le- 
cie 1990 wywiad z Georgem 
Folsey'em (producent ko- 
medii J. Landisa), m.in. któ- 
rego przywiózł do Wrocławia 
Wiktor Grodecki. 

2. Przez litość dla b. kolegów 
z kinematogaałii nie wymie- 
nię osób, które mi rekomen- 
dowały osobę Grodeckie- 
go. 


3. Jak każda umowa zawie- 
rata ona klauzulę o możli- 
wościach zmian i rozwiąza- 
nia w trybie zwykłym (np. 
przeterminowane _ płatności 
za usługi). Chcieliśmy jed- 
nak w WFF wszyscy zrobić 
film „Kobieta na wojnie”, 
zwłaszcza, że sytuacja WFF 
była tragiczna a produkcja ta 
była porządnie ubezpieczo- 
na finansowo. Dekoracje po- 
wslawały w rekordowym 
lempie. Po — zdjęciach 
20.02.91 wpłynęło pismo do 
WFF od angielskich produ- 
centów z. podziękowaniem 
za fachową i wysokiej ja- 
kości współpracę całego 
wrocławskiego Studia”. 


4. Po pierwszych perturba- 
cjach  personalno-finanso- 
wych, które przytaczał 
wcześniej kierownik produk- 
cji. został podpisany Aneks 
do umowy, na mocy którego 
„Ampo!” przejął od wytwórni 
wszelkie obowiązki general. 

nego wykonawcy filmu. WFF 
nadal miała się zajmować 
techniczną sferą obsługi. 
„Wytwórnia będzie za zamó- 
wione przez »Ampol« ustugi 
sporządzać wynikowe _ra- 
chunki wraz-z załącznikami 
(...) Faktury będą wystawiane 
i dostarczane »Ampolowi« 
pod koniec każdego miesią- 
ca kalendarzowego”. Wobec 
ustaleń tego aneksu dalsze 
rozważania o odpowiedzial- 
ności WFF za losy później 
szych instytucji, „ludzi z mia- 
sta”, itp. trafiają kulą w płot. 


5. Biuro KK byto informowa- 
ne na bieżąco w sferze rozli- 
czeń z „Ampolem”. Na moje 
pisma z przełomu r. 90/91 (nr 
2898 i 1) min. w sprawie po- 
wiadomienia wszystkich in- 
Stytucji filmowych o prakty. 
kach „Ampolu” nie dostatem 
nigdy odpowiedzi. 


6. Na koniec sprawa najważ- 
niejsza. Informatorzy p. 
Miodka szacują _ obecne 
straty wytwórni, po „rozlicze- 
niu”, na 500 milionów zło- 
tych. Otóż Palace Pictures 
nie „obiecało” wpływów dla 
WFF z. rozpowszechniania 
serialu „Kobieta na wojnie”, 
lecz zobowiązało się do tego 
w formie umowy, „z prawem 
kontrolowania ksiąg sprze- 
daży przez upoważnionego 


pełnomocnika" par. 10.) - do 
sumy 80 tysięcy USD. Uwa- 
żam, że gdyby nie doszło do 
realizacji filmu „Kobieta na 
wojnie” bilans WFF w roku 
ubiegłym wynióstby minus 3 
mld zt. Na odchodnym ze 
stanowiska „wyżebrałem” z 
BKK 1 mid zt na fundusz 
rozwoju i dodatkowo 1,4 mld 
zł na kontynuację inwestycji. 
WFF miała też dostać 5 mld 
zt z likwidowanego Fundu- 
szu Kinematografii na poczet 
zapłaty usług dla polskich 
producentów. W dniu moje- 
go odejścia, ij. 28.02., nieza- 
płacone należności „Ampo- 
lu" (rachunki telefoniczne) 
nie przekraczały wartości za: 
trzymanych mebli biurowych 
Grodeckiego. Przez 5 mie- 
sięcy nikt nie próbował na- 
wet ustnie powiadomić mnie 
0 _ jakichkolwiek sprawach. 
Źródłem prawdziwych strat 
są moim zdaniem wysokie 
koszty działalności: WFF 
płaci jak każda  tabryka 
wszelkie możliwe podatki i 
ma coraz wyższe koszty ul- 
rzymania wielu niefunkcjo- 
nalnych obiektów. Przede 
wszystkim brak jest zasadni- 
czych dochodów: filmów w 
produkcji 


Miesiąc temu naktaniałem 
znanego zachodniego (i 
sprawdzonego w Polsce) 
producenta do ulokowania I 
filmu we wrocławskiej WFF. 
Umowę chce podpisać do 
31.08. Mam nadzieję że pro- 
jekt ten_ przyniesie oprócz 
strat także jakieś korzyści. 


| MICHAŁ ZABŁOCKI 


ODPOWIEDŹ 
AUTORA 
ARTYKUŁU 


Dziękuję za rozszerzenie 
informacj, ale gdzie, na 
Boga, ten kubeł pomyj, które 
rzekomo na p. Zabłockiego 
wylałem? Jeśli dotknęło p. Z. 
jakieś sormułowanie — o, o- 
czywiście, przepraszam. 


MARIUSZ MIODEK 


© KLAPSna finiszu: ostat- 
ni zestaw pytań, nagro- 
dy czekają 

© NAJTRUDNIEJ — KO- 
CHAĆ: z „Fllmem” roz- 
mawia David Mamet 

© Napięcie jak u Hitch- 
cocka: POCAŁUNEK 
PRZED ŚMIERCIĄ 

© Jeden nurkuje, aby żyć, 
drugi żyje, aby nurko- 
wać WIELKI BŁĘKIT 

© Wkracza kobieta i koń- 
czy się przyjaźń: OD- 
WET 

© JOANNE WHALLEY-KIL- 
MER ma temperament I 
to widać! 

© ŚWIAT WEDŁUG STIN- 
GA 

© Jeżeli sztuka jest ziem, 
to po co ludzie się nią 
zajmują? CUD 

© NIE MAMY KOMPLEK- 
SÓW, UCZYMY ZAWO- 
DU: Studio Aktorskie 
AS 

© Na podobną odwagę 
stać bodaj tylko Rober- 
ta De Niro: WILLEM DA- 
FOE w portrecie na ży- 
czenie 


Kiedy 
Nichols 
spotyka 

Forda 


Kiedy po raz pierwszy reżyser Mike 
Nichols spotkał Harrisona Forda, po- 
wstał film „Pracująca dziewczyna”. To 
był rok 1988. Po trzech latach Mike Ni- 
chols i Harrison Ford pracują znowu ra- 
zem. Rezultat? Film „Regarding Henry 
który określić należałoby rzadko dziś u- 
żywanym terminem „tragikomedia”. 

Temat streścić można w dwóch zda- 
niach wziętych z reklamowego pro- 
spektu. A więc Henry Truner to bogaty 
człowiek sukcesu, adwokat z Nowego 
Jorku, który ma piękną żonę, uroczą có- 
reczkę, ale nie ma serca. Tragiczny wy- 
padek zmienia wszystko, ale pozwoli 
Henry'emu zacząć od nowa, odzyskać 
przyjaciół i odbudować rodzinę. Happy 
end ma tym razem wysoką cenę. Ni- 
chols zawsze był ironicznym moralistą 
Pozornie oczywiste sytuacje mają w 
jego filmach niepokojące drugie dno. W 
świecie, który tworzy na ekranie, prze. 
chodzi się bez ostrzeżenia z jasności w 
cień. W tym świecie powaga nie tyle 
Sąsiaduje, co nierozerwalnie współist- 
nieje ze śmiesznością. 


Mikki Allen, Harrison Ford i Annette Be- 
ning 


Fot. IPA/SIilis 


Nichols to także stylista, każdej sek- 
wencji nadaje szlif perłekcji i elegancji, 
pozwala błyszczeć aktorom. Partnerką 
Forda jest Annette Bening, która po 
sukcesie odniesionym w „Krętaczach 
Stephena Frearsa znalazła się dziś w 
ścisłej czołówce hollywoodzkiej 


STEEL PIEŃ 


ry madą © PAR 


Cyrk 
na lato 


Kino powraca do swoich korzeni? W 
epoce jarmarcznej publiczność kochała 
melodramaty rozgrywające się w sce- 
nerii cyrkowej z Iragicznie zakochanymi 
klownami i wiotkimi tancerkami na linie 
Kiedy kino wydoroślało, temat cyrkowy 
stał się cokolwiek wstydliwy, co nie 
znaczy, że nie pojawiał się przynajmniej 
od czasu do czasu. Dla Cecila B. De 
Mille'a był pretekstem do „Największe. 
go widowiska świata”, dla Ingmara Ber. 
gmana — do egzystencjalnego studium 
upokorzenia w „Wieczorze kuglarzy” i 
ta rozpiętość świadczy tylko o jego nie. 
wyczerpanych możliwościach. Ponie 
waż ostatnio cyrk wyszedł z mody, naj 
wyższy czas, żeby go odkryć na nowo 
Podjął się tego Steve Miner z odwagą 


Cena arcydzieła 


(| Seskla Reeves I David O'Hara (Fot. G. A! 


wood/Siilis) 


David O'Hai 


Fot. IPA/Slilis 


którą potwierdza już tytuł: „Nie można 
złamać dzikich serc” (Wild Hearts Can't 
Be Broken). Tym razem chodzi o cyrk 
niezbyt typowy. Atrakcją są w nim skoki 
z dużej wysokości na koniu do wody. 
Nic wymyślonego! Scenariusz oparty 
został na pamiętnikach sławnej w Sta- 
nach w latach trzydziestych „diving hor. 
se girl" Sonory Webster. Były to czasy 
Wielkiego Kryzysu i dla dziewczyny z 
nędznej osady w stanie Georgia węd. 
rowny „show” doktora W.F. Cravera 
stanowił wielką życiową szansę. 

Młoda i wysportowana Gabrielle An. 
war gra Sonorę, którą Craver-senior (w 
tej roli dawno nie oglądany Ciiff Robert 
son) odrzuca, ale Craver-junior (Mi. 
chael Schoeffling) w tajemnicy trenuje — 
aż do zwycięstwa. Temat jest szlache 
tny, bo przypomina o potrzebie odwagi, 
samozaparcia i ciężkiej pracy. Atrakcji 
widowiskowych także nie brakuje, cho. 
ciaż — o dziwo! — nie ścigają się samo 
chody i nikt do nikogo nie strzela. Może 
ten film na lato zapowiada nowy trend w 
kinie rozrywkowym? 


To wprawdzie rok Van Gogha na ek- 
ranie, ale młody reżyser brytyjski Syd 
MacCartney poważył się na film o in. 
nym, mniej znanym, choć cenionym 
przez koneserów malarzu. Jest nim Phi. 
lip Wilson Steer, który w latach osiem- 
dziesiątych ubiegłego wieku odkrył De 
gasa i Moneta, odrzucił pod ich wpły 
wem styl akademicki i zaczął malować 
wrażliwe pejzaże, łącząc tradycje szkoły 
angielskiej z techniką impresjonistów. 
Ale film „The Bridge” nie jest zwykłą 
biografią. To ambitna próba odtworze 
nia emocjonalnych inspiracji obrazu z 
1887 roku, który pozostał arcydziełem 
w bogatym dorobku malarza pracujące 
go niezmordowanie do końca swego 
długiego życia (zmarł w 1942 roku, w 
wieku 82 lat). 

W gorące dni lata 1887 w małej wios- 
ce w hrabstwie Suffolk rozegrał się dra 
mat namiętności, zazdrości i śmierci. 
Młody malarz spotkał Isobel Heathe. 
rington, spędzającą tam wakacje z trze- 
ma córkami. Niewinny flirt, który wyda. 
wat się rozrywką towarzyską i do które- 
go wręcz zachęcali inni — romantyczna 
ciotka i miejscowy adwokat, przyjaciel 
malarza — przekształcił się wkrótce w 
miłość, doprowadzając do tragicznych 
w skutkach wydarzeń. Ich wyrafinowa- 
ne odbicie odkryć można na płótnie, w 
obrazie, który dla malarza stał się sym- 
bolicznym rozładowaniem poczucia 
winy. 

Wysmakowany, robiony ze staran- 
nością z jakiej słyną Anglicy, jest to film 
o ludzkiej cenie artystycznej kreacji, o 
sensie sztuki. Wśród wyrównanej Ob- 
sady zwracają uwagę Saskia Reeves, 
Anthony Higgins i David O'Hara. 
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Stownik filmowy (81) Dopiero w samolocie 
uw 

ANTY-WAJ DA zakóktowali się, 
że są w pułapce 


LITY BÓR. Gniewna powieść przebywającego od 
lat w Paryżu reżysera Andrzeja Żuławskiego jest prze- 
de wszystkim pamfletem na warszawskie środowisko 
artystyczne lat 50-60. i jego — wymienionych z imienia 
i nazwiska — głównych kapłanów. „Lity bór” miał być 
kreacyjnym odpowiednikiem realistycznej powieści 
Leopolda Tyrmanda „Życie towarzyskie i uczuciowe”, 
opisującej te same kręgi w tonacji nieco sarkastycz- 
nej, ale bez wewnętrznej mściwości, tak charaktery- 
stycznej dla Żuławskiego. Środowisko to chrzci się 
mianem Księstwa Warszawskiego, a jedną z centra- 
Inych postaci jest tu oczywiście Andrzej Wajda. Au- 
torstwo poręcznego określenia autor „Litego boru” 
przypisuje Zbigniewowi Cybulskiemu, czemu nie 
przeczę, ale pamiętam, że przezwa ta kursowała póź- 
niej'w kręgu Dygat-Konwicki-Kutz. I zwrócona byta 
przeciw ówczesnemu dworowi Wajdy, jego estetyce i 
eleganckim snobizmom. 

Trzeba tu zauważyć rzecz znamienną, że autor „Ka- 
nału" nie zawsze wzbudzał w środowisku zachwyty 
(sukcesy nie rodzą przyjaciół, a tzw. konkurencja ni- 
gdy nie śpi), a za złe miano mu głównie artystyczną 
kleptomanię, egoistyczne traktowanie współpracow- 
ników i — tak, tak — w podtekście cichą kolaborację z 
władzą. Pamiętam, jak złośliwie mawiał Jerzy Andrze- 
jewski: „Andrzej Wajda? Wielki mój przyjaciel, dzwoni 
tylko wtedy, gdy ma jakiś literacki interes". Jednakże 
co innego złośliwostki,.co innego krytyczny ogląd fil- 
mów samego Wajdy, których można nie kochać, a co 
innego te kubły pomyj, jakie teraz wylewa mu za kot- 
nierz były domownik Żuławski. Zaprawdę, czytając || W'ezienie na Łubiance: wejść z kamerą do gmachu to nadal rzecz nieosiągalna 
„Liły bór” można by pomyśleć, że rzeczywistość wo- 


kót nas pełna jest ukrytych zawiści, podskórnych ja- | ROZMOWa 
dów, a bliźni trzymają fiolkę trucizny w kieszeni, by ją 
wręczyć w odpowiednim momencie. Z WŁODZIMIERZEM 
Tocząc z Wajdą swój prywatny mecz na przestrzeni J DUS|EWICZEM 
całej, grubej książki, Żuławski bezceremonialnie staje 9 


do artystycznej rywalizacji. Jest ona dlań wyjątkowo | realizatorem 
niebezpieczna, a wynik z góry przesądzony na jego 
niekorzyść Wy starzy porównać iny Wajdy z dorob. | dokumentalnego 


kiem Żuławskiego. I nic tu nie zmieni fakt, że Żutawski filmu wów radzieckich, pozna- | częcia działalności | nie składania przysięgi 

sobie zapisze, iż „witz w filmach Wajdy zastępowat TUBE łem rodzinę Okulickiego, konspiracyjnej, jest | na wierność Austrii, 20- 

wszystko inne i dlatego Andrzej Wajda nie był w sta- „Życiorys otrzymałem dziesiątki lis- | chyba najlepiej zdoku- | letni wówczas Okulicki, 
do protoki 


„ R tów z bezcennymi inior- | mentowany, choć rów- | jako jedyny w kompanii 
Da E CO OOO POOIMU M Polomność raczej pomi macjami. Wróciłem więc | nocześnie mało znany. podporządkował się 
nie ten osąd, tak jak wykreślają go ze swej przytom- 


e do pierwotnego pomy- | — Okulicki urodził się | jego wezwaniu i wbrew 
ności współcześni Wajdzie. 0 gen. słu. W czasie śledztwa w | w maleńkiej wsi niedale- | rozkazom swoich przeło- 
Rodzi się jednak pytanie, skąd w powieści Żuła- z A Moskwie Okulicki napi- | ko „Bochni, w chłopskiej | żonych przysięgi nie zło- 
wskiego totalne obrzydzenie do Księstwa Warsza- | Leopoldzie sał życiorys, którego wia- | rodzinie. Jego ojciec, | ży. Już wówczas był 
wskiego? Można i należy się zgodzić z jego obserwa- RSE rygodność wielokrotnie | sołtys, pod koniec XIX | człowiekiem twardego 
Ę R Ą ć Okulickim. podważali Rosjanie, | wieku, jeszcze przed na- | charakteru. Walczył w 
cjami na temat „kolaboranckich” skłonności artystów. ż zwłaszcza prowadzący | rodzinami Leopolda | wojnie 1920 roku, otrzy- 
Coś w tym jest na rzeczy. Tyle że dziś łatwo takie 


sprawę_ prokurator Ru- | zmienił nazwisko. W | mał Krzyż Vinuli Militari. 
wąłki snuć, gdy pootwierały się szuflady i z „hańbą denko. Zarzucano Okuli-. | miejscowej parafii za- | W 1922 r. wstąpił do 
domową” jesteśmy już za pan brat. Opisano to zjawi ckiemu kolaborację z | chował _Się_ dokumen | Wyższej Szkoły Wojen” 
sko, znamy też słabości i winy inteligenckich elit tego WaSzAA O EH dA KE Boena: 
kraju. Nadal toczą się poważne dysputy. Żuławski wy- © W ubiegłym roku 


ną za pośrednictwem or- | na Okulicki, od nazwy © Jego nazwisko 

skakuje trochę jak Filip.z konopi, rzucając z daleka | zrealizował pan film | ganizacji AK i „NIE”, na | wsi Okulice. Leopold u- | pojawia się wśród zało- 

gromy. Cała artystyczna historia PRL-u, twierdzi, jest |] „Szesnastu” o procesie | której czele stał „Niedź- | rodził się w sąsiedniej | życieli Służby Zwycięs- 

zakłamana. Być może, tyle że oskarżyciel nie wydaje | przywódców Polski | wiadek”. Postanowiłem | wiosce — Bratucicach, | twu Polsce, zalążka 

sie nabarcziej miarodajny. Żulawski_ stalo podnosi | bie o czerwcd '1986 | rysu, zreazowsć fm z. | kulcach: pi kandyda: | powotenejniernal nace: 

7 8 film z ) ke 5 

swą karcącą rękę. Ale ręka Jedynego Sprawiedliwego | roku przed sądem mo- | narratorem w pierwszej | tem do seminarium, ucz- | jutrz po klęsce wrześ- 
często zawisa w próżni, a miecz okazuje się ślepy. skiewskim. Teraz wraca | osobie, tak jakby to sam | niem gimnazjum w | niowej. 


Jeśli jednak autor „Litego boru” upiera się przy |] pan do postaci gtówne- | Okulicki swoją biografią | Bochni, szedł do Legio- — Nie poszedł do nie- 
swej napastliwości, to może trzeba, zwłaszcza mło- | go oskarżonego, gene- | odpierał ataki Rosjan i | nów, do 2 Brygady, ale | woli, jak inni koledzy, o- 
dym, coś przypomnieć. A to, że sam Andrzej Żuławski | rata Pona: Ę potwierdzał pa z | nie oc przyjety z iran od gen Z 
był kl -h ki r — O tym filmie myśla- | mowy obrończej: „Całe | względu na młody wiel wskiego rozkaz objęcia 
ia AEC taj rod WERE łem już dawno. Miał być | życie walczyłem z wroga- | i... niski wzrost. Spróbo- | dowództwa bardzo irud- 

JOSE IE cay jego wykwitem. B zatytułowany „Proces | mi Polski”. W filmie znaj- | wał po raz drugi itrafił do | nego okręgu łódzkiego. 
Podrasowanym parysko jego produktem. Dziś Żuła- | dowódcy”ale w końcu | dą się zresztą ocalałe | 4 pułku I Brygady. Okręg ten nie należał już 
wski obnosi się ze swym wstrętem do Księstwa, po- |] zdecydowałem się na- | fragmenty zapisu dźwię- | Z tym okresem zwią- | wówczas do Generalnej 
nieważ kiedyś chyżo i pilnie korzystał z jego nauk. kręcić dokument o cały! kowego wystąpień Oku- | zane jest znaczące zda- | Guberni, był częścią Ill 

procesie „szesnastu lickiego przed sądem. rzenie w życiu Okulickie- | Rzeszy. Niemcy trafili 


KRzyszTor | 09 Ti Pow poiawiło © Pierwszy _ etap | go. Kiedy Piłsudski, któ- | jednak na trop Okulickie- 
się wiele nowych mate- | biografii generała, do | remu Leopold byłbardzo | go i musiał uciekać z Ło- 
MĘTRAK |] riałów. głównie z archi- | wybuchu wojny i rozpo- | oddany, wydał polecenie | dzi. Wcześniej doszło do 
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słynnego spotkania z 
majorem Dobrzańskim — 
„Hubalem”, który nie zło- 
żył broni i prowadził ze 
swoim oddziałem otwar- 
tą walkę z Niemcami w 
okręgu podległym Okuli- 
ckiemu. „Niedźwiadek” z 
polecenia _ Naczelnego 
Wodza spotkał się z Hu- 
balem, starał się nakło- 
nić go, by przeszedł do 
konspiracji. Dobrzański 


W połowie 1940 roku 
Grot-Rowecki powierzył 
mu zadanie sprawdze- 
nia, co się dzieje w Iwo- 
wskim okręgu. Istniało 
podejrzenie, że cała siat- 
ka konspiracyjna jest 
spenetrowana _ przez 
NKWD. Okulicki pojechał 
do Lwowa z doskonałymi 
dokumentami nie podej- 
rzewając, że już od War- 
szawy jest Śledzony 


wano. Kiedy Okulicki za- 
meldował o założeniu 
nowej siatki, został are- 
sztowany, osądzony i u- 
mieszczony w więzieniu 
w Brygidkach. Od tej 
pory wszelki słuch o nim 
zaginął. Wyszedł na wol- 
ność dopiero po wybu- 
chu wojny niemiecko-ra- 
dzieckiej i podpisaniu 
układu Śikorski-Stalin na 
Kremlu. Trafił do Ander- 


odmówił, a w miesiąc 
później już nie żył. 

© Czy w później- 

szym okresie działal- 
i 


ności _ konspiracyjnej 
„Niedźwiadka” są fra- 
gmenty okryte jeszcze 


tajemnicą? 

— Nie do końca wyjaś- 
nione są okoliczności a- 
resztowania Okulickiego 
przez Rosjan we Lwowie. 


przez Rosjan. Nie wie- 
dział, że lwowską siatkę 
„rozpracowuje” generał 
Sierow-Iwanow, polako- 
żerca, który później do- 
prowadził do aresztowa- 
nia i osądzenia „szes- 
nastu”. Radiostacja Oku- 
lickiego była od począł- 
ku na podsłuchu, 
wszystkie kryptonimy i 
pseudonimy _ rozszyfro- 


sa i natychmiast napisał 
szczegółowy raport o 
tym. co się zdarzyło od 
chwili jego wyjazdu z 
Warszawy, _ wskazując 
konfidentów wśród 
swoich współpracowni- 
ków. Ale ten epizod z ży- 
cia Okulickiego zawiera 
jeszcze wiele tajemnic. 

W tworzącej się armii 
Andersa Okulicki miał 


być szefem sztabu. Uda- 
ło mu się trzykrotnie u- 
dowodnić, że Rosjanie 
założyli podsłuch w po- 
mieszczeniach _ sztabo- 
wych Andersa. Zdekons- 
pirował jednego z najlep- 
szych oficerów NKWD. 
Rosjanie zażądali, aby 


Okulicki został najwyżej 
dowódcą dywizji. | tak 
się stało, Okulicki prze- 
szedł afrykańską część. 


Polski podziemnej i 
procesu w Moskwie. 
Czy Okulicki, który znał 
dobrze Rosjan, nie do- 
myślał się, że zaprosze- 
nie na spotkanie z nimi 
to pułapka? 

— Okulicki cały czas 
podejrzewał, że to pod- 
stęp. Kiedy do jego 
konspiracyjnego lokalu 
w_ Milanówku, o którym 
wiedziały tylko trzy oSo- 
by, przyszło zaproszenie 
na spotkanie z Rosjana- 
mi, powiedział do łącz- 
niczki: „Skończyła się 
konspiracja”. Ale inni, 
zwłaszcza ludowcy za- 
proszeni na spotkanie z 
Rosjanami, przekonywali 
że wszystko pójdzie do- 
brze. Dopiero w samolo- 
cie lecącym na wschód 
zrozumieli, że znaleźli się 
w pułapce. 

© Przebieg procesu 
jest dość dobrze znany, 
ale diugo nie wiadomo 
było, kiedy _ zginął 
„Niedźwiadek”. Dopie- 
ro niedawno Rosjanie 
oficjalnie pointormowa- 
li, że zmarł 24 grudnia 
1946 roku, a jego ciało 
zostało poddane kre- 
macji. 

— Rosjanie stopniowo 
przysyłają do Polski do- 
kumenty z procesu mo- 
skiewskiego. Są już w 
kraju akta Okulickiego i 
Stanistawa Jankowskie- 
go. Wiemy już, że Janko- 
wski został pochowany 
we Włodzimierzu. Co do 
okoliczności śmierci O- 
kulickiego: _ widziałem 


we Lwowie. Pojechali- 
śmy do Moskwy, ale nie 
wpuszczono nas na tu- 
biankę, gdzie Okulicki 
był przetrzymywany w 
celi nr 63. Udało nam się 
sfilmować tylko wejście 
na Łubiankę, którego nie 
wolno fotogratować. Byli- 
śmy też w Domu Związ- 
ków w sali, w której ad- 
bywał się proces „Szes- 
nastu”. Dziś odbywają 
się tu koncerty muzycz- 
ne. 


© Co się stato z ro- 
dziną Okulickiego? 

— Żona zmarła w Lon- 
dynie, nie odwiedziwszy 
już Polski po 1945 roku. 
Syn zginął 17 lipca 1944, 
w cząsie walk we Wło- 
szech. Brat mieszka w 
Krakowie, a siostra w tej 
samej okulickiej chacie, 
w której wychowywał się 
Leopold, przed którą stoi 
postawiona przez pra- 
dziadka kapliczka ku czci 
Matki Boskiej Okulickiej. 
W Okulicach wciąż żyje 
legenda „Niedźwiadka”. 


© Skąd właściwie 
wziął się ten pseudonim 
Okulickiego? 

— Generał miał ich kil- 
kanaście, w ostatnim ok- 
resie konspiracji używał 
na przykład pseudonimu 
„Kobra”, Ale najstynniej- 
szy był ten, którym pod- 
pisał rozkaz rozwiązujący 
AK. Nie udało mi się 
dojść, skąd wziął się 
„Niedźwiadek”. Czy uda 


Por. Leopold Okulicki po 1920 r. przed roz- 


„i w r. 1942 jako dowódca 7 dywizji piechoty 
poczęciem studiów wojskowych... 


2 korpusu 


Biskup polowy WP Józef Gawlina w czerwcu 1942 r. w Kermine; z lewej — pik. Okulicki 


szlaku 2 korpusu jako 
dowódca 7 DP, potem 
po przeszkoleniu we 
Włoszech zrzucono go 
jako _ „cichociemnego” 
do Polski i był jednym z 
dowódców Powstania 
Warszawskiego. Po are- 
sztowaniu Bora-Komoro- 
wskiego staną! na czele 
AK. W grudniu 1944 na- 
deszła nominacja, ale już 
w połowie stycznia 45 
AK została rozwiązana. 

© Przejdźmy teraz 
do ostatniego okresu 
życia Okulickiego - 
jego aresztowania wraz 
z innymi przywódcami 


dokument, przekazany 
Polakom przez Rosjan. 
To świstek papieru, bez 
żadnej pieczątki. Napisa- 
no na nim: „Stwierdza 
się, że Leopold Okulicki 
zmarł w Moskwie i został 
poddany kremacji 28 
grudnia 1946 roku”. Na- 
wet nie wiadomo, kto ten 
akt zgonu podpisał. 


© Przebywał pan z 
ekipą filmową w ZSRR. 
Do jakich miejsc pan 
dotari? 

— Nakręciliśmy  zdję- 
cia więzienia „Brygidki” 


się kiedykolwiek rozwik- 

łać i tę tajemnicę? 
Rozmawiał 

MARIUSZ MIODEK 


ŻYCIORYS DO PROTO- 
KOŁU — RZECZ O GEN. 
LEOPOLDZIE  OKULI- 


CKIM 
Scenariusz | _ realizacj 
Włodzimierz _ Dusiewicz. 


Zdjęcia: Krzysztot Langda, 
Jan Wojciechowski oraz 
materiały archiwalne. Pro- 
ducent: Zespół Filmowy 
FENIK: 
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NA PLANIE 
„Skarga Wójcików 


ANTYGONA 


„Skarga” Jerzego Wójcika będzie 
pierwszym fabularnym filmem o Grud- 
niu 1970 roku w Szczecinie. Przed 
rozpoczęciem zdjęć wykonano o- 
gromną pracę dokumentacyjną, od- 
szukano wielu uczestników tamtych 
wydarzeń, owe dziesiątków 
wspomnień. Udato się dokładnie od- 
tworzyć os! chwile życia 16-let- 
niego wówc: Stefka Stawickiego, 
który zginął trafiony milicyjną kulą. 
Wiemy, w którym miejscu zginął, nie 
wiemy kto zabił. Stawicki jest pierwo- 
wzorem „Skargi”, ale film Wójcika nie 
jest odtworzeniem jego losów. 

Głównymi postaciami są rodzice 
chłopca, a zwłaszcza matka, gri 
przez Magdę Teresę Wójcik (ojcem 
jest Henryk Boukotowski). Kiedy 
nie wróci do domu, m 
poszukiwania, a na wieść o śmić 
chłopca, podejmie próbę odnai 
nia ciała i zorganizowai 

Rolę chłopca odtwarza R: 
Zwierz. W filmie występują ponadto 
Karolina Lutczyn, Szymon Pawlicki, 
Bogusław Sochnacki, Stanistaw Mi- 
chalski i Władysław Kowalski. Scena- 
riusz napisat reżyser wraz z Witoldem 
Zalewskim, operatorem jest Witold 


Wójcik i Henryk Boukołowski 


Karolina Lutczyn Rafał Zwierz 
Sobociński, scenografem Bogdan 
Sólle, a produkcją w imieniu Studia Karolina Lutczyn 
„Indeks” i telewizji kieruje Marek 1 Rafał Zwierz 


Depczyński. (mm) 


wadzieścia lat temu co drugi 

pies, jaki biegał po polskich 

podwórkach, miat na imię 

Szarik. Potem przyszła moda 
na Saby. To były oczywiście imiona ulu- 
bionych dziecięcych bohaterów z 
„Czterech pancernych” i „W pustyni i w 
puszczy”. Ale przecież w każdym nie- 
mal filmie, jak w życiu, przewijają się 
przez ekran rozmaite zwierzęta. 


Potrafią wszystko 


Reżyserzy boją się na ogół pracy ze 
zwierzętami. Treser Franciszek Szydet- 
ko twierdzi, że niesłusznie. Zwierzęta 
potrafią zagrać wszystko. | bardzo lubią 
stać przed kamerą. 


Franciszek Szydełko z Szarikiem 


Pan Franciszek — tak się do niego 
wszyscy zwracają — ma za sobą 94 fil- 
my. Filmowcy wiedzą doskonale: jeśli 
na planie ma się pojawić zwierzę, to 
trzeba zgłosić się do Szydełki. 

A zaczęło się prawie 25 lat temu. Do 
wojskowej szkoły tresury przyjechał 
Krzyszto! Szmagier. Szukał kogoś, kto 
wytresowałby psa do jego filmu „Se- 
lim". Pan Franciszek podjął się tego za- 
dania. No i pokochał kino. Zwolnił się z 
wojska, by zająć się układaniem zwie- 
rząt do filmów. 


Właśnie - układaniem. Tresura to dla 
niego okropne słowo. Kojarzy mu się z 
cyrkiem, biciem i strachem. A zwierzęta 
się układa. W tym słowie tkwi cała ta- 
jemnica sukcesu. 

- Zwierzę oddaje człowiekowi do- 
kładnie tyle samo serca ile dostaje — 
mówi Franciszek Szydełko. 

Nie wolno zwierzaka szarpać ani ka- 
rać. Dużo lepsze rezultaty osiąga się 
okazując mu dobroć. Prawdziwy treser 
wie, że do zwierząt trzeba się zwracać 
stanowczo, ale łagodnie. Bo one mają 
słuch trzydziestokrotnie silniejszy od 
człowieka i krzyk huczy im w głowach 
jak burza z piorunami. 


Zawsze we dwójkę 


Skąd się bierze zwierzęta do filmu? 
Na ogół z ogłoszeń. W odpowiedzi na 
prasowe anonse zgłaszają się zwykle 
setki właścicieli ze swymi pupilami. Do 
każdej „roli” przygotowuje się zawsze 
dwa identyczne zwierzaki. Jeśli jedne- 
mu coś się stanie, jeśli jest danego 
dnia niedysponowany, to zawsze może 
go zastąpić drugi. Naprawdę były więc 


ZWIERZ 


BARBARA 
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dwa Szariki, dwie Saby. Tylko kundel z 
„Szaleństw panny Ewy” nie miał du- 
blera — drugiej takiej pokraki nie udało 
się znaleźć. Do filmu wybiera się osob- 
niki nieagresywne, którę nie oszaleją 
wśród świateł, podniesionych głosów i 
zamieszania, jakie zawsze panuje na 
planie 


Sprawa następna to wiek. Do układa- 
nia najlepiej nadają się zwierzęta po- 
między ósmym miesiącem a drugim ro- 
kiem życia. Później czworonogi nabie- 
rają różnych nawyków. Także złych. A 
łatwiej pięć zwierząt wytresować niż 
jedno „odiresować” 

Zwierzęta na ogół się do filmu wypo- 
życza. Tylko Sabę trzeba było kupić. To 
znaczy dwie Saby — Łosia i jego dubie- 
ra Apacza. Psy musiały pojechać do A- 
fryki, a zwierzęta wychowane w klimacie 
umiarkowanym bardzo żle się klimaty- 
zują w upałach. Kierownik produkcji 
wolał więc psy odkupić od właścicieli 
Łoś i Apacz przeżyły afrykańską przygo- 
dę. Ale chyba tylko dzięki ogromnej 
trosce całej ekipy. | codziennej pomocy 
medycznej. Oba psy po 8-10 godzi- 
nach pracy na pustyni były tak zmęczo- 
ne, że w domu padały bez tchu. Można 
im było unosić głowę — głowa opadała. 
Lekarz ekipy podawał im wtedy środki 
wzmacniające, a nawet podłączał kro- 
plówki 

Kiedy aktorzy są już wybrani zaczyna 
się praca. Układanie zwierząt trwa zwy- 
kle 6-8 tygodni. W tym czasie można 
nauczyć wszystkiego, przygotować do 
każdego zadania 

— Nie ma zwierząt mądrych i głupich. 
Są tylko nieudolni ludzie, którzy nie po- 
trafią sobie ze zwierzęciem poradzić, 


PA 


przywiązać do siebie, obudzić chęć 
współpracy. 


Koty się nudzą 


W swej karierze pan Franciszek tre- 
sował różne zwierzęta. Najczęściej, 
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Wystarczyło zawołać 
„Cymbał, dawaj 

to bractwo!” 

i pies zgarniał 
ferajnę 

pod kamerę. 


A 
FRANCISZKA 


Saba, psia bohaterka „W pustyni i w puszczy” 


1964-1978 wystą- 

33 filmach. Potem 

nanie z ki- 

nem. Nie była to kokiete- 

ria:. minęło sporo lat, zanim Raquel 

Welch pojawiła się w filmie „Mam pra- 
wo umrzeć”. Ta sama, a je 


Liczą się wymiary 


Raquel Maria Fejada, córka boliwij 
skiego inżyniera zjawiła się w Holh 
wood jako dwudziestodwuletnia ro: 
wódka, małka dwojga dzieci. Jej aklor- 
skie doświadczenie obejmowało r 
mówki i zapowiedzi telewizyjnego pro- 
gramu. Uroda nie otworzyła drzwi w 
kich wytwórni. Sukcesy odnosiła w 
nie Ursula Andress, próbowano przi 
czepić na amerykański grunt Claudię 
Cardinale, Virnę Lisi, Elke Sommer. Nikt 


W Las Vegas (1977) 


Nostalgiczną falę 

nowej popularności 
przyniosły RAQUEL WELCH 
filmy wznowione na video. 
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kierow 
ducent 


Jednak pierw: wspólne przedsię: 
wzięcie — „Dom, który nie jest domem 
Russela Rouse — okazało się zupełnym 
fiaskiem. Film przepadł, a wraz z nim 
szanse na następne propozycje. Z: 
miast grać, pozowała więc Welch lic: 
nym fotografom. Jeden z nich, Tom 
Gourtis, został nieba drugim 


Davis nie gnował. Skoro 
Hollywood importowało gwiazdy z Eu. 
ropy, postanowił wysłać Raquel na 
kontynent. Wybór padł na najbardziej 
prężną (i tanią) kinematografię włoską. 
Przyjazdowi do Rzymu towa yła 


Fot. Movie World 


głośna kampania reklamowa, sprawnie 
prowadzona przez Courtisa, już agenta 
żony. To on dbał, aby aktorkę otaczał 
tłum reporterów żądnych sensacji. 
Szczególną okazję ku temu stworzyła 
komedia Eduardo De Filippo „Mów 
głośniej... głośniej... nic nie rozumiem” 
(1965), gdzie grała modelkę pozującą 
samemu Marcello  Mastroianniemu. 
Spekulowano na temat romansu. 


Jeszcze większym powodzeniem 
cieszyła się „Fantastyczna podróż” Ri- 
charda Fleischera (1966), film SF (zmi- 
niaturyzowana łódź podwodna z załogą 
lekarzy zostaje wprowadzona do ukła- 
du krążenia uśpionego człowieka, aby 
od wewnątrz dokonać operacji mózgu), 
w którym była jedyną kobietą na ekra- 
nie. Jej zadanie polegało na prezentacji 
kształtów opiętych zbyt ciasnym ska- 
fandrem 


Raquel Welch stała się przedmiotem 
erotycznym, „najpiękniejszą lalką do 
rozbierania" o imponujących wymia- 
rach: 95-62-92,5. 


Gwiazda 


Drzwi do Hollywood otworzyło przed 
nią raczej absurdalne widowisko „Mi- 
lion lat przed naszą erą' (1966) zrealizo- 
wane przez Dona Schaffera. Jako pre- 
historyczna piękność Loana, z nieska- 
ziłelnym makijażem i fryzurą, ekscyto- 
wała posągową sylwetką zalotnie prze- 
słoniętą skórą. — Moja rola polegała na 
skakaniu ze skały na skałę, więc w 
przerwie między ujęciami wzięłam no- 
życzki i cięłam swój kostium tak długo, 
aż wiedziałam, że to będzie to. 


Rzeczywiście film stał się międzyna- 
rodowym przebojem, a Raquel — gwiaz- 
dą. 

Dalej poszło już szybko. Sławni part 
nerzy — Peter Sellers w „Magicznym 
chrześcijaninie”, Frank Sinatra w „Ko- 
biecie w cemencie”, Richard Burton w 
„Sinobrodym”, popularne gatunki, 
chwyty zmierzające do stworzenia wi- 
zerunku Welch jako następczyni holly- 
woodzkich bogiń, symbolu seksu 
współczesnej epoki. Nowa bogini coraz 
odważniej odsłaniała swe fizyczne a- 
trakcje, aż do granic tolerancji cenzo- 
rów i widzów. W westernie Toma Griesa 
„Sto karabinów” (1969) jest scena, kie- 
dy Meksykanka Sarita ostentacyjnie 
myje się pod pompą kolejową, aby 
zwrócić uwagę żołnierzy eskortujących 
pociąg z amunicją. Scenę tę nakręcono 
w 16 wersjach. W każdej aktorka redu- 
kowała swój kostium. W kilku znalazły 
się nawet śmiałe sekwencje miłosne 
Raquel z murzyńskim aktorem Jimem 
Brownem. 


„55 kilogramów 
absolutnego piękna” 


W 1969 roku prestiżowy „Time” po- 
święcił Raquel okładkę i obwołał naj- 
piękniejszą kobietą świata. To była ofi- 
cjalna „koronacja”. 

Kiedy więc wytwórnia Foxa przystę- 
powała do ekranizacji skandalizującej 
powieści Gore Vidala „Myra Breckinrid 
ge” (1970) na temat zmiany płci, nie 
było już wątpliwości, kto zagra piękną 


ciąg dalszy na str. 10 


Fot. Berliner/Liaison 
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kobietę, w jaką przekształca się pan 
Myron. Dziś film wydać się może cieka- 
wy, bo obok Welch znalazły się na ek- 
ranie dwa inne symbole: Mae West, uo- 
sobienie wyzwolonego z pruderii ero- 
tyzmu lat trzydziestych i Farrah Fawcett, 
przyszła szamponowa piękność. Le- 
gendarna West zapytana o partnerkę, 
odpowiedziała krótko: — Raquel Welch? 
Przecież to wielkie nic! Fawcett nikt 
jeszcze o zdanie nie pytał. 

Ale Raquel stawała się instytucją. Jej 
role w westernach, kryminałach, kome- 
diach były tylko ładnym opakowaniem, 
niczym więcej. Można było je oglądać 
cieszyć się nimi, póki na sali kinowej 
nie zapłonęło światło. Potem pozosta- 
wało tylko ulotne wspomnienie spotka- 
nia, które poza chwilą przyjemności dla 
óczu nie przynosiło nic. 

Raquel zdawała sobie z tego spra- 
wę. Coraz częściej usiłowała wymknąć 
się spod kontroli producentów i spe- 
ców od reklamy. Rozwiodła się z Cour- 
tisem, wbrew przestrogom zaczęła po- 
jawiać się z nastoletnimi już dziećmi 
Damonem i Tahnee. Szukała akceptacji 
jako aktorka. | bywała aktorką — jako 
pełna liryzmu Konstancja, ukochana 
d'Artagnana w „Trzech... i „Czterech 
muszkieterach" Richarda  Lestera 
(1973-74), jako zmysłowa i zaborcza 
Queenie w „Dzikim przyjęciu” (1975) 
Jamesa Ivory. Za tę rolę otrzymała do- 
roczną nagrodę amerykańskich kryty- 
ków filmowych. 

Nobilitacja? Jeśli nawet, to nie miała 
kontynuacji. Twórcy nadal traktowali 
Welch jak lalkę. — Jestem lepszą aktor- 
ką niż ktokolwiek sądzi — twierdziła u- 
parcie. Jeszcze raz spróbowała szczęś- 
cia w Europie , duże nadzieje wiążąc z 
francuskim „Dublerem” Claude'a Zidi 
(1977). Jednak dowcipna komedia w o- 
góle nie trafiła na amerykańskie ekra- 
ny. 

Zmierzch 
czy rozkwit? 


Kino nie przynosiło jej satysfakcji. 
Zwróciła się więc w stronę sceny i e- 
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strady. | zabłysła jako prawdziwa pro- 
fesjonalistka w Las Vegas. Zaczęły się 
tournee po wielu stanach, recitale w pa- 
ryskim Palais de Congrós, programy 
telewizyjne. Welch okazała się świetną 
aktorką rewiową, kobietą o zaskakują- 
cej inteligencji, pomysłowości i dowci- 
pie. Po dłuższej nieobecności na ekra- 
nie przyjęła rolę w adaptacji powieści 


„Milion lat przed naszą erą” 


„Bandolero” 


Steinbecka „Connery Row”. Jednak po 
kilku dniach zdjęć wytwórnia MGM za- 
stąpiła ją Debrą Winger. Rozgoryczona 
Welch wytoczyła wytwórni proces o od- 
szkodowanie „za straty moralne” (który 
wygrała po niemal dziesięciu latach) i 
oficjalnie ogłosiła rozstanie z kinem. Byt 
to rok jej czterdziestych urodzin. Rok, w 
którym przebojem zdobyła Broadway w 


spektaklu muzycznym „Kobieta roku”. 

Opuściła Hollywood, zamieszkując z 
trzecim mężem (dziś tylko przyjacielem) 
| Andre Weinfeldem w Nowym Jorku. 
Zmieniła fryzurę: — Krótkie włosy bar- 
dziej pasują do dojrzałej kobiety — silnej 
i czułej — oraz sportowej sylwetki. Nie 
przerywając występów estradowych 
znalazta czas na inną twórczość. W 
1985 roku opublikowała książkę z re- 
ceptą na zachowanie urody i kondycji, 
która stała się bestsellerem. Sama jest 
najlepszą reklamą lansowanego spo- 
sobu życia. Zadziwia młodzieńczym 
temperamentem i wciąż nieskazitelną 
figurą. 

„Mam prawo umrzeć" - to słowa, ja- 
kie wypowiada bohaterka filmu Paula 
Wendkosa, nieuleczalnie chora, spara- 
liżowana kobieta. Welch jako Emilly 
Bauer. stworzyła wstrząsającą kreację 
dramatyczną. Nieruchoma, z oszpeco- 
ną cierpieniem twarzą, w której żywe 
zostają tylko oczy. Ten kontrowersyjny 
film o problemie eutanazji powstał z 


Z Vittorio De Siką i Edwardem G. Robinsonem 


inspiracji aktorki — chyba nie tylko po 
to, aby jeszcze raz udowodnić jej zawo- 
dową klasę. Raquel Welch nie musi już 
zabiegać o uznanie. Twierdzi, że jesz- 
cze wiele przed nią. Nie należy do ko- 
biet, którym wiek wyznacza granicę na- 
dziei i aspiracji. 
MACIEJ 
MANIEWSKI 
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oczywiście, psy, ale zdarzały się także 
koty, konie, papugi. Do „Nie: ma moc: 
nych" ułożył pięć świń, do „Dzikuna” — 
tchórzofretki. 

Najtrudniej się pracuje z kotami, bo 
są z natury nieposłuszne i niecierpliwe 
Szybko się nudzą, nie ma mowy o żad- 
nych próbach, trzeba je ustawiać do u- 
jęcia w ostatniej chwili. Ale jeśli reżyser 
to zrozumie, to i kot zagra. Nie może się 
natomiast pan Franciszek zgodzić z 0- 
pinią, że świnie nadają się tylko na 
szynkę. Te zwierzęta mają wprost nie- 
bywałą zdolność zapamiętywania. Pies, 
zawołany, biegnie do właściciela naj- 
krótszą drogą. Świnia pójdzie dokład- 
nie po trasie, jaką jej się przedtem 
wskaże. 

Nie ma więc zadań nie do wykona- 
nia. Tym bardziej że zwierzęta uwielbia- 
ją grać. Czasem są o siebie zazdrosne 
Chcąc wystąpić w jakiejś scenie podli- 
zują się lub wręcz wybiegają przed ka- 
merę. Urodzonym aktorem był na przy- 
kład Szarik, który naprawdę nazywał się 
Trymer. Ale jego dubler Atak był znacz- 
nie szybszy, więc gdy kiedyś Szarik 
musiał przebiec jak błyskawica przez 
pole bitwy, reżyser Konrad Nałęcki po- 
prosił o Ałaka. Trymer zaczął skomieć, 
prosić. Reżyser ustąpił, a Trymer pod- 
czas ujęcia puścił się takim pędem, że 
mógłby przegonić wiatr. Psy potralią 
połknąć bakcy! filmu jak ludzie. I właści- 
wie to niesprawiedliwość, że bierze się 
je w Polsce tylko do jednej roli. Kiedyś 
pan Franciszek próbował zapropono- 
wać jednemu z reżyserów psa, którego 
ułożył już do innego filmu. 

- Panie Franciszku — odpowiedział 
ów reżyser — co też mi pan proponuje? 
Chcę mieć zwierzę nieograne. 

Szydełko ułożył nowe psy, ale nie ro- 
zumie, dlaczego nie miałoby być psich 
aktorów. 


Aktorki są tagodne 


Bardzo ważny jest na planie kontakt 
pomiędzy zwierzęciem i człowiekiem. 
Ale aktorzy na ogół lubią zwierzęta. 
Zwłaszcza aktorki są w stosunku do 
zwierzął łagodne, zawsze mają dla nich 
jakiś przysmak. Np. zdjęcia do „Zapa- 
chu psiej sierści" poszły sprawnie 
głównie dlatego, że pies pokochał od- 
twórczynię głównej roli Izabelę Dziar- 
ską. Reagował na jej głos, bronił jej, 
warczał na każdego, kogo podejrzewał, 
że chce jej wyrządzić krzywdę. A tego 
właśnie wymagała rola. 

Ale psy grają nie tylko miłe, domowe 
maskotki, przyjaciół ludzi. Czasem mu 


„Zapach psiej sierści” 
ska 


szą być agresywne, muszą rzucać się 
na aktorów, szarpać, gryźć. To niebez- 
pieczne ujęcia. W „Alchemiku” była 
scena, w której 22 psy rozszarpywały 
kobietę trzymającą na ręku półtorarocz- 
ne dziecko. Kręcenie tej sceny pan 
Franciszek musiał przerwać, bo jeszcze 
chwila, a kobiecie i dziecku naprawdę 
stałaby się krzywda. Czasem, przy trud- 
nych zdjęciach. treser musi być blisko 
zwierząt. Wtedy pan Franciszek wkłada 
kostium i statystuje. W ten sposób za- 
grał już w kilkunastu filmach 

Zdarza się, że treser nie daje sobie 
rady. sam. Przy filmach, w których wy- 
stępuje więcej zwierząt Franciszek Szy- 
dełko współpracuje z trzema treserami i 
dwiema treserkami. Ceni tych ludzi. Do- 
brał ich sobie dlatego, że podobnie jak 
on, kochają zwierzęta 

Pan Franciszek przywiązuje się do 
wszystkich zwierząt. Do pięknych, raso- 
wych, za którymi wszyscy się oglądają i 
do różnych małych pokurczy i brzydali 
Takich jak Cymbał z „Nocy i dni". To 
był taki mały, zabawny mieszaniec 
Piękna głowa alzackiego owczarka na 
krótkich nóżkach jamnika. Ale kiedy 
zbliżało się ujęcie, a psy rozpierzchały 
się po kątach, to wystarczyło zawołać: 
„Cymbał, dawaj to bractwo!” i Cymbał 
zgarniał całą ferajnę pod kamerę. A po- 
tem stawał dumny przed reżyserem 
jakby chciał powiedzieć: „Zadanie wy 
konałem”. Więc są może takie zwierzę- 
ta, które bardziej zostają w pamięci. Ale 
naprawdę to każde zwierzę daje się po- 
lubić. 


Serce 


Najtrudniejsze są rozstania ze zwie- 
rzętami, Dla pana Franciszka na pewno 
Dla zwierząt chyba zresztą też. Czasem, 
gdy zwraca psa właścicielowi, to aż mu 
głupio, bo zwierzę skomie i wyrywa się 
do niego z powrotem. A potem pan 
Franciszek długo jeszcze ma w uszach 
ten żałosny skowyt. 

Bo pan Franciszek ma po prostu do 
zwierząt serce. Lubi je, jest dla nich wy- 
rozumiały, wie, że one też mają swoje 
złe dni, że reagują na zmianę ciśnienia i 
temperatury, że czasem bolą je zęby 
albo są zwyczajnie rozbite. Wymaga od 
nich wiele, to prawda. Ale daje im za to 
swoją serdeczną troskę. A jego podo- 
pieczni to czują i odwdzięczają się, jak 
potrafią. Może dlatego Franciszek Szy- 
dełko może powiedzieć: 

— Nie ma rzeczy niemożliwych. Zwie- 
rzę może zagrać wszystko, dokładnie i 
precyzyjnie. Trzeba mu tylko dać trochę 
czasu. 

BARBARA 
HOLLENDER 


Roman Wilhelmi i Izabela Dziar- 


Franciszek Szydełko z pupila 


ZWIERZĘTA 


PANA 


FRANCISZKA 


W czasie treningu 


„Trędowata”: Elżbieta Starostecka i Leszek Teleszyński 


W KINACH 
Odwet 


REVENGE. R: TONY SCOTT. S$: Jim 
Harrison, Jeffrey Fiskin, według opo- 
wiadania Jima Harrisona. Z: Jeffrey 
Kimball. M: Jack Nitzsche. Scenogr.: 
Michael Seymour, Benjamin Fernan- 
dez. W: Kevin Costner (Cochran), An- 
thony Quinn (Tiburon Mendez), Made- 
leine Stowe (Miryea), Tomas Milian 
(Cesar), Jesse Corti (Medero) i inni. P: 
Hunt Lowry, Stanley Rubin. Rastar dla 
Columbii. USA, 1989. 124 min. Film Pol- 
Ski, Warszawa, 

Emerytowany lotnik odwiedza swe- 
go przyjaciela, zamożnego Meksyka- 
nina. Podczas pobytu w jego posiad- 
łości ziemskiej zostaje kochankiem 
Jego żony. Mąż zamyka żonę w domu 
publicznym I próbuje zabić kochan- 
ka. 


Pocałunek 
przed śmiercią 


A KISS BEFORE DYING. R: JAMES 
DEARDEN. $: James Dearden, według 
powieści Iry Levina. Z: Mike Southon. 
M: Howard Shore. Scenogr.: Jim Clay. 
W: Matt Dillon (Jonathan Corliss), Sean 
Young (Ellen/Dorothy Carlsson), Max 
Von Sydow (Thor Carlsson), Ben Brow- 
der (Tommy Roussell), Diane Ladd 
(pani Corliss) i inni. P: Robert Lawren- 
ce, Universal. An Initial Film Production. 
USA, 1991. 93 min. EUROCOM, War- 
Szawa. 

Młody człowiek z nizin społecznych 
pragnie zrobić karierę poprzez mał- 
żeństwo z córką wielkiego przemy- 
słowca. Gdy się okazuje, że dziew- 
czyna jest w ciąży, chłopak morduje 
ją - i ubiega się o względy jej sio- 
stry. 


Sam w domu 


HOME ALONE. R. CHRIS COLUMBUS. 
S: John Hughes. Z: Julio Macat. M: 
John Williams. Scenogr.: John Muto. 
W: Macauley Culkin (Kevin), Joe Pesci 
(Harry), Daniel Stern (Marv), John Heard 
(Peter), Roberts Blossom (Marley) i inni 
P: John Hughes, Hughes Entertain- 
ment. USA, 1990. 103 min. Apollo Kra- 
ków, Film-Art Szczecin. 

Amerykańska rodzina wyjeżdża do 
Paryża, w pustym domu pozostaje 
syn-dziesięciolatek. Dwaj gangsterzy 
podejmują kilkakrotnie próby włama- 
nia, chłopak wymyśla różne sposoby, 
by ich odstraszyć. Jeden z najbardziej 
kasowych filmów w historii kina 


(wpływy w USA - ponad 280 milionów 
dolarów). 


12 FILM NR 34, 25 SIERPNIA 1991 


Recenzje 


Bierz 


go, 
erry 
ee! 


erry Lee nosi wprawdzie ludzkie 

imiona, ale jest psem. Występuje 

w filmie, którego tytuł „K-9” nie 

pobudza, niestety, ciekawości i 
pozostaje właściwie do końca nie roz- 
szyfrowany. Sądząc z napisu, który po- 
jawia się w tle jednej ze scen (ale czy 
wszyscy lubią odczytywać tablice?), 
jest to jakieś szyrowe oznakowanie 
schroniska dla psów policyjnych. Bo 
„K-9" to komedia policyjna, w której 
niezbyt lubiany przez kolegów agent- 
indywidualista z wydziału narkotyków 
otrzymuje jako współpracownika nie- 
zbyt lubianego psa-tropiciela. 

Punkt wyjścia nie najgorszy, ale jak 
pokazać współpracę człowieka i psa? 
Realistycznie czy „na Śmiesznie”? 
Twórcy (reżyser Rod Daniel, który ma w 
dorobku film o... wilkołaku i tandem 
scenarzystów, Steven Siegel - Scott 
Myers) zdecydowali się na to drugie, 
antropomorfizując zwierzaka w sposób, 
przy którym filmy disneyowskie mogą 
wydać się dokumentami. Jerry Lee jest 
dobrze wytresowanym owczarkiem al- 
zackim, ale ma dość ograniczony i z 
konieczności powtarzający się reper- 
tuar sztuczek, dzięki czemu jego part- 
ner, James Belushi, może zlekceważyć 
znane ostrzeżenie, że w pojedynku z 
dzieckiem i zwierzęciem przegrywa ak- 
tor dorosły. Jego repertuar też zresztą 
ogranicza się do kamiennej miny i po- 
toku słów wypowiadanych niezależnie 
od sytuacji. Ten monolog tylko czasem 
bywa śmieszny, częściej zmusza psa 
do zasłaniania pyska łapami. Uszu za- 
słonić nie potrafi 

Jest to komedia bez polotu, pełna 
dramaturgicznych dziur, które wypeł- 
niane są przez pogonie i strzelaniny fil- 


mowane bez powodu w zwolnionym 
tempie. Nie mam nic przeciwko uczło- 
wieczeniu zwierzęcia (może to nawet 
dać efekt pedagogiczny, budząc sym- 
patię ludzi, którzy zwierząt nie lubią), ale 
jestem za zachowaniem miary. Kiedy 
tarzającemu się po trawie Jerryemu 
Lee towarzyszą pomruki wydawane 
przez jakiegoś Murzyna, który udaje 


Mel Harris i James Belushi z Jerry Lee 


Wyrodni 
potomkowie Leonarda 


udson Hawk" należy do se- 

rii tych produktów amery- 

kańskiego przemysłu roz- 
LU rywkowego, w których, jak w 
krzywym zwierciadle odbijają się ste- 
reotypy mieszkańców Nowego Świata 
dotyczące kultury, tradycji, korzeni (po- 
dobno) wspólnych ze Starym Konty- 
nentem. 

Mamy więc włoski renesans, z jego 
uwielbieniem piękna i kultem technicz- 
nych wynalazków. Z jego ciekawością 
świata, która doprowadziła m.in. do od- 
krycia Ameryki, ale też z jego ideatem 


właściwych proporcji, czyli dążenia do 
harmonii, która — dopiero ona! - nadaje 
właściwy smak życiu. W tym świecie 
niejaki Leonardo z miejscowości Vinci 
kolejnymi eksplozjami dobywającymi 
się z głębin jego zamku obwieszcza 
światu, że odkrył tajemnicę kamienia fi- 
lozoficznego. Wynalazł kryształ i skon- 
struował stosowną machinę, która po- 
zwala przekształcać ołów w złoto. 

W następnym ujęciu, pięć stuleci 
później Hudson Hawk, specjalista wła- 
mywacz, opuszcza nowojorskie więzie- 
nie z mocnym (lecz bez przesady) po- 


psa, ma się ochotę samemu zaszcze- 
ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


-K-9 

K-9. Reżyseria: Rod Daniel. Wykonawcy: 
James Belushi, Mel Harris, Kevin Tighe, Ed 
O'Neill, James Handy i inni. USA, 1988. 


stanowieniem poprawy. Duch przygody 
i praktycyzmu (daleki odblask renesan- 
sowej ciekawości świata) pociągający 
Hawka oraz niezbyt delikatny szantaż 
wywierany nań przez różne jasne (CIA) i 
ciemne (demoniczni Mayflowerowie) 
siły — powodują, że specjalista włamy- 
wacz podejmie się kradzieży z dobrze 
strzeżonych muzeów trzech dzieł mi- 
strza Leonarda. Nie tyle jednak sztuka 
interesuje twardoszczękich gangste- 
rów, ile ukryty w eksponatach patent 
na produkcję złota. Do kontrataku przy- 
stępuje wywiad watykański, w postaci 


Warto spojrzeć uważnie 


w ciemne zwierciadło 


wampirycznej wizji 


Martwi 


demaskują 


żywych 


reszczowce cmentarne to ka- 
tegoria, do której należą „Noc 
żywych trupów" George'a S$. 
Romero z roku 1968 (w Polsce 
jej nie było) i nowa, obecna wersja we- 
dług scenariusza tegoż autora. 
Powstające z grobów trupy prawie 
od początku kina straszą z ekranów. I 
oto pojawiają się znów. Powolne i słabe 
żywią się krwią i w jej poszukiwaniu ob- 
legają kilka osób przypadkowo zgro- 
madzonych w domu na uboczu. 


„Noc żywych trupów” to film reali- 
styczny. Ścenarzysta-producent zaan- 
gażował reżysera-debiutanta, ale zara- 
zem doświadczonego eksperta charak- 
teryzacji! Toma Saviniego. Było to 
szczęśliwe posunięcie, bo akcja jest 
prosta — jedni forsują drzwi i okna, dru- 
dzy nie pozwalają się wedrzeć — i tylko 
doskonała charakteryzacja „żywych tru- 
pów” może wywołać efekt strachu i 
wstrętu, ów specyliczny dreszcz, bez 
którego nie ma horroru. Tak więc suge- 
Stywni i „prawdziwie martwi" statyści 
(manekinów używano tylko wyjątkowo) 
są pierwszym warunkiem powodzenia. 


Mając w ten sposób zapewnioną a- 
trakcyjność autorzy „Nocy” zręcznie 


krzyżują dwa różne filmy: ten wewnątrz 
domu to obraz ludzkich postaw w mo- 
mencie próby, ten na zewnątrz to wizja 
przeniknięta śmiercią, budząca lęk swą 
obcością. Pierwszy jest komunikatyw- 
ny: akcja rozwija się szybko, odwadze i 
determinacji jednych towarzyszą tchó- 
rzosiwo i egoizm innych, zawsze iłuma- 


czone wzniosłymi pobudkami, np. tro- 
ską o rodzinę. Prosta dydaktyka, przy- 
pominająca oblężenia białych przez In- 
dian w starych westernach, nie nastrę- 
cza trudności. 


Za to wizja wymaga zastanowienia, 
wymusza je przyprawiający o dreszcze 
realizm tych nierealistycznych przecież 
obrazów. Mogą one sugerować np. de- 
generację życia po katastrofie nuklear- 
nej (dodatkowym tropem jest łaknienie 
świeżej krwi, kojarzące się ze skutkami 
napromieniowania). Słabość i bezwład- 
ne ruchy może są obrazem ludzkości 
porażonej przez AIDS, może jest to ale- 
goryczny obraz wrogiego życiu zła, sze- 
rzącego się przez symboliczne ukąsze- 
nia. Pole dla wyobraźni i spekulacji jest 
— jak na nisko intelektualnie notowany 
gatunek horroru — zupełnie wyjątkowe, 
a powyższe przykłady na pewno nie 
wyczerpują rnożliwości odczytywania 
pozornie prostego filmu. 


Jego pośledni gatunek prowokuje 
podejrzenie, że ta wieloznaczność wizji 
jest może mimowolna, przypadkowa, 
jak nie raz bywało w filmach grozy. 
Przeczy temu z pewnością zamierzony 
finał. Oto po dramatycznym oblężeniu 
sytuacja się odwraca. „Żywe trup 
których pojawienia się nie umie wytl 
maczyć nawet telewizja (jest to szyder- 
czy przytyk do cywilizacji rzekomo 
wszechwiedzącego okienka), padają o- 
fiarą odwetu zwykłych, żywych ludzi. I 
odwet ten jest bestialski, wśród śmie- 
chów i żartów, moralnie na pewno niż- 


szy od przymusowych w końcu poczy- 
nań nieszczęsnych teraz wampirów. 
Główna bohaterka, dziewczyna dzielna 
i z charakterem, z odrazą odwraca się 
od swoich wybawców — i na pewno nie 
jest to finał filmu rozrywkowego, łamie 
on kanony konwencji obowiązującej od 
początku. 

Bo „Noc żywych trupów” to klasycz- 
ny horror dla miłośników gatunku, z 
krwią kapiącą z sufitu, krzykami przera- 
żenia i zapadłymi twarzami umarłych. 
Tyle tylko, że przy okazji ma on zmusić 
postraszonych widzów do uważnego, 
relleksyjnego spojrzenia w ciemne 


pięknej i zwodniczej Anny Baragli. | oto 
rozpoczyna się wartka, zatykająca dech 
— czasem z przerażenia to znów ze 
śmiechu — akcja kryminalna. ilość cio- 
sów na szczękę znacznie przekracza tu 
średnią hollywoodzką, zaś bogactwa, o 
których mowa. są chyba niezbyt wyo- 
brażalne nawet dla familii Rockefelle- 
rów z przyległościami. W sumie zabawa 
dla małolatów. 

1 tylko dziwnie mi jakoś, gdy spoglą- 
dam na dzieła sztuki renesansowej 
sprawnie rozbijane na głowach debilo- 
watych gangsterów: cięte scyzorykami, 
wybebeszane od środka w poszukiwa- 
niu iluzji, technologicznego cudu. Fo- 
rum Romanum to tylko kupa kamieni, 
do których nawet dobrze pasuje nazwa 
ruiny — stwierdza protagonista mruga- 
jąc okiem. On wie, ż użytkowa wartość 
tych kamieni jest żadna, innej zaś nie 
potrafi sobie wyobrazić. Renesansowy 
ideał harmonii, właściwych proporcji 


( Bruce Wilis Fot. Tri-Star 


zwierciadło wampirycznej wizji. Od nas 
samych zatem zależy, kogo zechcemy 
w nim zobaczyć. 


CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


NOC ŻYWYCH TRUPÓW 
NIGHT OF THE LIVING DEAD. Reżyseria: 
Tom Savini. Wykonawcy: Tony Todd, Patri- 
cia Tallman, Tom Towies, McKee Anderson, 
William Butler I inni. USA, 1990. 


między pragnieniem nowego i posza- 
nowaniem tradycji prysnął zanim jesz- 
cze naprawdę rozpoczęła się filmowa 
przygoda. Amerykanie, kuzyni Europej- 
czyków i podobnie jak oni potomkowie 
piętnastowiecznych odkrywców i wyna- 
lazców, przyswoili tylko jeden wymiar 
renesansowej kultury: praktyczny 
zmysł operąwania techniką w celu po- 
mnażania ilości złota. | film „Hudson 
Hawk" jest niewątpliwym przykładem 
takiego podejścia. Bowiem w to. że 
świetnie sprzeda się na polskich ekra- 
nach, przez moment nie wątpię. 


JERZY 
USZYŃSKI 


HUDSON HAWK 
HUDSON HAWK. Reżyseria: Michael Leh- 
mann. Wykonawcy: Bruce Willis, Danny 
Aiello, Andle MacDowell, James Coburn, 
Sandra Bernhard I inni. USA, 1991 
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Był najbarwniejszą postacią 
amerykańskiej awangardy. 

Wystawa prac w Muzeum Narodowym 
w Warszawie (czerwiec-lipiec br.) 
zaprezentowała tylko cząstkę 

jego dorobku. Był przecież także 
filmowcem, pisarzem, muzykiem, 
wydawcą 


Klasyczne prace Warhola: „Campbell Soup", „Dollar Sing”, „Mao” oraz „Liz with Blank” 
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„Extravaganza” 


Fot. A. Pixel/Gamma 


SZAMAŃSTWA 


WARHOLA 


rodził się w roku 1928, ale nie 

jest to całkiem pewne, ponie- 

waż starał się zacierać wszel- 

kie ślady. Mówił: — Chciatbym 
pozostać tajemnicą. Nie lubię dostar- 
czać informacji dotyczących mojego 
„backgroundu”, a kiedy jestem do tego 
zmuszany, za każdym razem podaję 
inne. Nie dlatego, żeby niedomówienia i 
kluczenie leżało w moim charakterze, 
ale po prostu dlatego, że zapominam, 
co powiedziałem wczoraj, więc muszę 
od nowa wszystko wymyśleć 

Mimo tej aury tajemniczości, o jego 
życiu sporo wiadomo. Postarali się o to 
tropiciele: dziennikarze i krytycy sztu- 
ki. 

Jego rodzice przyjechali do Stanów z 
Milkowej, wioski na Słowacji. Matka Ju- 
lia, nawet wtedy, gdy zamieszkała już z 
synem w wytwornym domu przy Chel- 


sea Avenue w Nowym Jorku, nadal na- 
rzucała na ramiona kwiecistą wiejską | 
chustę. Ojciec, Ondfej Warhol, praco- F 
wał jako górnik. Andrew, jego syn, przy- | 
szedł na świat w Pittsburgu, w jakiejś 
nędznej norze. Po latach powiedział ił 
— Było to najbardziej ponure ze wszyst- | 
kich znanych mi mieszkań. 

Byt chłopcem nadwrażliwym, choro- 
witym. W czternastym roku życia stracił 
ojca. Julia Warhol Uwielbiała swojego 
ciągle zapadającego na zdrowiu syna o 
przezroczystej, białej cerze. Starała się 
spełniać każdą jego zachciankę. Brała 
po prostu dodatkowe sprzątanie i ku- 
powała chłopcu wymarzony projektor 
filmowy lub aparat fotograficzny. , 

Oboje, zarówno Julia jak i Andy, lubili 
rysować i malować. Dzięki pieniądzom 
zaoszczędzonym jeszcze przed śmier- 
cią ojca Andy mógł uczęszczać na kur- 


sy rysunku w Carnegie Institute of 
Technology. Ponoć już wtedy nawet 
jego sposób przylepiania znaczków na 
kopertach uchodził za oryginalny. .W 
roku 1949 przeniósł się z Pittsburga do 
Nowego Jorku. Młody prowincjusz po- 
stanowił podbić to miasto, jak niegdyś 
Rastignac — Paryż. 


Na Parnasie 

— Nie czekałem długo na sukces — 
mówił w roku 1968. — Nie zaskoczył 
mnie. Sukces zrodziła moja ciężka pra- 
ca. 

Dzięki protekcji trafił do ilustrowane- 
go pisma „Glamour”. Są jeszcze ludzie, 
którzy go pamiętają. I tak opisują: — Bla- 
dy, krostowaty chłopak. Nieśmiały tak 
bardzo, że miato się wrażenie jakby się 
rozpływał. Właściwie cały był w jednym 
kolorze: jasne, bawefniane ubranie, jas- 
ne rozczochrane włosy, wyblakłe oczy, 
dziwne beżowe znamię na policzku. Był 
nie tylko ujmujący i krostowaty, ale tak- 
że pełen inwencji i uporu. W połowie lat 
pięćdziesiątych odnosił już sukcesy 
jako artysta komercyjny. 

Pierwszymi pracami, jakie udało się 
sprzedać Warholowi były jego projekty 
butów. Zyskał sobie miano „Leonarda 
da Vinci obuwia”. To on zaprojektował 
buty, które nosił sam Elvis Presley i o- 
zdobił serduszkami czółenka dla Zsa- 
-Zsy Gabor. Jego buty wkładał najmod- 
niejszy nowojorski pisarz Truman Ca- 
pote. 

Współpracował nie tylko z „Gla- 
mour”, ale także z „Vogue” i „Harper's 
Bazar", Wiedział jednak, że droga do 
prawdziwej sławy i pieniędzy wiedzie 
przez galerie sztuki. Pod koniec lat 
pięćdziesiątych namalował dwie wersje 
butelki coca-coli. Na pierwszym obra- 
zie pokrył butelkę kreskami w stylu ab- 
strakcyjnego ekspresjonizmu, na dru- 
gim pokazał ją taką, jaką jest naprawdę. 
Zaprzyjaźniony marszand powiedział 
— Ten pierwszy obraz to śmieć. Drugi 
zasługuje na uwagę: oto kim jesteśmy, 
rzecz absolutnie piękna i naga. Radził, 
aby zniszczył pierwszy obraz, a wysta- 
wił tylko drugi. Ale z tym wystawianiem 
różnie bywało. Na wystawie prac War- 
hola w Los Angeles w roku 1962 po- 
czątkowo nikt nie chciał kupować na- 
malowanych puszek z zupą firmy 
Campbell. Dopiero później, gdy przysz- 
ła moda na pop-ari, szczytem snobiz- 
mu było posiadanie na ścianie salonu 


od 1920 r. 
Ważniejsze filmy 


1963: „Tarzan and Jane... Sort of”, „Kiss” 


1964: „Batman (Dracula)” 
Mead's Ass" 


1965: „Suicide”, „The Life of Juanita Castro”, „Drunk”, „Bitch”, „My Hust- 
ler", „The Closet" 
1966: „The Velvet Underground and Nico”, „The Chelsea Girls”, „The Trip”. 


„Imitation of Christ” 


1967: „Nude Restaurant", 
„Flesh” 

1970: „Trash” 

1971: „Woman in Revolt" 

1972: „Heat”, „L'Amour” 

1974: „Andy Warhol's Dracula”, 


1976: „Andy Warhol's Bad” 


ANDY WARHOL 


Nakręcił ponad 100 filmów, z czego znaczna część, zwłaszcza w pier- 
wszym okresie twórczości, była niema. Od 1968 roku nominalnym reżyse- 
rem większości filmów według pomysłów Warhola byt Paul Morrisey. Jako 
twórca i producent programu telewizji kablowej „Andy Warhol's TV” działał 


mpire” albo „Empire State” 


„Lonesone Cowboys", ,, 


„Andy Warhol's Frankenstein" 


jednej z serigrafii Warhola, przedsta- 
wiającej puszkę z zupą, bilet lotniczy 
Nowy Jork-Sztokholm-Nowy Jork czy 
dolarowy banknot. 

Stał się niekwestionowanym lide- 
rem, papieżem tego nowego kierunku 
w sztuce. Potrafił umiejętnie wykorzy- 
stać symbole i etykietki amerykańskie- 
go „Way of Life". Mówił: — Najwspanial- 
sze w tym kraju jest to, że Ameryka 
stworzyła tradycję kupowania tych sa- 
mych towarów zarówno przez bogaczy 
jak i biedaków. Kiedy ogląda się tele- 
wizję i widzi się coca-colę, to wiado- 
mo, że pije ją zarówno prezydent, jak i 
Liz Taylor. I samemu też można się jej 
napić. Nawet jeżeli posiada się górę 
forsy, to nie kupi się za nią lepszej 
Coca-Coli 


W fabryce 


Owszem, odwiedzał chętnie Europę, 
ale najlepiej czuł się w Stanach, w swo- 
jej nowojorskiej „Factory”. Była to rze- 
czywiście stara, porzucona fabryka, 
którą w 1963 zaadaptował na pracow- 
nię. Jeden z jego przyjaciół wykleił ob- 
skurne wnętrze srebrzystą folią i przy- 
taszczył olbrzymią kanapę. „Fabryka” 
zaczęła przyciągać najrozmaitszych 
dziwaków, snobów, oryginałów. A War- 
hol chodził wśród tej menażerii, nagry- 
wał, filmował, wydawał pomruki aproba- 
ty. Od seksu stronił, twierdził, że nie jest 
człowiekiem wolnym, ponieważ pod ko- 
niec lat pięćdziesiątych zaczął się jego 
romans z telewizorem, a w 1964 poślu- 
bił magnetofon kasetowy. Voyeryzm 
cechuje jego filmy, a zrobił ich kilka. Są 
świadomie nudne, pozbawione jakiej- 
kolwiek akcji, dramaturgii, bez fabuły i 
artystycznej kompozycji. Z jednakową 
przyjemnością kręcił ośmiogodzinny 
film o Empire State Building i półgo- 
dzinny dokument o akcie seksualnym. 

— Gdybym mieszkał i pracował w Eu- 
ropie, robitbym zupełnie inne rzeczy — 
twierdził. Ameryka i jej artystyczna Mek- 
ka — Nowy Jork ofiarowały mu w zamian 
za jego inwencję i umiejętność autorek- 
lamy wszystko, co miały najcenniejsze- 
go. Syn słowackich imigrantów zdobył 
nie tylko uznanie, ale i niebywałą sławę 
i pieniądze. Cztery lata po jego śmierci 
ta sława wcale nie przygasa. Prace 
Warhola nadal są wysoko notowane na 
artystycznej giełdzie, moda znów po- 
wraca do lat sześćdziesiątych. Fryzjerzy 


lecp”, „Eat” 


Fuck” albo „Blue Movie”, 


strzygą już chłopaków i dziewczyny na 
Andy Warhola. Pop-art, zarówno w 
sztuce, jak i we wzornictwie (meble, 
wnętrza, tkaniny, ubiory) znów powróci- 
ły do łask. 


x * * 


Andy Warhol, szaman, guru swojego 
pokolenia, fascynuje już kolejną gene- 
rację zuchwałymi pomysłami i periek- 
cją. Wystawa w warszawskim Muzeum 
Narodowym pozwoliła dotknąć jednej z 
największych legend sztuki naszego 
stulecia. Ekspozycja jest tylko okru- 
chem tego, co prezentowano w wiel- 
kich zachodnioeuropejskich stolicach. 
Ale okruchem wcale nie najpośledniej- 
szym. 

Znane jest powiedzenie Warhola, że 
życie współczesne jest czymś niezwy- 
kłym, bo każdemu, kto przychodzi na 
świat zapewnia, iż przez kwadrans bę- 
dzie sławny. Wystarczy być świadkiem 
lub ofiarą porwania, wygrać nagrodę w 
supermarkecie i hop! już jesteśmy na 
ekranach telewizorów w blasku chwały. 
On sam, w kraju gdzie wymyślono rek- 
lamę, potrafił sprawić, że jego stawa 
trwa o wiele dłużej niż kwadrans. 

Może dlatego, iż przez całe życie gło- 
sił właściwie tylko jedną prawdę: że 
piękno nie ma zastrzeżonych dla siebie 
terenów ani poziomów, że kryje się 
wszędzie. Nie tylko w twarzach holly- 
woodzkich gwiazd, jak Liz czy Marilyn, 
ale także w puszkach z zupą i butelkach 
coca-coli 

Po śmierci Warhola w 1987 roku 
(przeszedt banalną operację woreczka 
żółciowego i prawdopodobnie wskutek 
zaniedbań personelu pielęgniarskiego 
nie wyciągnięto go w porę z ataku ser- 
ca), w katolickiej katedrze pod wezwa- 
niem Świętego Patryka przy nowojor- 
skiej V Avenue nabożeństwo żałobne 
zgromadziło tysiące przyjaciół i znajo- 
mych. W katedrze wisiał sztandar ame- 
rykański i żółto-biała flaga Stolicy Apo- 
stolskiej. Grano fragmenty „Zaczarowa- 
nego fletu" Mozarta i „W hołdzie nie- 
śmiertelności Jezusa" Oliviera Me- 
ssiaena. 

Pod wieloma maskami, które tak 
chętnie nakładał ten awangardowy arty- 
sta, krył się ciągle ukochany, chorowity, 
wrażliwy syn głęboko wierzącej słowa- 
ckiej chłopki Julii Warhol z Milkowej, tuż 
obok polskiej granicy. * 


Fot. F. Lochon/Gamma 


KOMEDIANT 


Andy Warhol stworzył sam siebie, 
swój mit. Pisał o sobie w „Dzienniku”, 
prowadzonym od 24 listopada 1976 
roku do 17 lutego 1987, dyktowanym 
często przez telefon. Był także autorem 
wydanej przed szesnastu laty książki 
„Moja filozofia od A do B i odwrotnie", 
swoistego pamiletu na Amerykę, drwi- 
ny z imitowania przez Europejczyków 
„American Way of Life” 

Niedawno paryski tygodnik „La Nou- 
vel Observateur" przypomniał wywiad, 
który po ukazaniu się tej książki prze- 
prowadził z Warholem Jean-Louis Ezi- 
ne. 

© „Moja filozofia od A do B” to 
rzeczywiście tytuł, który nie kłamie. 
Ta książka nie idzie zbyt daleko. 

— Tak, ma pan rację, ale przecież to 
nie ja ją napisałem. Jej autorem jest 
mój magnetofon. Ja tylko dyktowatem. 
Strona A, strona B. Nie ma nic poza 
tym. 

© Jakby się pan przedstawił pu- 
bliczności, która nic o panu nie wie? 
Jako komediant. 

© A publiczności złożonej z kone- 
serów? 

Jako stary komediant. 

© Czy jest pan mitomanem, para- 
noikiem, psychopatą czy po prostu 
bogatym Amerykaninem? 

— Wszystkie cztery określenia są 
prawdziwe. 

© w swojej książce powiada pan, 
że jeżeli czegoś bardzo się pragnie, 
to się to osiąga. 

— To nie zawsze jest prawdziwe. 

© Twierdził pan "ebych że jest to 
niewzruszona z. 

— Bo to dobrze rzmisto w książce. 

© Szuka pan efektów komicznych 
czy tragicznych? 

— Komicznych. 

© Podobno nie ma pan pamięci? 

— Tak, to prawda. Jakże to pomaga! 

© Czego pan szuka w gazetach? 

- Ciągle nowych historii. Kupuję 
wszystkie dzienniki poranne i wszystkie 
wieczorne. Jestem fanatykiem amery- 
kańskiej telewizji. 

© Co pan woli: pisać, malować czy 
filmować? 

— Filmować. Kino jest prawdziwsze 
od życia, dziewczyny na ekranie są 
piękniejsze niż w rzeczywistości. 

© A pan nie zamierza interwenio- 
wać w proces filmowania? 

— Nie. W ogóle nie lubię w sztuce 
jakichkolwiek interwencji. Chyba że do- 
tyczy to rzeczy najprostszych: znaczka 
pocztowego czy guzika przy koszuli. 

© Czy ma pan uczucie, że stworzył 
pan dzieło swojego życia? 

— Zyskałem sobie rozgłos dzięki za- 
projektowaniu nalepek do puszek z 
zupą Campbella. To było w roku 1962. 
Teraz chciałbym założyć sieć restaura- 
cji Andy Mat, gdzie by podawano mro- 
żonki, a każdy stolik miał swój telewi- 
zor. To byłoby wspaniałe. 

© Co oznacza dla pana szcze- 
rość? 

- Zawsze jestem przekonany, że 
wszyscy są szczerzy. 

© ile kosztuje portret z podpisem 
Andy'ego Warhola? 

— Nie wiem. Ludzie ich nie kupują. 

© Pańska dewiza? 

— Każdy dzień to nowy dzień. 


Oprac. MARIA OLEKSIEWICZ 
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Jest wprawdzie pół krwi Włoszką (ojciec pochodzi z Kalabrii, matka jest 
Amerykanką), ale Hollywood już ją zaanektował. Jo (naprawdę — Rosina) 
Champa ma 26 lat, od kilku lat pojawia się na ekranie, m. in. w „Rodzinie” 
Ettore Scoli. Trochę skandalizujący rozgłos zyskała dzięki serii kontrower- 
syjnych fotografii stynnego Helmutha Newtona. Dziś mieszka w Nowym 
Jorku. Jej hollywoodzki film nosi tytut „Out for Justice”, reżyseruje John 
Flynn, a partnerem jest Steven Seagal 
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To on swoim ciepłym głosem śpiewa 
w „Chłopcach z ferajny" piosenkę 
„Promise me you'll remember”, to on 
opracował ilustrację muzyczną do fil- 
mu „Kiedy Harry spotyka Sally” i to 
jemu zawdzięczamy piosenkę w 
„Ślicznotce z Memphis". Kompozy- 
tor, piosenkarz, pianista, aktor — Har- 
ry Connick jr. 


Amerykanie nie szczędzą entuzjastycz. 
nych pochwał. „New York Times" nazywa go 
cudownym dzieckiem”, przyrównując do 
Franka Sinatry ze względu na styl i Orsona 
Wellesa ze względu na olśniewający talent 
Ma 23 lata. 20 lat uczył się gry na fortepianie. 
jazzu i muzyki klasycznej. Jest dość przystoj 
ny, obdarzony aksamitnym głosem i niewia. 
rygodną giętkością na scenie. Pochodzi z 
Nowego Orleanu, kolebki jazzu. Tam się u: 
czył muzyki u Elisa Marsalisa (ojca dwóch 
utalentowanych jazzmanów, Brandlorda i 
Wyntona). Podbił Nowy Jork, gdy na począt 
ku grudnia ubiegłego roku wystąpił w Lunt 
Fontaine Theater. Tego nie oglądano od roku 
1942, od debiutu Franka Sinalry który oczaro. 


Babar Zwycięzca” to nie tylko animowany 
film obecny już od kilku tygodni na polskich 
ekranach, ale także telewizyjne seriale, albu- 
my. zabawki. Ten słoń ma wdzięk trochę 
dziewiętnastowieczny, ale jego przygody na 
filmowej taśmie opowiedziano przy użyciu 
najnowocześniejszej techniki. Jest ciągle 
młody, chociaż przyszedł na świat już w roku 


Babar 


Harry Connick jr. 


wał wówczas dziewczęta w białych skalpi 
tkach. Zresztą Sinatra zaprosił niedawno Ha 
ty'ego Comnicka jr. do Los Angeles na swo 
75-te urodziny. 

- Byłem tak przejęty — zwierza się Hary 
że nic nie pamiętam z tego wieczoru! Ale | 


1980. Pewnego wieczora, lalem owego rok 
pani Cócile de Brunhoff usypiała swoic 
dwóch synków: pięcioletniego Laurenta 
czteroletniego Mathieu. Młodszego chłooc 
bolał brzuszek, nudził i marudził. Uspokc 
Się, kiedy matka zaczęła opowiadać history 
kę o słoniątku imieniem Babar. Nazajut 
dzieci opowiedziały tę samą historyjkę ojc 
malarzowi Jean de Brunhoftowi. Ojciec ni 
malował im serię obrazków. Spodobały s 
także bratu malarza, Michelowi de Brunhof 
wi, naczelnemu redaktorowi „Vogue” i kuz 
nowi Lucien Voglowi, naczelnemu „Jard 
des Modes”, „Historia Babara, małego sł 
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nie przeszkodziło oszczędnemu zazwyczaj w 
pochwałach Sinatrze, wyznaczyć Harry'ego 
na swojego ewentualnego spadkobiercę, 
Harry mówi o sobie jako o „praktykującym 
katoliku”. Nie pije, pali bardzo niewiele. Ma 
wszelkie dane, aby podbić serca milczącej 
większości, znużonej już folklorystycznym ro. 
ckiem. Harry mówi Do trzydziestki mam 
zamiar odnieść sukces, przemierzając cały 
świal. Muszę się jeszcze nauczyć wielu rze. 
czy. 

Zasiadł za fortepianem, kiedy miał trzy i pół 
roku, jako pięciolatek grał hymn amerykań- 
ski, gdy ojca mianowano sędzią w Nowym 
Orleanie. Kiedy skończył 9 lat, zaczął odwie. 
dzać we francuskiej dzielnicy Nowego Orlea- 
nu legendarnego pianistę Eubie Blake'a. Kie- 
dy miał 18 - w ciągu jednego popołudnia 
nagrał longplay dla CBS. Przedtem jednak 
często słuchał Louisa Armstronga, Duke'a El- 
lingtona, Erolla Garnera, Theloniousa Monka 
i, oczywiście, Franka Sinatrę. 

Zna klasyków. Nie zamierza jednak być tyl 
ko nostalgicznym pianistą swinga. Posiada 
umiejętność wskrzeszania na scenie wielkie. 
go repertuaru z dorobku Gershwina, Cole 
Portera, Treneta. Jego recitale, skąpane w at. 
mosterze retro, są godne przyrównania do 
występów słynnych poprzedników: Sinalry 
ze względu na urok, Sammy ego Davisa jr. ze 
względu na poczucie humoru i Lizy Minnelli 
ze względu na energię. Kino już się nim inte: 
resuje także jako aktorem: wystąpił w reży. 
serskim debiucie Jodie Foster „Little Man 


two to ciężki zawód — twierdzi. — 
Bez względu na lo co mi się zdarzy, będę 
nadal śpiewać i grać! 


Jean i Laurent de Brunhoffowie 


nia” ukazała się po raz pierwszy na łamach 
„Le Jardin des Modes”. To był prawdziwy 
sukces! 

Wkrótce Babara poznano w Londynie i No. 
wym Jorku. Co roku wychodziło siedem ksią 
żeczek o jego przygodach. Po przedwczes 
nej śmierci Jean de Brunholfa w roku 1937, 
Babarowi groziło zniknięcie. Ale wtedy stryj 
małego Laurenta, Michel de Brunhoft zapro. 
ponował bratankowi, aby kolorował historyjki 
o słoniu, drukowane w czerni i bieli przez lon- 
dyński dziennik „Daily Sketch”. W wiele lat 
później, bo już w wieku 21 lat, Laurent zaczął 
wymyślać nowe historyjki o słoniątku, stwo: 
rzonym przez swoich rodziców. Odłąd trwa 
już nieustannie zwycięski marsz Babara 
Pięćdziesięciolecie jego urodzin uczczono 
zawieszając na jednym z budynków w cen- 
Irum Nowego Jorku olbrzymiego (15 metrów 
wysokości) słonia rodziny de Brunhoftów. 

W miarę upływu lat Laurent de Brunhoft 
dostosowywał serię .do zachodzących na 
świecie zmian. Wysłał Babara do Ameryki, 
uczynił z niego kosmonautę, pozwolił mu 
zwiedzić Hollywood. Ciągle jednak dochowy: 
wał wierności podstawowym wartościom o0- 
bowiązującym w tych opowieściach. Są nimi 
miłość, rozsądek, pedagogika bez przymusu 
praca niosąca przyjemność. 

Także i filmowy Babar im hołduje. W na 
szych pełnych przemocy cząsach dzieciom 
należy się raczej łagodny Baban niż uzbrojo- 
ny po zęby Goldorak. 

Laurent de Brunhof, kontynuator dzieła 
swojego ojca, mieszka obecnie w USA. Jego 
młodszy brat Mathieu koi dziecięce bóle 
brzucha nie opowieściami o słoniu lecz fa- 


* chowym leczeniem. Jest znanym pediatrą. 


Kiedy zobaczymy 
„Hamleła”? 


— takie szekspirowskie pytanie postawił 
swoim młodszym czytelnikom brytyjski ty- 
godnik „Film Review” przed premierą „Ham- 
leta" Zefirellego. Odpowiedź była zachęcają: 
ca: żaden z lanów Mela Gibsona nie miał 
zamiaru pominąć okazji. Skoro Szalony Max 
gra Hamleta, znaczy wie, co robi! 

Brzmi to jak anegdota, ale kino opiera się 
dziś na widowni złożonej z nastolatków, któ- 
rzy nigdy nie zetknęli się z Szekspirem. Wie- 
dział o tym Franco Zeffirelli podejmując ryzy- 
ko trzeciego już w swej karierze filmu szek. 
spirowskiego. Mając zapewniony udział su- 


Mel Gibson i Glenn Close 


pergwiazdora (który zresztą grał już Hamleta 
na scenie, bo Mel Gibson jest inteligentnym, 
wszechstronnie przygotowanym prolesjona. 
listą) mógł nie czynić artystycznych ustępsiw. 
Zgromadził znakomity zespół aktorski — od 
Glenn Close (Królowa) i Heley Bonham Car- 
ter (Ofelia) po Alana Batesa i Paula Scofiedla 
— i. stworzył film wizjonerski, nowoczesny, 
proponujący nowe odczytanie Szekspiro 
wskiej arcytragedii. A potem ruszyła machina 
reklamowa, ożywili się dziennikarze uznając 
poparcie dla filmu tej miary za swój obowią 
zek. „Hamilet” dotarł do masowej widowni 

Nie słychać jednak, żeby któryś z polskich 
dystrybutorów zdobył się na ryzyko. Wiado- 
mo, że poza kinami pozostaje duża polen. 
cjalna widownia oczekująca inteligentnego 
repertuaru. Publiczność, która chodzi na 
Kontrontacje i Warszawski Tydzień Filmowy. 
Ale między tymi wydarzeniami niewiele się 
dzieje. W kinach pojawiają się „kasowe” fil- 
my, które beznadziejnie przepadają po kilku 
seansach. Nie chce ich ani ta mało wyrafino. 
wana, masowa podobno widownia, ani ta 
dojrzała i wykształcona. Tylko że prawda o. 
czywista dla obserwatora nie może jakoś do. 
trzoć i pobudzić naszych dystrybutorów do 
aktywności. Najciemniej zawsze pod latar 
nią? (ab) 


W Irlandii lat dwudziestych piękna pani 
Quinton olśniewa wszystkich nie tylko swoją 
urodą, ale także wspaniałymi wielkimi kape. 
luszami. Jej życie rodzinne jednak zostaje 
całkowicie zniszczone wskutek konfliktu mię- 
dzy IRA a żołnierzami korony brytyjskiej. Pani 


Oczywiście, przydomek Święty może 
brzmieć grożnie tylko w odniesieniu do Si. 
mona Templera, detektywa, który jest postra- 
chem dla przestępczego świata. W 27 lat po 
kreacji Rogera Moore w serialu bijącym nie 
gdyś rekordy popularności, „Święty” powra- 
ca na ekran w osobie Simona Dutona. To 
także Brytyjczyk. Wybrany został w 1989 roku 
spośród 250 kandydatów. Miał wówczas 32 
lata i po raz pierwszy występował w dużej roli 
przed kamerami telewizyjnymi. Ale był już ak: 
torem ze znakomitym przygotowaniem 
Skończył jedną z najlepszych londyńskich 
szkół aktorskich, debiutował na scenie i, jak 
przystało na angielskiego aktora, zagrał kilka 
ról szekspirowskich. Film go nie interesował, 
telewizja — tylko dla okazjonalnego zarobku, 
grywał więc od czasu do czasu jakieś jed 
nodniowe rólki. 


Skąd więc entuzjazm, kiedy zaproponowa: 
no mu kandydowanie do roli Świętego? Ak: 
tor mówi: — Można powiedzieć. że wychowa: 
łem się w rytmie wyznaczonym emisjami po: 
szczególnych odcinków serialu z Rogerem 
Moore.Moja matka uwielbiała „Świętego”. W 
rezultacie upodobniłem się do jej bohatera. 
Też lubię piękne kobiety i podróże. I mam na 
imię Simon. 


Ironiczny, z poczuciem humoru, prezentuje 
na małym ekranie sylwetkę odmienną jednak 
od eleganckiego dandysa, jakim był Moore. 
Może nasze czasy potrzebują bohatera nieco 
brutalniejszego? Na ekranie towarzyszą mu 
piękne panie znane z najpopularniejszych 
seriali: Pamela Sue Martin (z „Dynastii”) 
Morgen Brittany (z „Dallas”), Barbara Higgins 
(z „Powrotu do Edenu") i Arielle Dombasle (z 
Lace”). W zyciu prywatnym Simon Dutton 
jest już zajęty: życie dzieli z nim Tamsin, naj- 
młodsza córka sir Laurence Oliviera. 
Nowy „Święty” jest serialem pełnym roz- 
machu: akcja przenosi się z Francji do Nie- 
miec, Austrii i powraca do Anglii 


Quinton traci męża i córki. Zostaje jej tylko 
syn. Po latach. kiedy matka umiera jako alko. 
holiczka, syn szuka zemsty. W swoim najno 
wszym filmie „Fools ol Fortune" (reżyseria 
Pat O'Connor) Julie Christie jest znów ro: 
mantyczną bohaterką. Takie właśnie role: w 


Julie Christie 


Darling". w „Doktorze Żywago” i w „Posłań 
cu", przyniosły jej sławę. Dystrybutorzy ciąg 
le trzymają na półkach lilm, w którym Julie 
Christie zagrała przed pięcioma laty. „Wyta. 
tuowana pamięć” to film marokańskiego re. 
żysera Ridna Bahriego. Angielska gwiazda 
zagrała w nim Francuzkę z Algierii, zamężną z 
Jean Carmetem. Ich synem jest na ekranie 
popularny we Francji rockowy muzyk Patrick 
Bruel. Julie twierdzi, że nadal chętnie wystę. 
powałaby w filmach Irancuskojęzycznych 


TELEWIZJA 


GRETA GARBO 


Sfinks 


Czytając sprzeczne często relacje o Gre- 


cie Garbo można dojść do różnych wnio 


sków. Jej tajemniczość i chłód wielu uwa- 


| żało za udawane, za przemyślaną auto- 


kreację, być może zainspirowaną przez 
hollywoodzki „star system”. 
Wiele razy zapewniała, że „filmy to jej 
życie”, chociaż pod koniec kariery często 
ak się okazało w końcu skutecznie - 
groziła odejściem. Nie należy zapominać, 
że prasa w latach 30. Gretę Garbo, podob 
nie jak Marlenę Dietrich, traktowała czę- 


| sto z niechęcią, a nawet z agresją. „Egois- 


tka” „sprytna ignorantka”, „dziecko roz- 
puszczone własnym sukcesem" — tak ją 
często określano. 

1 być może była w tym odrobina racji. 
Dziś patrzymy na Gretę jak na wspania” 
łego Sfinksa, intrygującą ikonę. Ci, któ- 
rzy śledzili jej karierę, a także jej przyja- 
ciele dostrzegali inną stronę jej osobo- 
wości. Garbo była bardzo ambitna. Słyn- 
na była z punktualności i często wręcz 
ostentacyjnego braku akceptacji własnej 
gry. Bardzo przeżywała rewolucję dżwię- 
kową i obawiała się tej próby; przygoto- 
wywała się, ćwiczyła głos. Jej zmysłowy, 
nieco płaski kontralt podbił widownię, 
Sama Garbo skwitowała tę próbę z ledwo 
skrywanym zadowoleniem: „No, całkiem 


| nieżle”. 


Pozwalała się otaczać luksusem, uła- 
twiać sobie życie. Tacy ludzie, jak Sam 
Spiegel czy baron Eric de Rothschild, a 
później Aristoteles Onassis, spełniali rolę 
jej świty. —- Wyglądała jak spłoszona sar- 
na. Nie mogłem z nią nawiązać żadnego 
kontaktu - wspominał pierwsze spotka- 
nie Laurence Olivier. 

Czy była taka naprawdę, czy często pa- 
raliżowała ją dławiąca nieśmiałość? A 
może to jeszcze jeden przejaw próżności 
królewskiego Sfinksa? ; 

„JÓZEF ROGOZIŃSKI 


MALOWANA 
ZASŁONA 


NIEDZIELA, 25 VIII, 8.25, II i 15.45, I 


The Painted Veil; USA; 1938, 83'; r. Ry- 
szard Bolesławski; w. Greta Garbo (Ka- 
Irin), Herber_ Marshall (Walter Fane) 
George Brent (Jack Townsend), Warner 
Oland (generał Yu). 

Adapiacja powieści Sommerseta Maug- 
hama. Austriaczka Katrin wyjeżdża z mę- 


żem, angielskim lekarzem do Chin. Co- 
raz bardziej oddalają się od siebie. W 
końcu Katrin dopuszcza się zdrady. Wy- 
buch epidemii cholery ponownie zbliża 
do siebie męża i żonę. 

O filmie pisaliśmy w nr 30/1991 


Filmowy tydzień © 24 —30 VIII 
Js 


Greta Garbo (Katrin) 


RYSZARD 
BOLESŁAWSKI: 


18 FILM NR 34, 25 SIERPNIA 1991 


Urodził się najprawdopodobniej w 1889 w 
Dębowej Górze koło Płocka. Jego prawdziwe 
nazwisko brzmiało Srzednicki, a pochodził 
zapewne ze zubożałej rodziny szlacheckiej 
Dzieciństwo spędził w Odessie. Już jako 
młody chłopak działał, po rewolucji 1905, w 
organizacjach tamtejszej kolonii polskiej. Po- 
dobno był obdarzony licznymi talentami: ma- 
lował, śpiewał, grał na paru instrumentach, 
usiłował tłumaczyć z polskiego na rosyjski. A 
co najważniejsze brał udział jako aktor w licz- 
nych amatorskich przedstawieniach teatra- 
Inych. Podczas jednego z takich przedsta- 
wień dostrzegł go słynny reformator teatru 
Konstanty Stanisławski i zaproponował egza- 
min do słynnego Moskiewskiego Teatru Arty. 
słycznego. 

Po kilku latach występów w tym teatrze, 
m. in. w sztukach Szekspira i Czechowa, Bo- 
lesławski zaczął reżyserować popadając 
wkrótce w konilikty ze Stanisławskim i współ- 
pracownikami. Współpracę z MCHAT-em 
zerwał ostatecznie w 1920 po konilikiach 
związanych ze zmianami dokonanymi w jego 
inscenizacji „Balladyny”. Przyspieszyło to 
decyzję o powrocie do Polski. 

W filmie zaczął występować sporadycznie 
od 1914, grając przeważnie amantów. Pier- 
wsze próby reżyserskie podjął w Rosji; nie 
były zbyt udane. Podobnie jak patńotyczno- 


-melodramatyczne filmy nakręcone już w 
Polsce, grzeszące zbytnim patosem i kotur- 
nowym stylem gry aktorów („Bohaterstwo 
polskiego skauta”, 1920 i „Cud nad Wisłą”, 
1921). 

Bolesławski był nadal przede wszystkim 
realizatorem teatralnym. Współpracował z 
Szyimanem, a w połowie lat dwudziestych 
reżyserował w teatrach europejskich i amery- 
kańskich. Jego inscenizacje korzystały z te0- 
rii wypracowanych przez Stanisławskiego i 
Craiga, były widowiskowe, jednocześnie dą- 
żyły do swoistego naturalizmu, zwłaszcza je- 
Śli chodzi o grę aktorską. Coraz częściej pu- 
blikował cenione artykuły teoretyczne. 

W 1829 przeniósł się do Hollywood i w rok 
później wyreżyserował dla Columbii „Ostat- 
niego z samotnych wilków”, opowiastkę 
przygodową rozgrywającą się w operetkowej 
Saksonii. Niewiele lepszy był film „Miłość na 
rozkaz”, nakręcony dla RKO. 

w 1982 Bolesławski opublikował swe 
wspomnienia „Droga ułana” (Way of the Lan- 
cer), mówiące o jego udziale w I wojnie świa- 
łowej w pułku Ułanów Krechowieckich. 
Książka, niespodziewanie dla samego auto- 
ra, wzbudziła duże zainteresowanie, a jej dal- 
Szy ciąg „Lance w dół” (Lances Down) ukazał 
się w 1932 

W 1933 przyszedł pierwszy sukces filmo- 


wy: „Ostatnia carowa”. Naiwna z dzisiejszej 
perspektywy, pseudohistoryczna opowieść o 
Raspulinie zwracała uwagę dzięki zręcznej 
inscenizacji scen zbiorowych i wspaniałemu 
aktorstwu członków klanu Barrymore: Ethel, 
Johna i Lionela. Podobnie jak inne cenione 
filmy Bolesławskiego — „Burza o brzasku” 
(1933), „Uciekinierzy” (1934), „Ludzie w bieli” 
(1934), czy „Nędznicy” (1935) - odznaczała 
się monumentalizmem inscenizacji 

Dużym sukcesem był natomiast gangster- 
Ski melodramat „Uciekinierzy” (1934), w któ- 
1ym reżyserowi przez umiejętne eksponowa- 
nie detali i dynamiczny montaż udało się nie- 
mal pozbyć teatralnej maniery. 

Jedynym nagrodzonym filmem Bolesław- 
skiego był „Ogród Allaha" (1936, Oscar za 
kolorowe zdjęcia). Ta dość absurdalna egzo- 
tyczna historyjka została sfilmowana w Tech- 
nikolorze. 

Bolestawski zmarł podczas realizacji filmu 
„Koniec pani Cheyney" (1937) z Joan Craw- 
ford. 

Choć niektóre jego filmy, zwłaszcza 
„Nędznicy” osiągnęły znaczny sukces kaso. 
wy, nie jest jednak uznawany za jednego z 
hollywoodzkich mistrzów. Do dziś natomiast 
zdumiewa inteligencja i dowcip jego książki 
„Gra aktorska. Pierwsze sześć lekcji” (1933). 


U) 


„Cudowne lata” i „Twin Peaks': 
na dwóch biegunach 


eografia odgrywa w kinie amerykań- 
skim niezwykle ważną rolę. Widz opa- 

trzony z produkcją hollywoodzką bez 

trudu odróżni film „nowojorski” od „no- 
woorleańskiego” albo kryminał z San Francisco 
od rozgrywającego się w Los Angeles. Inne są nie 
tylko pejzaże miejskie, ale też ludzie i typy konilik- 
tów. Jednak obok rozległej rodziny filmów wielko- 
miejskich ogromnie liczne są także filmy małomia- 
steczkowe. W małych miastach sytuuje się akcję 
filmów najróżniejszych — komedii i horrorów, dra- 
matów historycznych i kryminalnych. W małych 
miastach rozgrywa się akcja dwu seriali, które od 


To co oczywiste: dzieci się uczą... 


dłuższego czasu są wydarzeniami polskiej tele- 
wizji 


Góry i równiny 
„Cudowne lata" i „Miasteczko Twin Peaks” pre- 
zentują przede wszystkim dwie przeciwstawne 


koncepcje roli filmu w społeczeństwie. „Cudowne 
lata" ochoczo podejmują się zadań w dziedzinie 
społecznej pedagogiki, starają się utworzyć wzo- 
rzec pozytywnych postaw, co jest konsekwentną 
kontynuacją zasad zawsze obowiązujących w Hol- 
lywood. Lynch i Frost w „Miasteczku Twin Peaks” 
idą raczej drogą europejską: sztuka ma prawo — 
jeśli nie obowiązek — burzyć zastane układy, nor- 
my i stereotypy społecznych zachowań 

Wynikają z tego rozmaite konsekwencje dla 
kompozycji dramaturgicznej i budowy postaci. Za- 
mknięte w logicznym wywodzie, od zawiązania do 
puenty, poszczególne odcinki „Cudownych lat" o- 


Fot. New World Inter. 


OSKAR SOBAŃSKI 


MIASTECZKO 


„nauczyciele uczą, rodzice opiekują się dziećmi, w jasnym logicznym środowisku miasta na równinie 


sadzone są w jasnym, logicznym i czytelnym śro- 
dowisku miasta na równinie, w którym droga do 
szkoły czy teren zabaw dzieci nie kryje żadnych 
tajemnic lub pułapek. Twin Peaks leży w górach, 
co dopuszcza różne nielogiczności i niespodzian- 
ki topograficzne. Jest to. niewątpliwie nadal typowe 
amerykańskie miasteczko, ale filmowane bez sym- 
patii przez kogoś, któremu jest ono obce, kto bez 
wahania wyśmieje jego prowincjonalność (zdu- 
miewająco kiczowaty hotel, w którym mieszka a- 
gent Cooper). W miasteczku z „Cudownych lat" 
ludzie robią to, co oczywiste: dzieci się uczą, nau- 
czyciele uczą, rodzice pracują i opiekują się dzie- 
ćmi. Wszystko służy kształtowaniu pozytywnych 
postaw społecznych. Tak to powinno wyglądać. 
Ale czy wygląda? Na pewno nie zawsze 


Ład i bezprawie 


Małe amerykańskie miasteczko w swej funkcji 
„złowrogiej” pojawia się w filmach bardzo często. 
Wystarczy przypomnieć „Swobodnego jeźdźca” 
czy „Pierwszą krew” (Rambo), gdzie Bogu ducha 
winny, aczkolwiek dziwnie wyglądający przybysz 
natychmiast natrafia na agresywną wrogość oto- 
czenia i musiał z najwyższym wysiłkiem bronić ży 
cia. Pamiętam film, w którym lokalni notable z sze- 
ryfem na czele utrzymywali prywatny obóz kon- 
centracyjny, do którego trafiały beztroskie autosto- 
powiczki zwożone przez poczciwych dziadków i 
uśmiechnięte babcie. Jest to oczywiście tradycja 
owych „miast bezprawia” z westernów, które 
gdzieś tam miały swe historyczne odpowiedniki 
Było to dawno i nie wiadomo, czy naprawdę 

Współczesne małe miasto amerykańskie o wie- 
le bliższe jest temu, które uwiecznia serial „Cu- 
downe lata". Poznałem kilka takich — w Nowej 
Anglii, w Wirginii pod Waszyngtonem, w Arizonie, 
Kalifornii i Teksasie. Zamieszkują je ludzie życzliwi 
wobec obcych, uśmiechnięci i pracowici. Każdy 
gdzieś należy, od dziecka przyuczany do obowiąz 
ku obywatelskiego współżycia. 

Ale czasem od nadmiaru słońca, od powtarza! 
ności sytuacji, od monotonii szczęśliwych dni pły- 
nących jeden za drugim bez odmiany ludziom 


ciąg dalszy na str. 22 


Fot. New World Inter 


TELEWIZJA 


TV © Filmowy tydzień © 24 —30 VIII 


Fabularne 


CO TO KONIA 
OBCHODZI? 


PONIEDZIAŁEK, 26 VIII, 23.55, Il 


Polska; 1987, 49'; r. Grażyna Popowicz; 
w. Marek Bargicłowski (Sze!), Kazimierz 
Kaczor (Filatelista), Bogusz Bilewski (Ko- 
chaś), Andrzej Grabarczyk (Ślązak), Woj- 
ciech Machnicki (Karol), Paweł Nowisz 
(Maszynista), 


Wiesław Bednarz (Stu- 
dent). 

Opowieść o sześciu niebieskich ptakach 
i sludencie-praktykancie, którzy konwo- 
jują przez pół Polski platformę z ogrom- 
nym transtormatorem. 


Siedmiu facetów konwojuje przez pół Polski 
platformę z gigantycznym transformatorem. 
Po drodze trafiają na przeszkodę, i zadanie, 
które do tej pory traktowali bez najmniejsze- 
go entuzjazmu, staje się wyzwaniem, próbą 
charakteru dla każdego z nich. Czy to nie 
pachnie socrealizmem? Pachnie, ale tylko na 
początku. Debiutująca reżyserka, Grażyna 
Popowicz, zrobiła wszystko, aby uciec od 
poetyki „produkcyjniaka”, wplotła w opo- 
wieść wiele elementów rodem z amerykań- 
skiego „kina drogi”, a muzyka Przemysława 
Gintrowskiego ze słowami Jacka Janczar- 
skiego nadaje filmowi charakter balladowy. 
Najważniejszy jest lu opis rzeczywistości, 
w której dzieje się akcja — cokolwiek grote- 
skowej i absurdalnej. I w niej grupa siedmiu 
mężczyzn, prawdziwych i naturalnych w swej 
początkowej bezradności, potem heroicz- 
nych walką o własną godność. Każdy z nich 
jest odrębną indywidualnością, scharakiery- 
zowaną prosto ale wyraziście, Niespodzie- 
wanie ta skromna historyjka o siedmiu zupeł- 
nie nie-wspaniałych-lacetach z późnego 
Peerelu (czy dziś nie znaleźlibyśmy podobnej 
ferajny?) zamienia się w groteskową metafo- 
rę ludzkiego losu. | kto tu mówił o „produk- 
cyjniaku”? 
MARIUSZ MIODEK 


KASZTANKA 


WTOREK, 27 Vlll, 10.25, I 


Kasztanka; ZSRR; 1976, 63'; r. Roman 
Bałajan; w. Oleg Tabaków, Lew Durow 


Ekranizacja noweli Antoniego Czechowa. 
Historia psa, który w niecodzienny spo- 
sób zmienia właścicieli. 


Cift Robertson (por. Phil Nolan) 


CZŁOWIEK 
BEZ OJCZYZNY 


NIEDZIELA, 25 VIII, 21.45, Il 


Man Without a Country; USA; 1973, 75'; 
r. Delbert Mann; w. Cliff Robertson (por. 
Phil Nolan), Beau Bridges (Frederick Ing- 
ham). Peter Strauss (Artur Dantorth) 
Ekranizacja powieści Edwarda Everette'a 
Hale'a. Początek XIX w. por. Nolan, zwo- 
lennik przyłączenia Teksasu do Unii i 
wojny z Meksykiem, usiłuje zebrać o- 
chotniczą armię. Jego agitacja spotyka 
się z negatywną reakcją władz. Nolan nie 
chce mieć nic wspólnego ze Stanami 
Zjednoczonymi. Sąd wojskowy skazuje 
go na dożywotnie uwięzienie na okrętach 
amerykańskiej marynarki wojennej, bez 
prawa zejścia na ląd. 


JAK CAR PIOTR 


IBRAHIMA SWATAŁ 


PONIEDZIAŁEK, 26 VIII, 21.55, II 


Skaz pro to, kak car Piotr arapa żenił; 
ZSRR: 1976, 92'; r. Aleksander Milta; w. 
Władimir Wysocki (Ibrahim Hannibal), A- 
leksiej Pietrenko (car Piotr |), lwan Ryżow 
(Gawriło Ałanasjewicz). Irina Mazurkie- 
wicz (Natasza) 

Wychowywany na dworze carskim Mu- 
rzyn Ibrahim posłany został przez Piotra I 
na studia do Paryża, gdzie zastynął jako 
pogromca serc niewieścich. Po powrocie 
stał się prawą ręką cara w dziele rozbu- 
dowy floty i w walce z bojarami. Po wielu 
intrygach, dzięki wstawiennictwu cara, I- 
brahim poślubi bojarską córkę Nataszę. 
jego prawnukiem będzie Aleksander Pu- 
Szkin. 


TELEGWIA: 


CLIFF ROBERTSON 


Wielu widzów pamięta go jako szefa CIA 
w serialu „Waszyngton za zamkniętymi 
drzwiami” (1977), wiecznie zamyślonego 
gracza, o niespokojnym spojrzeniu. Właś- 
nie takie role ludzi zamkniętych w sobie, 
często cierpiących, a przede wszystkim 
nieufnych, nieustannie czujnych są jego 
specjalnością. Choć równie dobrze wypa- 


da w komedii, a w młodości często grywał 
beztroskich amantów. 

CIift Robertson urodził się 9 września 
1925 w La Jolla w Kalifornii. Po ukończe- 
niu Antioch College, jak wielu amery- 
kańskich aktorów przeszedł ostrą szkołę 
w_ prowincjonalnych teatrach objazdo- 
wych, gdzie odniósł pierwsze sukcesy w 
sztukach „Mr Roberts" i „Years Ago". Na 
Broadwayu zaczął występować od 1953 
(m.in. „Orpheus Descending” Tennessee 
Williamsa). W kinie debiutował w 1956 w 
głośnej wówczas ekranizacji sztuki „Pik- 
nik” Williama Inge (1956) reż. Joshuy Lo- 
gana. Szybko wykazał swą wszechstron- 
ność, choć początkowo powierzano mu 
role amantów i stereotypowych wesoł- 
ków („Niedziela w Nowym Jorku” Petera 
Tewskbury'ego, 1964). Z zadań tych wy- 
wiązywał się sprawnie, choć czasem kry- 
tykowano go za zbyt teatralną manierę 
gry. 

Bardziej interesujące role zamknię- 
tych w sobie, twardych, choć nie pozba- 
wionych wątpliwości wojskowych grał w 
licznych filmach wojennych („Nadzy i 
martwi” Raoula Walsha według powieści 
Normana Mailera z 1958; „Brygada dia- 


Facet, który nikomu nie ufa 


Mita wykorzystuje stare wzory kina jarmarcz- 
nego, które miało przede wszystkim rozbawić 
widza. Część zdjęć nakręcono ze zwiększoną 
szybkością. co potęguje wrażenie powrotu 
do żródeł komedii: ludzie poruszają się Szyb- 
ciej niż w rzeczywistości, ich ruchy przypomi- 
nają gorączkową. bezradną trochę krzątani- 
nę. Pościgi są bardziej szaleńcze, gesty bar- 
dziej gwałtowne. Film staje się parodią in- 
nych, bardziej nobliwych gatunków: cały epi- 
zod paryski z romansem Ibrahima z francu- 
ską arystokratką to parodia fimów płaszcza i 
szpady. Często śmieszność polega na zesta- 
wieniu obrazu i tekstu słownego: obraz ujaw- 
nia nie zauważane na codzień nonsensy fra- 
zeologiczne i specyficzną alogiczność języ- 
ka. Jest lo komedia cylalów. stare gagi, Siare 
fabularne schematy, nie spotykana dziś ma- 
niera aktorska. Wszystko przerysowane, zbyt 
wyraźne. Mówimy: lo wszystko już było — i 
oglądamy jeszcze raz z przyjemnością. Mita 
burzy rekonstruowany obraz starego świata, 
ujmuje go w delikatną, ironiczną klamrę. Nie 
ma lu hollywoodzkich prób rekonstrukcji 
Prawda o czasach Piotra | nie jest wyłącznie 
prawdą rzeczy. Jest tu wiele tekturowych do- 
mów i namalowanej wody; prawdziwa jest 
mentalność bojarów i despotyzm Piotra. Po- 
wstaje obraz przekonywający, który bawi i za- 
stanawia. Jak w każdej mądrej komedii 
MACIEJ ZALEWSKI, 
„FILM”, nr 44/1977 


Aleksiej Pietrenko (car Piotr I) i Władimir 
Wysocki . (Ibrahim Hannibal) 


PENELOPY 


WTOREK, 27 VIII, 21.55, Il 


Polska; 1989. 92'; r. Bohdan Poręba; 
w. Jana Śvandova (Magdalena), Eva Vej- 
melkova (Beata), Monika Marciniak (Bo- 
żena), Stanisław Niwiński (Piotr), Marek 
Wysocki (Mirek), Włodzimierz Adamski 
(Bronek) 

Beata, Bożena i Magdalena są żonami 
marynarzy. Na dwa dni przed Nowym 
Rokiem otrzymują telegramy, że statek, 
na którym pływają ich mężowie, dotrze w 
Sylwestra do portu. Z powodu awarii na- 
stąpi jednak opóźnienie. Sirusirowane 
kobiety wspominają swych partnerów — 
każda z nich w odmienny sposób spędzi 
tę noc. 


Naprawdę, zobaczcie ten film! Ubawicie się 
świetnie. Jeśli o mnie chodzi to o równie his- 
teryczne wybuchy Śmiechu przyprawia mnie 


błów” Henry Hathawaya z 1968, a zwłasz- 
cza „Spóźnione bohaterstwo” Roberta 
Aldricha z 1970). 

Ale naprawdę zabłysnął dopiero w fil- 
mie „Charly” Ralpha Nelsona (1968), 
gdzie wstrząsająco zagrał tytułowego bo- 
hatera, człowieka upośledzonego umysło- 
wo z przywróconą wskutek eksperymen- 
tu naukowego sprawnością intelektual- 
ną, którą ponownie traci. Jego bohater 
zraniony, rozgoryczony i nieufny wzru- 
sza dzięki powściągliwości reakcji. Za tę 
rolę dostał Oscara. W trzy lata później z 
powodzeniem spróbował filmowej reż; 
Serii, kręcąc niedocenione „Rodeo”, 
przenikliwie analizujące amerykańską 
mitologię sukcesu. Reżyserii, także tea- 
tralnej i telewizyjnej, próbował jeszcze 
kilkakrotnie. 

Nie należy do aktorów walczących o 
role. Przebiera w propozycjach i z reguły 
wybiera celnie. Tylko czasem ustępuje 
komercyjnym wymaganiom — (serial 
„Klucz do Rebeki” Davida Hemmingsa, 
1985). 

Jego druga pasja to pilotaż: pasuje do 
ekranowego wizerunku nieufnego_ sa- 
motnika. JÓZEF ROGOZIŃSKI 


jedynie Buster Keaton i jeden z redakcyjnych 
kolegów, który kpi w żywe oczy z podobnie 
kamienną twarzą. 

Bohdan Poręba, zasłużony twórca impo- 
nującego zestawu dzieł patriotyczno-interna- 
cjonalistycznych — lepszych („Huba!”), gor- 
szych („Jarosław Dąbrowski) i absurdalnych 
(„Złoty pociąg”) — zarzekał się iż film o tęsk- 
notach seksualnych żon marynarzy, zwanych 
poetycko Penelopami, zrobił zainspirowany 
własnymi przeżyciami. „Była to możliwość 
rozliczenia się z własnym niezbyt udanym ży- 
ciem osobistym. Mam dziś świadomość, że 
porażkami osobistymi zapłaciłem za wybory 
moralne i ideowe, które poczyniłem przed 
laty(...) Jestem od kilku lat związany z teatrem 
w Gdyni i okresy pobytu na wybrzeżu pozwo- 
liły mi przyjrzeć się bliżej problemom rodzin 
marynarskich. 

Ja tam jednak namaszczonemu tonowi re- 
żysera nie wierzę. Myślę, że żartowniś z nie- 
go i tyle. Kryje się tylko pod maską powagi, 
figlarz. W rzeczywistości bowiem „Penelopy” 
to misterny paslisz, pełen absurdalnego hu- 
moru. 

Sytuacja jak z Bergmana: trzy kobiety w. 
różnym wieku, samotność, rozpacz, okrutne 
morze i stokroć okrutniejszy zew płci. Dwie z 
nich rozwiążą swe frustracje: jedna przez akt 
ekstatycznej masturbacji, druga przez upojną 
noc z dziennikarzem. Pan Bohdan kpi sobie 
subtelnie z tzw. bezwyjściowości — egzysten- 
cjalno-seksualne smutki można przecież tak 
łatwo rozwiązać. 

Mamy też parodię kina erotycznego. Pełna 
perwersyjnego doprawdy uroku jest zapada- 
jąca głęboko w pamięć scena łazienkowa z 
udziałem Moniki Marciniak i Wiesława Adam- 
skiego. Niezła też jest zgryźliwa parodia mi- 
tosnego banału filmowego w stylu „Love Sto- 
ry”: Marek Wysocki pędzący w zwolnionym 
tempie ku ukochanej jest doprawdy pociesz- 
ny. 

Mamy wreszcie kpinę z socrealistycznych 
filmów o wymyślonych za biurkiem ludziach 
pracy: Iwardy szyper, w którym starsi poznają 
narwanego „Magneto” z „Czterech pancer- 
nych”. Recytacje na pustej plaży, pełnej po- 
wiewających czarnych szmat („O morze, cze- 
muś ty okrutne?" to prawdziwe perełki wyra- 
finowanego, szyderczego dowcipu. 

Naprawdę zobaczcie ten film! 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


ROCK-AND-ROLLOWA 
MAMA, cz. II 


SOBOTA, 24 VIII, 9.10, I 


Rock'n'Roll Mom; USA; 1988, 45'; r. Mi- 
chael Schulz; w. Dyan Cannon (Annie 
Hacklett), Heather Locklear (Darcy X), 


Joe Pantoliano (Ronnie), Thelma Hop- 
kins (Et). 

Annie robi karierę jako gwiazda rocka. 
Na trasie towarzyszą jej dzieci. 


Heather Locklear (Darcy X) 


|Seriale 


DORASTANIE (4) 


ŚRODA, 28 VIII, 21.55, II 


Polska; 1987; 49'; r. Mirosław Grono- 
wski; w. Gezary Morawski (Tadek), Doro- 
la Pomykała (Basia) Tomasz Dedek 
(Braniak) 

Basia dostaje wreszcie upragnione mie- 
szkanie, lecz jej stosunki z Tadkiem po- 
garszają się. 


Serial Mirosława Gronowskiego dzieli los 
tych utworów, które opisując Socjalistyczną 
rzeczywistość zmuszone były mówić niepeł- 
nym głosem o sprawach, o których ludzie 
wiedzieli więcej i lepiej. 

Pokazany po raz pierwszy w 1989 (po 
dwóch latach leżenia na półce), w momencie 
radykalizacji nastrojów społecznych nie zro- 
bił wrażenia. Budził nawet odruch zniecierpli- 
wienia: jak długo będzie się pokazywać tylko 
to co pokazać można? 

Dziś łatwiej o sprawiedliwą ocenę. Widać 
wyraźniej nie tylko zawinione i niezawinione 
wady serialu, ale także jego zalety. Czas wy- 
jątkowo nie sprzyjał przypominaniu proce- 
sów, które doprowadziły do Sierpnia i stano- 
wiły początek końca systemu. „Tę lekcję już 
przerabialiśmy, powtórki nie będzie” — ma- 
wiał ówczesny pierwszy sekretarz. 

„Dorastanie” broni się jednak solidnoś- 
cią formy. Motyw przyjaźni inteligenta Tadka z 
robotnikiem Jankiem i rolnikiem Staszkiem 
nasuwa skojarzenia z solidarnościowymi slo- 
ganami, jednak dość umiejętnie wpleciony w 
wielowątkową strukturę opowieści — nie razi. 
Postacie bohaterów nie są może zbyt orygi- 
nalnie skonstruowane i łatwo dostrzec wiele- 
kroć używane stereotypy życiowych postaw 
(idealizm, chytry pragmatyzm, plebejski zdro- 
wy rozsądek), ale dzięki dobremu aktorstwu 
ekran żyje. Najlepsze są poprowadzone z 
werwą, wiarygodne psychologicznie i oby- 
czajowo wątki osobiste. Cezary Morawski i 
Dorota Pomykała potrafią przekonać do 
swych bohaterów i wzbudzić sympalię. A to 
już niemało, zważywszy dotkliwą nijakość 
większości polskich seriali ostatnich lat 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


JANOSIK (9): 


POBÓR 
PIĄTEK, 30 VIII, 10.25, I 


Polska; 1974; 45'; r. Jerzy Pagsendorter; 
w. Marek Perepeczko (Janosik), Bogusz 
Billewski (Kwiczot), twa Lemańska (Mary- 


na), Witold Pyrkosz (Pyzdra), Marian Ko- 
ciniak (burgrabia) 

Janosik usiłuje nie dopuścić do wciele- 
nia do wojska synów ubogich chłopów. 


ELITA (4) 


CZWARTEK, 29 VIII, 20.05, I 


The Elite; USA; 1990, 90'; r. Bill Corco- 
ran; w. Gil Gerard (dr John Harding), 
Joanna Pacuła (Diana Randall), Ciayton 
Rohner (Carl Dana). Stewart Finlay — 
Mc Lennan (Chuck Dillon), Tiffany Lamb 


(Katherine Romano) 


Kolejna akcja zespołu fundacji „Earth 
Force”, kierowanego przez doktora Har- 
dinga. 


ZIEMIA 
OBIECANA 
(4 - ostatni) 


WTOREK, 27 VIII, 20.05. I 


Polska; 1974, 55'; r. Andrzej Wajda; w. 
Daniel Olbrychski (Karol Borowiecki), 
Andrzej Seweryn (Maks Baum), Wojciech 
Pszoniak (Moryc Well, Franciszek Piecz- 
ka (Móller), Bożena Dykiel (Mada Mil- 
ler) 

Borowiecki bierze ślub z Madą Miiler. 


PAN WZYWAŁ 
MILORDZIE? (3) 


SOBOTA, 24 VIII, 15.30, Il 


You Rang MLord?; Wielka Brytania: 
1989, 49'; r. David Crott; w. Jelirey Hol- 
land (Alf), Donald Howlett (lord Meldrun), 
Paul Shane (James), Su Ballard (lady A- 
gata), Michael Knowles, Will Pertwell, 
Brenda Sowling, Mavis Push, Jimmy Per- 


ry 

Lady Lavender chce koniecznie kogoś 
obdarować niezbyt pewnymi akcjami 
kauczuku. Wszyscy odmawiają. Wresz- 
cie zgadza się All. 


FLAIR (3) 


SOBOTA, 24 VIII, 22.05, Il 


Flair; Australia; 1989, 46'; r. Henri Satran; 
w. Heather Thomas (Tessa Clarke), Imo- 
gen Annesley (Sally Clarke), Charles Tin- 
gwel (Bert Clarke), Andrew Clarke (Philip 
Harmon), James Healey (Chris Drake), 
Rowena Wallace (Pamela) 

Siostra Tessy umiera po przedawkowa- 
niu narkotyku. Tessa poszukuje winnych, 
poszlaki wskazują na jej narzeczonego 
Phila Harmona. 


Andrew Clarke (Philip) 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


Tytuły oznaczone gwiazdkami recenzujemy | 9.35 (|) PRZYGODY MISIA RUXPINA 


na str. 18, 20, 21 i 23 


SOBOTA, 24 VIII 


8.10 (II) KAPITAN PLANETA 

1 PLANETARIANIE (23) 

USA, serial animowany, 23' 

9.10 (I) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 
ROCK-AND-ROLLOWA MAMA, cz. Il 

USA, fabularny, 45 

10.40 (Il) BOLESNE DOJRZEWANIE ADRIA- 
NA MOLE'A (5) 

Wielka Brytania, serial, 27 

13.25 (ll) ZAWÓD - OPERATOR FILMÓW 
PRZYRODNICZYCH, cz. | 

Wielka Brytania, dokumentalny, 25" 

Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 


14.30 (1) DZIECI TAŃCA 
Francja, dokumentalny, 58' 


15.30 (II) PAN WZYWAŁ, MILORDZIE? (3) 
Wielka Brytania, serial, 49' 

20.05 (l) CARLA 

Włochy, fabularny, 75' 

22.05 (l) FLAIR (3) 

Australia, serial, 46 

w programie LEPIEJ PÓŹNO NIŻ WCALE 
23.30 (|) MAC GYVER (4) 


USA. serial, 47' 


NIEDZIELA, 25 VIII 


8.25 (II) * MALOWANA ZASŁONA 
USA, fabularny, 83' 

9.00 (1) WYGRANA 

Australia, fabularny, 90' 

KINO TELEFERII 

10.30 (1) PRZYGODY ROŚLIN (12): 
UCZEŃ CZARNOKSIĘŻNIKA 

Francja, serial dokumentalny, 28' 
11.00 (Il) BIENNALE WENECKIE 
Wiochy, dokumentalny, 50' 

13.00 (Il) POLSKA KRONIKA FILMOWA 
Polska, dokumentalny, 10" 

14.10 (II) PRZYŁBICE I KAPTURY (9) 
JUTRO BITWA 

Polska, serial, 62" 

1545 (1) * MALOWANA ZASŁONA 
USA, tabularny, 83' 

z cyklu w STARYM KINIE 

16.00 (II) WĘDRÓWKI LUDÓW NAD PACY- 
FIKIEM (11-ostatni) 

OSTATNI HORYZONT 

Australia, serial dokumentalny, 60" 
PODRÓŻE W CZASIE I PRZESTRZENI 
19.00 (I) GUMISIE 

USA, serial animowany, 30" 

20.05 (I) ROSA 

Włochy, fabularny, 60' 

21.45 (II) CZŁOWIEK BEZ OJCZYZNY 
USA, fabularny, 75' 


PONIEDZIAŁEK, 26 VIII 


18.00 (1) BILL COSBY SHOW (4) 

USA, serial, 25" 

18.30 (Il) PRZEGLĄD KRONIK FILMO- 
WYCH 

21.55 (II) * JAK CAR PIOTR IBRAHIMA 
SWATAŁ 

ZSRR, fabularny, 92" 

23.55 (II) CO TO KONIA OBCHODZI? 
Polska, fabularny, 49" 

STUDIO IM. MUNKA 

23.10 (I) BILL COSBY SHOW (4) 

USA, serial, 25" 

wersja oryginalna, powtórzenie 


WTOREK, 27 VIil 


8.40 (II) W LABIRYNCIE (37 i 38) 
Polska, serial, 55' 


USA, serial animowany, 21 
10.25 (I) KASZTANKA 

ZSRR, fabularny, 63" 

17.30 (1) BILL COSBY SHOW (5) 
USA, serial, 25' 

18.50 (II) SEANS FILMOWY 
Polska, dokumentalny, 40' 

20.05 (I) ZIEMIA OBIECANA, (4-ostatni) 
Polska, fabularny, 55' 

21.45 (1) NAGIE ŻYCIE, cz. | 
Jugosławia, dokumentalny, 57" 
21.55 (Il) * PENELOPY 

Polska, fabularny, 92" 

22.30 (1) BILL COSBY SHOW (5) 
USA, serial, 25' 

wersja oryginalna, powtórzenie 


ŚRODA, 28 VIII 


8.40 (II) W LABIRYNCIE (39 i 40) 
Polska, serial, 55" 

9.35 (I) SAFARI (9) 

CSRS, serial, 25' 

10.25 (|) DYNASTIA (96) 

USA, serial, 48" 

18.00 (1) BILL COSBY SHOW (6) 
USA, serial, 25' 

17.30 (II) CUDOWNE LATA (40): 
POŻEGNANIE 

USA, serial, 25' 

18.30 (Il) M.ASLH. (16) 

USA, serial, 25' 

20.05 (II) DYNASTIA (98) 

USA, serial, 48' 

21.55 (II) * DORASTANIE (4) 
Polska, serial, 49* 

22.55 (1) BILL COSBY SHOW (6) 
USA, serial, 25' 

wersja oryginalna, powtórzenie 


CZWARTEK, 29 VIII 


8.40 (II) W LABIRYNCIE (41 i 42) 
Polska, serial, 55' 

9.10 (I) * ZUZANNA I ŻEGLARZE 
CSRS, fabularny, 40' 

17.30 (1) BILL COSBY SHOW (7) 
USA, serial, 25' 

18.30 (II) POD WSPÓLNYM DACHEM (8): 
PLOTKA 

Francja, serial, 23' 

20.05 (|) ELITA (4) 

USA, serial, 90' 

21.55 (I) * STRAJK 


Wielka Brytania, inscenizowany dokument, 


107' 

23.00 (I) BILL COSBY SHOW (7) 
USA, serial, 25' 

wersja oryginalna, powtórzenie 


PIĄTEK, 30 VIII 


8.40 (II) W LABIRYNCIE (43 i 44) 
Polska, serial, 55' 


10.30 (1) NOWE PRZYGODY HE-MANA 
USA, serial animowany, 22" 

KINO TELEFERII 

10.25 (I) JANOSIK (9): 

POBÓR 

Polska, serial, 45" 

17.30 (|) BILL COSBY SHOW (8) 

USA, serial, 25' 

20.05 (I) MIASTECZKO TWIN PEAKS (15) 
USA, serial, 46" 

21.45 (II) NIE ZAWSZE MUSI BYĆ KAWIOR 
(8): ŁAZARZ 

RFN, serial, 60' 

23.45 (I) * WIELKI KONCERT BILLY IDOLA 
NA STADIONIE WEMBLEY 

0.25 (1) BILL COSBY SHOW (8) 

USA, serial, 25' 

wersja oryginalna, powtórzenie 
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TELEWIZJA 


ciąg dalszy ze str. 19 


zachciewa się sprowadzić szatana. Dlatego też ta- 
kie słodkie, wypielęgnowane miasteczka czy su- 
burbia są także ulubioną scenerią autorów horro- 
rów i thrillerów, począwszy od sztandarowych po- 
zycji takich jak „Horror w Amityville" 
Salem”, „Mgła” czy „Psychoza” albo „Płaki” 
Hitchcocka. 


To wszystko nie tłumaczy jednak fenomenu 
„Miasteczka Twin Peaks". Istota sprawy polega na 
tym, że w przed chwilą wymienionych filmach zło 
kryło się w postaciach „obcych”, odbiegających 
od normy: mutantach z Amityville, wampirach z 
Salem, upiorach z „Mgły”, wariacie czy ptakach 
Hitchcocka opanowanych morderczym szałem 
Były to wyrażne dysonanse w harmonijnym życiu 
miasteczka, podczas gdy Twin Peaks żyje w har- 
monii ze swymi dziwnymi mieszkańcami. Właśnie 
tak: miasto z nimi, nie oni z miastem. Warto zau- 
ważyć, że w Twin Peaks nikt się miastem nie zaj- 
muje, nie strzyże trawników, nie sprząta, nie budu- 
je. Działa restauracja RR, stacja benzynowa Wiel- 
kiego Eda, no i komisariat Trumana. Tartak był, ale 
pozostała tylko ostrzałka do traków malowniczo 
wirująca w czołówce. Tartak spłonął. 


Czy ludzie z Twin Peaks to odmieńcy, czy właś- 
nie najnormalniejsi z normalnych? Zdania podzie- 
lone są na całym świecie, z Ameryką włącznie 
Wiem, że nie cierpią ich psychiatrzy, których obu- 
rza potencjał agresji jawnej i ukrytej. Faktem jest. 
że pogrążony w tej historii, leniwie wirującej po 
narracyjnej spirali, odczuwam niejasne poczucie 
winy, tak jakbym ukradkiem zrywał owoc zakaza- 
ny 


Szatan z Europy 


Może właściwym słowem byłaby dekadencja? 
Tak mało pasuje ono do Ameryki, a już zupełnie 
nie pasuje do małego amerykańskiego miastecz- 
ka. Dekadenckie jest zagubienie Jamesa pomię- 
dzy trzema dziewczynami, które chciałby kochać 
jednocześnie. Dekadencka skromność Donny z 
taką gracją upozowanej przed człowiekiem, który — 
być może — za chwilę ją zamorduje. Już nie deka- 
dencka, lecz perwersyjna jest gra, jaką toczy Aud- 
rey z własnym ojcem, rzekomo nie rozpoznającym 
jej za maską przysłaniającą twarz. Dom publiczny 


Odmieńcy, czy najnormalniejsi z normalnych (Kyle 
MacLachian | Michael Ontkean) 


Fot. Worldvision 


Do Twin Peaks zawitał szatan z Europy 


Fot. Worldvision 


MIASTECZK 


Dekadenckie zagubienie Jamesa (James Marshall) 


„Jednooki Jack" bardzo blisko sąsiaduje z kla 
sztorami — lupanarami Markiza de Sade i Cróbillo- 
na-syna 


Do miasteczka Twin Peaks zawitał szatan z Eu- 
ropy. Niekoniecznie z Francji, być może z Anglii 
Wycherleya i Oscara Wilde'a. Z Angli, w której 
wyobraźnia eterycznej Mary Shelley zrodziła mon. 
strum Frankensteina. Nie jest to oczywiście film 
grozy, więc pewne motywy są tu ledwo zaznaczo 
ne: cień szalonego naukowca, szczypta torturowa- 
nych dziewczą, karzeł i olbrzym... Akurat tyle, by 


Fot. Worldvision 


nie pozwolić widzowi przyjąć, że to po prostu kon- 
wencja iw gruncie rzeczy nie ma się czego bać. To 
nie horror, to jakże europejska perwersja. Europej- 
ska wizja prowincjonalnej Ameryki. Trochę mi żal, 
że po Twin Peaks już nie mogę z tak czystą radoś- 
cią bawić się z Kevinem Arnoldem na słonecznych 
ulicach jego miasteczka. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


TV © Filmowy tydzień © 24 — 30 VIII 


Różne 


STRAJK 


CZWARTEK, 29 VIII, 21.55, Il 


Strike. The Birth of Solidarity. Wielka Bry- 
tania; 1982, scen. Bolesław Sulik; r. Les- 
lie Woodhead; w. lan Holm (Lech Wałę- 
Sa), Frances Cox (Anna Walentynowicz), 
Jonathan Adams (Andrzej Gwiazda), Ti- 
mothy Boyle (Bogdan Lis), Zo6 Wanama- 
ker (Alina Pieńkowska), Eamon Boland 
(Bogdan Borusewicz), Bill Mc Gurk (Ta- 
deusz Mazowiecki), Barbara Ewing (Jad- 
wiga Staniszkis), Jay Heaton (Bronisław 
Geremek), Jon Levinmore (dyr. Klemens 
Gniech), David Graham (Mieczysław Ja- 
gielski) 

Sierpień 1980. W Stoczni im. Lenina w 
Gdańsku wybucha strajk w obronie zwol- 
nionej z pracy Anny Walentynowicz. 
Stopniowo przekracza ramy strajku eko- 
nomicznego, przekracza bramy Stoczni, 
staje się sprawą powszechną i począ- 
tkiem nowej epoki. 


Telewizyjny film „Strajk. Narodziny Solidar- 
ności” był jednym z pierwszych na ten temat. 
Zrealizowała go niezależna brytyjska stacja 
telewizyjna Granada w 1982 na podstawie 
dziennikarskich (a nie historycznych badań) 
przeprowadzonych przez Bolesława Sulika 
jeszcze przed ogłoszeniem stanu wojenne- 
go. Na gorąco, w pośpiechu, bez możliwości 
konsulłowania czegokolwiek w trakcie pro- 
dukcji. Trzeba o tym pamiętać, kiedy fakty 
przewijające się przez ekran wydadzą się w 
pewnej chwili niepełne czy odbiegające od 


Producenci przyjęli formę dokumentu fa- 
bularyzowanego czy — jak kto woli — fabular- 
nej rekonstrukcji. Niemal każde słowo wypo- 
wiadane z ekranu jest oparte na rejestracji 
częściowo mamy do czynienia z próbą od- 
tworzenia tekstów wypowiedzianych w takich 
a nie innych okolicznościach. Z drobiazgową 
slarannością zrekonstruowano wnętrza łą- 
cząc je z aulentycznymi plenerami. Pod tym 
względem film imponuje. 

Gorzej z aktorami, Różnica między typem i 
psychofizyczną osobowością Polaków i Ang- 
lików jest zbyt wielka, aby można było prze- 
konywająco” wcielić się w indywidualności 
tak niepowtarzalne, jak Lech Wałęsa czy 
Anna Walentynowicz. Widać, zwłaszcza to po 
grze lana Holma, że stara się ze wszystkich 
sił oddać charyzmę Wałęsy poprzez kopio- 
wanie jego gestów i tricków, ale tego się po 
prostu skopiować nie da. Podobnie z innymi 
postaciami: są tylko mniej lub bardziej udane 
imitacje. Mniej — Jagielski, Mazowiecki; bar- 
dziej — Borusewicz, Gwiazda. 

Największym sukcesem wytwórni i reży- 
sera Leslie Woodheada jest jednak uchwy- 
cenie prawdy o procesie przekształcania się 
epizodycznego i lokalnego strajku w rewolu- 
cję. która wybiła kamień węgielny z funda- 
mentów systemu komunistycznego. Oraz 
tego, że odbywało się to poniekąd poza 
świadomością głównych aktorów dramatu. 
Pragmatyczny, oschły nawet film bez bliskich 
naszemu sposobowi myślenia odwołań do 
polskiego romantyzmu, mesjanizmu — prze- 
kazuje prawdę o zwycięstwie odniesionym 
dzięki wierze. O zwycięstwie ducha. Można 
go nazwać duchem Solidarności. Sądzę, że 
przypomnienie tej prawdy jest dziś szczegól- 
nie potrzebne w dobie rozpadu i podziałów. 
Wałęsa — Mazowiecki — Borusewicz — Gwiaz- 
da — Geremek — Lis - Walentynowicz. Każdy 
z nich jest literą w słowie SOLIDARNOŚĆ. 
Żadnej litery nie da się z tego słowa usu- 
nąć. 

OSKAR SOBAŃSKI 


naszej wiedzy dzisiejszej, 


NA BIEŻĄCY TYDZIEŃ TELEWIZJA ZAPOWIEDZIAŁA 
PROJEKCJĘ FILMU BOLESŁAWA SULIKA 


W SOLIDARNOŚCI 


BOŻENA 
JANICKA 


To Andrzej Wajda jst autorem formuły: sfotografował się: Jelico,co ma się wyrazu 


znajdzie się w polu widzenia kamery, „fotografuje się” jakby samo. Sfotografowało się w 
filmie Sulika pęknięcie, do jakiego doszło w Polsce przed wyborami prezydenckimi, sfoto- 
grafowała się atmosfera brutalności, w jakiej nastąpił koniec sielanki, sfotografował się 
gorzki smak upokorzenia właściwie obu stron, kiedy to przegrywający kandydat zdecydo- 
wał się zaapelować do swych wyborców, by oddali głosy na konkurenta, a konkurent w 
dogrywce musiał walczyć z tym trzecim, do którego przeciwnicy krzyczeli na wiecach: 
KGB! Film Sulika jest bowiem czymś więcej niż kroniką wydarzeń. Opowiada o historii, 

„ przychwyconej w chwili, kiedy się dzieje. Poprzez dokumentalny materiał prześwieca jej 
dramat, w istocie zawsze ten sam. 

Stawiano reżyserowi i taki zarzut, że oddając głos licznej reprezentacji strony Tadeusza 
Mazowieckiego, pomija „wszystkich ludzi prezydenta”. To prawda, Lech Wałęsa jest na 
ekranie właściwie jedynym przedstawicielem własnego obozu. Lecz w kinie obraz zyskuje 
często inną wymowę, niż zamłerzył reżyser. Otóż film Sulika pokazuje po jednej stronie 
grono wspaniałych, a po drugiej kogoś, kto nawet jeśli nie działa w pojedynkę — liczy się 
właściwie tylko sam. I wygrywa. 

Dodałabym w tym miejscu: wygrywa w demokratycznych wyborach, a więc dzięki 
ludziom, których Sulik zauważył i odnotował wcześniej w krótkich migawkach. Nie rozpra- 
wiali przed kamerą o polityce, lecz wynik zależał od nich. Ale to przecież każdy wie. 


„Film” nr 27/1991 


PRZYGODY 
ROŚLIN (12): 
UCZEN 


CZARNOKSIĘŻNIKA 
NIEDZIELA, 25 VIli, 10.30, 1 


Les aventures des plantes; Francja; 
1985, 28'; r. Jean-Marie Pet i Jean-Pierre 
Cuny 

Przyczyny powstawania i przebieg róż- 


nych chorób roślin, w tym „zarazy zie- 
mniaczanej”. Rośliny w walce i koegzys- 
tencji z różnymi rodzajami pasożytów. 


Odkąd się dowiedziałam, że podgrzybki bru- 
natne szczególnie gustują w promieniotwór- 
czym cezie, zaczęłam podejrzewać, że te dzi- 
waczne osobniki ukrywają wiele innych ta- 
jemnic. Odcinek serialu francuskiego „Przy- 
gody roślin” przyniósł potwierdzenie. Poka- 
zano mi tam bowiem nie tylko grzyba, na 
wspomnienie którego panienki mogą dostać 
gorączki (która nie widziała — niech żałuje), 
ale także pleśniaka łapiącego na lasso nicie- 
nia, liczącego aż półtora milimetra długości! 

Jak niemal wszystkie seriale przyrodnicze, 
które telewizja pokazuje w niedzielne przed- 
południa, tak i ten budzi zachwyt. Dowiaduje- 
my się z niego rzeczy niebywałych i pasjonu- 
jących o świecie, który nas otacza. Jest to 
odtrutka na wszystko. Można zasiąść przed 
ekranem irzęsąc się ze zdenerwowania po 
lekturze kolejnego politycznego oświadcze- 
nia (tu każdy wstawia nazwisko polityka lub 
nazwę parti, która go najbardziej wkurza), a 
po paru minutach ogarnia nas spokój i bło- 
gość. Cóż lo bowiem wszystko znaczy w po- 
równaniu z harmonią ekosystemu, w którym 
samych dźdżownie na hektar lasu przypada 
więcej niż wypisano słów na temat tego, czy 
pan Z. powiedział czy nie powiedział? 

Już w połowie takiego serialu zaczynam 
Się martwić, ze się niedługo skończy. Pocie- 
sza mnie wówczas myśl, że zaraz zacznie się 
następny. 

MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


WIELKI KONCERT 
BILLY IDOLA 

NA STADIONIE 
WEMBLEY 


PIĄTEK, 30 VIII, 23.45, I 


„Generation X" to tytuł słynnej książki Chrisa 
Hambletta i Jane Deverson, która ukazała się 
w 1964 i zawierała zbiór szokujących na owe 
czasy wypowiedzi młodzieży. Wiliam Broad, 
urodzony w 1957 r. znalazł tę książkę podob- 
no w bibliotece swojej matki i tak postanowił 
nazwać zespół, który założył z Tony Jame- 
sem. Broad zaczął grać i śpiewać już w wieku 
10 lat, za namową dziadka. 

Nadejście punkowej rewolucji przekonało 
Broada, że chociaż nie jest wirtuozem gilary, 
może założyć własny zespół. Dał ogłoszenie 
do „Melody Makera” i w ten sposób skomp- 
letował skład. Wkrótce przybrał pseudonim 
Billy Idol. „Nie muszę się już męczyć, by zo- 
stać idolem — żartował. — Po prostu nim je- 
stem”. Właśnie poczucie humoru Idola od- 
różniało go od reszty ponurej i upozowanej 
punkowej braci; humor, a także ostentacyjne 
nawiązywanie do tradycji rocka lat 60. 

Pierwszym singlem zespołu Generalion X 
był „Your Generalion", ironiczny pastisz słyn- 
nego utworu „My Generation" The Who. Po- 
tem grupa wydała trzy niezbyt dobrze sprze- 
dające się albumy „Generation X" (1978), 
„Valley of the Dolis” (1979) i „Kiss Me Dead- 
ly" (1981). Po rozpadzie zespołu Billy Idol 
przeniósł się do Nowego Jorku, gdzie regu- 
lamie nagrywa płyty dla wytwórni Chrysalis. 
Nie przejmując się zbytnio oskarżeniami o 
kometcjalizm wykonuje żywiołowy rock. Gry- 
wa także w filmach (duża rola w „The Doors” 
Olivera Stonea), ale największy aplauz wzbu- 
dza podczas widowiskowych koncertów, wi- 
talnego rock-and-rolla. Słynie także z dyna- 
micznych teledysków, nie pozbawionych 
specyficznego dowcipu „Cradle of Love”. 


(ti) 


Dladzieci 


ZUZANNA | ŻEGLARZE 


CZWARTEK, 29 VIII, 9.10, I 


Zuzanka a ryoreplavći na Vltave; CSRS; 
1985, 40'; r. Miloś Bobek; w. Lucie Ma- 
tou$kova (Zuzanna), Rudolf  Hruśin- 
Skjewnuk (Witek), Bohumil Śavel (Sła- 
wek), Jan Kraidel (Kaja), Karel Kolonśek 
ir. (Rostik), Duśan Hrazdira (Radek) 


Wilek i Sławek znajdują u brzegu Welta- 
wy starą, nieużywaną łódź. Przyłącza się 
do nich Zuzanna, spędzająca wakacje u 
rodziny w Pradze. Gdy łódź jest już wyre- 
montowana Karol, wieczny antagonista 
Stawka, uprowadza ją. 


Każdy czytelnik „Robinsona Cruzoe" marzył 
o ekscytujących morskich przygodach i eg- 
zotycznych lądach. Bohaterowie filmu po- 
chłaniają przygodowe książki, składają mo- 
dele statków, czekając na najskromniejszy 
choćby wodny chrzest. Morze dla małych 
Czechów to mit, ale od czego wyobraźnia, 
która nie uznaje przeszkód, przemienia zde- 
zelowaną łódkę we wspaniały żaglowiec, a 
uśpioną Wełtawę w groźny ocean. 

Szkoda, że autorzy filmu mając tak 
wdzięczny temat zlekceważyli piękną zasadę, 
iż filmy dla dzieci powinno się robić tak jak 
dla dorosłych, tylko jeszcze lepiej. Motyw żą- 
dzy przygód, ciekawości świata potraktowa- 
ny został jako oprawa nudnego wykładu mo- 
ralnego o zgubnych skutkach pychy. Z jednej 
strony podstępny i odpychająco zarozumiały 
Karol, z drugiej Sławek i Witek, laurkowo 
skromni i uczciwi. Nic dziwnego, że właśnie z 
nimi zaprzyjaźniła się Śliczna jak obrazek Zu: 
zanka. 

Anachronizm sposobu myślenia o współ- 
czesnych dwunastolatkach idzie w parze z 
anachronizmem formy. Historyjka jest wyjąt- 
kowo niemrawa, a gdy nabierze nieco tempa 
następuje mechaniczne _ zakończenie. 
Krnąbrność i fantaronada zostają ukarane, a 
negatywny bohater, okazując skruchę, otwie- 
ra sobie drogę do pojednania. 


DANIEL KARSKI 


WYGRANA 


NIEDZIELA, 25 VIII, 9.00, I 


Touch the Sun: Gih; Australia; 1988, 90'; 
r. Paul Cox: w. Nicholas Hutjandreau, Vi- 
cki Serbos, Alexis Anthapoluos 


Rodzeństwo wygrywa na loterii wielką 
posiadłość w buszu. Rodzice chcą 
Sprzedać farmę, lecz dzieci wymuszają 
na nich zmianę decyzji 


Co 3 tygodnie kolorowy telewizor! 
Wystarczy, że prześlesz pod naszym 
adresem kupony A, B i C z trzech ko- 
lejnych numerów „Filmu”, a możesz 
wygrać 


KOLOROWY TELEWIZOR 
OTAKE C-517 


pam 


TAJEMNICZA 
PIWNICA 
k 


W piwnicach starych domostw mogą mie- 
szkać potwory. Typowa amerykańska rodzi- 
na musi stawić czoło jednemu z nich, zwane 
mu „klątwą kurczego bękarta”. Potwór jest 
wyjątkowo odrażający i trudny do zniszcze- 
nia, ale kiedy zawodzą dorośli, cudów doko- 
nuje rozgarnięty trzynastolatek zaopatrzony 
w kilka lasek dynamitu. 

Pierwsza połowa filmu nawet udana, almo- 
slera grozy narasta stopniowo, a niebezpie- 
czeństwo zagrażające słodkiemu niemowię- 
ciu sygnalizowane jest tyleż oszczędnie, co 
sugestywnie. Polem jednak elekt zóstaje 
zniszczony przez naiwną dosłowność. Ze- 
spół od elektów specjalnych nie mógł sobie 
odmówić przyjemności wykreowania potwo- 
ra i zademonstrowania go w pełnej krasie. 
Zamiast przerażać — potwór śmieszy. (ec) 


KUPON KONKURSOWY 
MuvI 


(„Film” nr 34) 
Jeśli przyślesz do redakcji 3 kupony konkursowe z kolejnych numerów „Filmu 
wygrać 3 kasety video ufundowane przez „MUVI” Entertainment Group. 


Imię i nazwisko: 


Adies (lelelon) 


THE CELLAR. R: Kevin S. Tenney. W: Pa- 
trick Kilpatrick, Chris Miller, Suzanne Sa- 
voy, Michael Wren, Lou Perry. USA, 1989.86 
min. Video Rondo. 


możesz 


POLICJANCI 
Z MIAMI 


kk * 


Pilot popularnego serialu. Dwaj poli- 
cjanci z wydziału do zwalczania narko- 
tyków rozpoczynają wojnę z okrutnym 
Kolumbijczykiem, królem rynku w Mia- 
mi 

Serial wyprodukowany przez Mi- 
chaela Manna był przez blisko pięć lat 
przebojem telewizji na całym świecie. 
Półtoragodzinny pierwszy odcinek za- 
wiera wszystkie te elementy. które 
przesądziły o powodzeniu „Policjantów 


Don Johnson i Philip Michael Thomas 


"a 


z Miami”. Mamy więc dynamiczny, 
wręcz nerwowy styl narracji, dużo do- 
brej muzyki rockowej, scenerię niczym 
z turystycznego folderu, rewię męskiej 
mody, szybkie samochody i dwóch 
gwiazdorów w rolach głównych: czar- 
noskórego Philipa Michaela Thomasa i 
niebieskookiego Dona Johnsona. Ten 
serial stał się nie tylko fenomenem so- 
cjologicznym, ale przede wszystkim 
wyznaczył nowe kierunki dla telewizyj- 
nego kina sensacji. (ec) 


MIAMI VICE. R: Thomas Carter. W: 
Don Johnson, Philip Michael Thomas, 
Saundra Santiago, Michael Talbot, 
John Diehl. USA, 1984. 90 min. ITI. 


AAUVZ 


entertainment group Co. 


Równoczesne premiery w USA i Polsce 


Poda cte 


1. MANIAC COP 2 (1990) 1. THE PISTOL - THE BIRTH 


2. REANIMATOR 2 (1990) OF A LEGEND 
3. THE DARK SIDE OF (premiera 12.08.91) 
THE MOON (1989) 2. UNGODLY (1991) 
4, SKINHEADS (1989) 3. MAD JAKE (1990) 
5. ISLAND FURY (1989) 4. DARK RIDER (1991) 
i inne 5. MEGAVILLE (1991) 
(ponad 100 tytułów) 
M. PARO W » : 
7). Jednak dowcipna komedia w o-  fesji - 
nie trafiła na amerykańskie ekra- tour | +p) 
mie om tad MANIAC COP 2 
Zmierzch są 
akte 


czy rozkwit? 


10 nie przynosiło jej satysfakcji 
siła się więc w stronę sceny i e- 


ię /arszawa, ul. Górnośląska 25; tel/fax 295679 
nię AWA, Ul. Górnośląska 27; godz. 10-17 


ZAPRASZAMY! 


FILM NR 34, 25 SIERPNIA 1991 


WSZYSTKIE 
CHWYTY 
DOZWOLONE 
*k 


Banalny scenariusz ma w gruncie 
rzeczy tylko jedno zadanie: połączyć w 
zgrabną całość kilkanaście walk w stylu 
wolno-amerykańskim. Legendarny 
Hulk Hogan gra samego siebie — nie- 
zwyciężonego mistrza, Partneruje mu 
cała plejada zapaśników mniejszego i 
większego kalibru, a wśród nich Tom 
Lister i Jesse Ventura. Walki zostały a- 
trakcyjnie sfilmowane, ale ciągłe mor- 
dobicie po pewnym czasie zaczyna nu- 
żyć. (ec) 

NO HOLDS BARRED: R. Thomas J. 
Wright. W: Hulk Hogan, Kurt Fuller, 
Joan Severance, Tom Lister. USA, 
1989. 93 min. Video Rondo. 


NO HOLDS BARRED 


| Michael 


Emma ZDOBYWCA MEEM| ZGADNIJ, 


mem Johnny T.Howard seu: Anthony Lewis 


ZDOBYWCA 
KOSMOSU 


Animowany film science-fiction. Zie- 
mia jest znowu zagrożona przez inwaz- 


ję z 


spust 


THE COSMOS CONQUEROR. R: 
Johnny T. Howard. Korea, 65 min. El- 
gaz. 


toszenie, niszczy miasta i bazy 
wojskowe. Do walki staje grupa nasto. 
latków, wspomagana przez super robo- 
ta, dar przyjaźni z planety Oraia. (ec) 


NA OBIAD 
kk 


i postępowe 


kosmosu. Robot-destruktor sieje 


KOSMOSU KTO PRZYJDZIE 


JiUEU 


Państwu Drayton wydaje się, że są 

światłą, nowoczesną rodziną bez u- _ tendencyjność: Murzyn jest wcieleniem 
przedzeń i problemów. Ale ich miesz- wszelkich cnót, a jego dziewczyna — 
czański spokój zosłanie naruszony, wolna od wszelkich wahań i wątpliwoś- 
gdy okaże się, że ich ukochana jedy- ci — to postać bezbarwna. Razi także 
naczka, kierując się zresztą nabytymi w teatralna konstrukcja scenariusza Wil- 
domu liberalnymi zasadami, chce wyjść _ liama Rose'a. Sytuację nieco ratują do 
za Murzyna. Co innego głosić gromko _ Świadczeni aktorzy: Katharine Hepburn 
ideały, co innego praktycznie zaakcep- (Oscar) i Spencer Tracy, który zagrał tu 
tować odmienności. To przyjdzie Dray- _ ostatnią swoją rolę. (ti) 

tonom z trudem, ale właściwie od po- 

czątku nie mamy wątpliwości, że zakoń- _ GUESS WHO'S COMING TO DINNER. 
czenie będzie należycie optymistyczne _R.: Stanley Kramer. W: Spencer Tra- 


cy, Katharine Hepburn, Sidney Poitier, 


Taki był styl Stanleya Kramera, pro- _ Katharine Houghton, Cecil Kellaway. 
ducenta i reżysera filmu. Razi natretna USA, 1967, 108 min. ITI. 


Katharine Hepburn i Katharine Houghton 


Kea ton Kiedy Warner ogłosił, że ekranowym Batmanem 


zostanie Michael Keaton, pod adresem wytwórni 
nadeszło 50 tysięcy listów z. protestami. Ludzie 
chcieli, by tę rolę otrzymał raczej Arnold Schwarze. 


Fot. TMS £ k 
negger. Fala protestów przypominała trochę tę 


poświęcił tej sprawie artykuł na pierwszej stronie. 
W takiej atmosferze Keaton przystąpił do pracy 


nad rolą. Podobno miewał chwile zwatpienia i na- 
wet wymarzona współpraca z Jackiem Nicholso: 
nem nie stanowiła dostatecznej rekompensaty. O: 
statecznie zwyciężył jednak upór i chęć przeżycia 
przygody (Nigdy dotąd nie zagrałem w podobnym 
filmie. Byłem ciekaw jak to jest). Triumf filmu 
Burtona z pewnością był również osobistym sukce. 
sem Keatona, dzięki któremu Batman jawi się jako 
bohater niejednoznaczny, targany przez sprzeczne 
uczucia. Część recenzentów dostrzegła nawet ana- 
logie z Szekspirowskim Ilamletem, co zapewne 
było komplementem na wyrost, ale oddawało należ 
ne talentowi Keatona. Tym bardziej że aktor nie 
jest rozpieszczany przez publiczność i krytykę, jego 
kariera sklada się ze wzlotów i upadków. 

Michael Keaton przyszedł na świat 5 września 
1951 roku w Coraopolis, w stanie Pensylwania jako 
siódme, ostatnie dziecko inżyniera, absolwenta kur- 
sów korespondencyjnych. Naprawdę nazywa się 
Douglas, ale zmienił nazwisko, by nie być mylony z 
synem Kirka. Już jako dziecko lubił rozśmieszać 
nych, parodiując m.in. Elvisa Presleya. Studia, które 
podjął na Kent State University, znudziły go do 
tego stopnia, że po dwóch latach rzucił je i wyjechał 
do Pitsburga. Tu przez pewien czas sprzedawał 
lody, potem podkoszulki, pracował jako taksów- 
karz. Pisał też skecze i występował w barach jako 
partner Louisa, Niezwykłego Tańczącego Kurcza- 
ka. W wieku 21 lat zatrudnił się jako technik w 
lokalnej stacji telewizyjnej; chętniej jednak poja- 
wiał się przed kamerą niż za nią. W trzy lata później 


był już w Los Angeles. Zaczął od pracy śpiewające 
go konduktora, był parkingowym i kelnerem. Pier- 
wszy występ w telewizji trwał trzydzieści sekund, 
ale po nim pojawiły się kolejne propozycje („Mau- 
de”, „Als Fair", „Report to Murphy”) 


Początkowo nie myślał o kinie. Odrzucił rolę w 
Zavemanie”, którą ostatecznie zagrał Dennis 

id. Ale w 1982 roku Ron Howard pozyskał go 
ight Shift" (Nocna zmiana). Szefowie „Warne- 
ra” byli przerażeni Keatonem (Ciągle żuje gumę! 
Jest zbyt szalony. nie można na niego spokojnie 
patrzeć. I niechże coś zrobi z włosami) ate publicz. 
ność byla zachwycona. Keaton szarżował, elektry- 
zował grą, przyciągał uwagę. Ża film „Mr. Mom” 
(1983) mógł już zażądać 300 tysięcy dolarów, za 
„Johnny Dangerousty” (1984) miliona. Dla Woody 
Allena zgodził się zagrać za jedną czwartą tej sumy, 
ale kapryśny mistrz zwolnił go po pierwszym tygod- 
niu zdjęć do „Purpurowej róży z Kairu”. Dla Keato- 
na zaczęły się znowu chude lata — fiasko „Gung Ho” 
(1986) i „Touch and Go” (1986), zerwanie kontraktu 
przez „20th Century Fox". Kiedy Glenn Gordon C: 
ron chciała zaangażować go do „Clean and Sober” 
(1988) pytano ją ze zdziwieniem: Możesz mieć 
Toma Hanksa, a chcesz Michaela Keatona? Sam 
film kasy nie zrobił, ale rola alkoholika i notorycz- 
nego łgarza, Daryla Poyntera przyniosła Keatonowi 
nagrodę National Society of Film Critics. Powrotem 
do statusu gwiazdy stały się dwie filmowe fantazje 
Tima Burtona, hollywoodzkiego enfant terrible: 
„Beetlejuice” (1988) i właśnie „Batman” (1989). Po 
ich sukcesie Keaton pojawił się w komedii „Dream 
Team" (1989), by w ubiegłym roku zaskoczyć 
wszystkich jako demoniczny czarny charakter w 
thrillerze „Pacific Heights” Johna Schlesingera. Nie- 
dawno rozpoczął pracę nad kontynuacją „Batma- 
na”. Tym razem obeszło się bez protestów. Dla n 
lionów wielbicieli Człowiek-Nietoperz na zawsze 
już będzie mieć twarz Michacla Keatona. 
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ViDEO 


SHOW 


KREATURY 2 
kk 


Tom Savini 


Stephen King to niekwestionowany 

król horroru. Większość jego utworów 
została przeniesiona na ekran. Jednak 
kino ma spore trudności z oddaniem 
ich specyficznego klimatu grozy. 
„Show kreatury 2" odniósł sukces po- 
towiczny. Zbiór trzech nowel, których 
bohaterami są: autostopowicz-zombie, 
drewniana figura Indianina i tajemnicza 
plama na jeziorze, prezentuje sprawne 
rzemiosło, wzbogacone szczyptą czar- 
nego humoru. (ec) 
GREEPSHOW 2. R: Michael Gornick. 
W: George Kennedy, Dorothy Lamour, 
Don Harvey, Daniel Beer. USA, 1987. 
90 min. Elgaz. 


KOBIETY 


PIRANIE 
kkk 


Oryginalny tytuł zapowiada więcej a- 
trakcji niż polski. Podobno kalifornijską 
dżunglę zamieszkują ludożercze pięk- 
ności, które bronią dostępu do avoca- 
do. Kiedy oddział marines zostaje zje- 
dzony, do akcji wkracza ponętna pani 


etnograf i niewydarzony poszukiwacz 
przygód. 


Film jest nie tylko zabawnym pasti- 
szem filmów awanturniczo-przygodo- 
wych, lecz i satyrą na współczesne fe- 
ministki. Tutaj biedzą się nad proble- 
mem: czy mężczyzn należy konsumo- 
wać z przecierem avocado, czy z kre- 
wetkami? Mężczyznom również się do- 
stało — macho w krzywym zwierciadle 
jest albo stukniętym komandosem, 
albo gamoniowatym  awanturnikiem, 
plączącym się we własnych nogach 
Nie do pokonania okazuje się jedynie 
głupiutka seks-bomba, przybrana w 
różne odcienie różu. (ec) 


CANNIBAL WOMEN IN THE AVOCA- 
DO JUNGLE OF DEATH. R: J.D. At- 
hens. W: Shannon Tweed, Adrianne 
Barbeau, Karen Mistal, Bill Maher. 
USA, 1988. 90 min. Elgaz. 


PATTI 


ROCKS 
xk 


Młoda i inteligentna Patti Rocks z 
lekkomyślnym Billym zachodzi w ciążę. 
w statecznym Eddiem znajduje pokrew- 
ną duszę. Film w którym właściwie nic 
się nie dzieje, składa się z serii mąd- 
rych, często dowcipnych dialogów, to- 
czonych wokół mniej lub bardziej waż- 


AGENCJA 
„TRZECIE OKO” 


kk 


Bobby jest medium obdarzonym 
nadnaturalną mocą, potrafi znajdować 
zguby i rozwiązywać kryminalne zagad- 
ki. Manipulują nim dwaj niezbyt lotni 
właściciele agencji detektywistycznej 
Najpoważniejsze zadanie Bobby'ego: 
musi odnależć porwanego kardynała. 
Dodatkowe atrakcje filmu: zakonnica 
prześladowana przez upiora, dziewica 
zniecierpliwiona tymczasowością swe- 
go statusu, przygłupi terroryści, zawist- 
ny biskup etc. Efekt: koktail komedio- 
wy, w którym gag zbyt często zastępo- 
wany jest wygłupem. Mimo wszystkich 
wad — są i jakieś zalety: szybkie tempo i 
całkowity brak kompleksów. (08) 


kich problemów życiowych: małżeńs- 
twa, moralności, seksu, macierzyństwa, 
stosunków damsko-męskich, postaw 
życiowych. Ta kameralna historia za- 
wdzięcza swój sukces dojrzałemu ak- 
torstwu trójki wykonawców. (ec) 


PATTI ROCKS. R: David Burton Mor- 
ris. W: Chris Mulkey, John Jenkins, 
Karen Landry. USA, 1987. 84 min. El- 
gaz. 


Karen Landry 


KTO KOGO ROZŚMIESZY 


Niedawno Michał 
swoim „Poradniku video-złodzie- 
ja” opisał w „Filmie” pięć sposo- 
bów video-złodziejstwa. | oto 
mamy pierwszy dowód, że opisa- 


Rekuć w 


nych „sposobów”* nie wyssał z 


rzy najspokojniej w świecie podra- 
biali jej licencjonowane kasety, 
łącznie ze znakiem firmowym ITI i 
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napisem „wszystkie prawa za- 
strzeżone”. Prasa codzienna do- 
niosła, że zreprodukowali „ponad 
100 tytułów w nakładzie przekra- 
czającym 


przełomowy proces przeciwko ka- 
setowemu złodziejstwu ma się 
odbyć już wkrótce i ciekawe czy 
rzeczywiście stanie się przełomo- 


2000 — egzemplarzy”. 
Prawdę mówiąc nie wierzę, by zło- 
dzieje trudzili się kopiowaniem fil- 
mu w nakładzie 20 zaledwie kaset, 
liczba 2000 wydaje mi się więc kil- 
kunasto- lub nawet kilkudziesię- 
ciokrotnie zaniżona. Ten pierwszy, 


wy, czy wymierzone kary przyni 
mniej zaniepokoją tych i innych vi- 
deo-złodziei. Jest bardzo prawdo- 
podobne, że ich tylko okropnie 
rozśmieszą. 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


SECOND SIGHT. R: Joel Zwick. W: 
John Larroquette, Bronson Pinchot, 
Bess Armstrong, Stuart Pankin, Mari- 
sol Massey, William Prince. USA 1989; 
81 min. ITI. 


GROŹBA 


*k * 


Eks-agent CIA, prowadzący biuro 
detektywistyczne, pomaga irańskim |- 
migrantom — i wpada na trop ałery ze 
sprzedażą broni 
Niby wszystkie elementy tej sensa- 
cyjnej opowieści zostały już przez kino 
wcześniej wykorzystane, a jednak film 
ogląda się z zaciekawieniem. Przede 
wszystkim ze względu na interesujące 
akcenty polityczne (rewolucja w Iranie, 
imigracja Irańczyków) oraz nieszablo- 
nowo nakreśloną postać głównego bo- 
hatera, detektywa zmęczonego życiem, 
nie stroniącego od butelki, przypomina- 
jącego Chandlerowskiego Marlowe'a. 
(ce) 
THREAT. R. Cyrus Nowrasteh. W: 
Paul Le Mat, Behrouz Vossoughi, Ire- 
ne Miracle, Alexander Pourtash, Scott 
Allen Campbell. USA, 1989. 92 min. Vi- 
deo Rondo. 


MUTACJE 
* 


Skrzyżować człowieka z drapieżną 
rośliną to fraszka dla szalonego biolo- 
9a, granego z rutynową obojętnością 
przez Donalda Pleasance. Po co krzy- 
żować? Mniejsza o to. Można dzięki 
temu przeprowadzić dwie operacje na 
kształinych nagich ciałach (damskich) i 
zademonstrować całą galerię spotwor- 
niałych kartów. W sławnym przedwo- 
jennym filmie „Freaks” (Dziwolągi) 
Toda Browninga (1932) widoki były po- 
dobne, ale towarzyszyła im wzruszająca 
opowieść o granicach człowieczeńs- 
twa. Tu producent gra na prymitywnych 
instynktach ludzi, którzy w jarmarcz- 
nych budach oglądają kobiety z brodą 

(os) 
THE MUTATIONS. R: Jack Cardiff. W: 
Donald Pleasance, Tom Baker, Brad 
Harris, Julie Ege, Michael Dunn, Scott 
Antony, Jill Haworth. Wielka Brytania, 
1974. 89 min. ITI. 


BIZNES 


Film animowany staje się 
międzynarodowy, — przykła. 
dem serial „The Legend ol 
Prince Valiant" na podstawie 
komiksu Hala Fostera. Jest 
lo produkcja czterech kra 
jów: amerykańska  Hearst 
Entertainment | Family 
Channel dostarczają scena- 
riusz, ścieżkę dźwiękową, 
projekty plastyczne | są od 
powiedzialne za reżyserię. 
francuska firma IDDH uzu 
pełnia materiał w paryskim 
studiu dodatkowymi tłami i 
dokonuje  rozrysowania 
głównych sekwencji, po 
czym kolorowanie i animacja 
odbywa się w koreańskiej 
irmie Sei Young Animation, 
a prace post-produkcyjne 
znowu w Paryżu. Finansowo 
zaangażowana jest w pro 
dukcję także niemiecka lirma 
Polyphon 


Włoska firma Titanus Distr 
buzione utworzyła wydział 
produkcyjny Ediscope 
Prods. planując 10 filmów 
rocznie: dwa lub trzy jako 
produkcje własne, pozostałe 
z udziałem europejskich 
partnerów. Dystrybucją zaj 
mie się Safin Cinemalograti 
ca, która przejęła sieć kin 
Mondialcine (28 sal) i planu- 
je budowę 14 sal typu multi 
plex (wieloekranowe) w Rzy. 
mie, Mediolanie i Turynie. T 
lanus kontroluje także Vide- 
ogram Italia, siódmą co do 
wielkości firmę dystrybucji 
video we Włoszech 


NAGRODY 


Eltore Scola został uhonoro- 
wany Elebo D'Oro — cenną 
nagrodą za najlepszą filmo- 
wą adaptację dzieła litera 
ckiego. Przeniósł on na ek 
ran powieść Theophile'a 
Gaulier „Kapitan  Fraca- 
sse”. Nagroda za najlepszy 
scenariusz oryginalny przy- 
padła Donaldowi Westlake 
za „Kanciarzy. Nagrody 
przyznało Center tor Film 
and Narrative Research 


. 


Międzynarodowe jury pod 
przewodniciwem Olega Jan- 
kowskiego przyznało Grand 
Prix Festiwalu w Moskwie fil 


mowi ormiańskiego reżysera 
Karena Gieworkiana „Lacia. 
ty pies biegnący brzegiem 
morza”. Film ten, zrobiony 
na podstawie powieści 
Czingiza Ajtmatowa, otrzy 
mał też nagrody jury ekume- 
nicznego i FIPRESCI, Na 
grodę za najlepszą rolę ko- 
biecą dostała Isabelle Hup. 
pert (.Madame Bovary" 
Claudia Chabrola), za krea- 
cje męskie zostali wyróżnie- 
ni dwaj aktorzy jugosło- 
wiańscy Mustafa Nadarević i 
Bralisa  Lacić  (.Bez- 
dźwięczny pyt” Gluvi Barut). 


NA PLANIE 


Giulietta Masina, żona Fe- 
derico Felliniego, powraca 
na ekran we francuskim fil: 
mie  „Aujourdhui  peut- 
6tre.." (Może dziś...) Jean: 
Louis Bertuccelliego w roli 
matki królującej w licznej ro 
dzinie. 


* 


Pamiętna para bohaterów 
„Nie oglądaj się teraz”, Julie 
Chnstie i Donald Sutherland, 
znów wystąpią razem na ek- 
ranie w „The Station Man in 
Eire" 


* 


Zdobywczynie Oscara Ki 
thy Bates | Jessica Tandy 
grają razem w filmie pod in- 
trygującym tytułem „Smażo- 
ne pomidory w Whistle 
Ślop'Całe" - komedii o „to- 
dzinie, przyjaźni i morders- 
twie" w Alabamie. Zdjęcia 
trwają w Atlancie, reżyseruje 
John Avnet 


Harrison Ford gra urzędnika 
szukającego porywaczy 
swojej córki w „Night Ride 
Down” Harolda Beckera. 


Zdjęcia we wrześniu. 


WYŚCIG 
PO MARCHEWKĘ 


Amerykańskie pismo „Premiere 


podsumowało finansowe 


walory gwiazd hollywoodzkich przy sprzedaży filmów do Eu 
ropy. Gwarantują sprzedaż każdego filmu, niezależnie od te- 
matu, reżysera itd. tylko dwaj panowie: Arnold Schwarzeneg- 
ger i Mel Gibson. W 99 procentach — Tom Cruise i Sean 
Connery, w 98 — Harrison Ford i Jack Nicholson, w 97 — pier 
wsza kobieta na liście, Julia Roberts. Poem są znowu pano- 
wie: Kevin Costner, Michael Douglas i Dustin Hoffman (w 97 


procentach), Sylvester Stallone 


w 96, Al Pacino — w 95. 


Eddie Murphy — w 92. Robert De Niro. Danny De Vito i Bruce 
Willis — w 91 procentach. Nazwiska pań pojawiają się dużo 
później: Michelle Pieifier - w 87 procentach, Kim Basinger — w 


80. Meryl Streep 


w 79, Cher — w 74, Glenn Close i Jodie 


Foster — w 74, Kathleen Turner — w 73, Melanie Gnilfih — w 72. 
Interesujący jest jeszcze koniec listy: ostatnie miejsce zajmu- 
je popularna w Stanach Roseanne Barr o potężnych kształ 
tach (12 procent), która najwyraźniej nie odpowiada Europej. 
czykom,. Priscilla Presley (14). Julie Andrews (18), a wśród 
panów — czarnoskóry Bill Cosby (18) i Alan Arkin (16). Jakie 
Stąd wynikają wnioski? Przede wszystkim lo, ze Europejczycy 
„mniej są nastawieni na gwiazdy, bardziej na fabułę", że mod 
ne stają się komedie i filmy kostiumowe kosztem thrillerów i 
że „im więcej gwiazda podróżuje, tym większe ma szanse za 


granicą”. To wnioski 


Premiere' 


Zanalizowano grupę 300 


czołowych aktorów do lipca 1991 roku. Przewidywane zmia 
ny? Szanse na supergwiazdora ma Andy Garcia, Kevn Cost 
ner odbudowuje swą pozycję zmarnowaną baseballowymi fil- 
mami, które poza Stanami ogląda tylko Japonia i Korea, Alec 


Baldwin jest „na krawędzi 
udało pociągnąć filmu 


Ivan Reilman, tym razem 
jako producent, odsunął re- 
żysera Steve Rasha od filmu 
„Beethoven” i zastąpił go 
Brianem Levantem. Uwaga 
na tytuł: nie wspólnego z 
wielkim kompozytorem, cho- 
dzi o.. psa. Grają Charles 
Grodin, Dean Jones i Bon. 
nie Hunt 


* 


Wprawdzie otwarcie Euro- 
Disneylandu pod Paryżem 
przewidziano dopiero na 12 
kwietnia 1992, ale już w tej 
chwili trwają zdjęcia do „fil- 
mowej feeri", która będzie 
jedną z atrakcji parku. Michel 
Piccoli z siwymi włosami i 
brodą występuje jako Jules 
Verne, Franco Nero gra Leo- 
narda da Vinci. Nathalie 
Baye - Madame Pompa- 
dour, a Jean Rochetort Lud- 
wika XV. 


a Madomnie „nigdy jeszcze się nie 


Bnidget Fonda i Jennifer Ja- 
son Leigh grają w „Single 
White „Female”  Barbeta 
Schroegjera dziewczyny, 
które mieszkają razem w wy- 
najętym pokoju, a jedna z 
nich coraz bardziej przy- 
właszcza sobie życie drugiej 
Tymi rolami obie młode ak. 
torki weszły do ekskluzyw- 
nego klubu wykonawców. 
których honoraria przekra- 
czają milion dolarów. 


Najbardziej _ nieprawdopo- 
dobny projekt na jesień? 
„Freud i Jung", biograficzny 
film o twórcach dwóch szkół 
psychoanalizy, których za- 
grać mają Dustin Holfman i - 
uwaga! — Arnold Schwarze- 


negger., W kinie  (holly- 
waodzkim) wszystko jest 
możliwe. 


Andrzej 
doroczny 


POLONICA 


Pągowski wygrał 
konkurs pisma 
The Hollywood Reporter" 


na plakat filmowy. Jest to 


jego piąte wyróżnienie w tym 
prestiżowym  współzawod- 
nictwie. 


Krystyna Janda gra główną 
rolę w niemieckim filmie 
„Grosse Bellheim" Dietera 
Wedla. Jak twierdzi sama 
aktorka — rzecz jest, najogól. 
niej mówiąc, o pieniądzach. 


NIEDYSKRECJE 


Robert De Niro uchodzi za 
najlepszego aktora amery- 
kańskiego ale jego filmy 
rzadko trafiają na listę kaso- 
wych przebojów. Raczej od- 
wrotnie, w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat tytuły z jego u- 
działem przyniosły łącznie 
150 min. dolarów strat. Sam 
De Niro mówi: - Nie chcę 
grać w filmach, które robią 
furorę w ciągu jednego se. 
zonu. Wolę takie tytuły, o 
których ktoś za 50 lat powie. 
„To było dobre 


* 


Brigitte Nielsen, eks-żona 
Sylvestra Stallone, wyszła za 
mąż po raz trzeci, tym razem 
za producenta płyt Sebastie- 
na Copelanda. Spędzili mio- 
dowy miesiąc na Wyspach 
Karaibskich, po czym Brigit- 
te wróciła do domu, by zaj- 
mować się swoim dwuletnim 
synem Marcusem: — Mój 
pierwszy syn, 11-letni Julian 
mieszka z ojcem w Anglii 
Bardzo cierpię. nie. mogąc 


go często widywać. Z Mar 
cusem spędzam dużo cza. 
su. Jeśli się kocha dzieci, to 
trzeba umieć się dla nich po- 
święcić, może nawet zrezy- 
gnować z pracy. 


* 


Chad McQueen, którego 
oglądaliśmy na ekranie w 
Karate Kid”, odziedziczył 
po swoim ojcu Steve, zami 
łowanie do szybkiej jazdy. 
Ostatnio nawet bierze udział 
w wyścigach samochodo 
wych. W Los Angeles, oto. 
czony pięknymi dziewczyna- 
mi z Team Hawaiian Tropic 
prezentował nowy pojazd, 
na którym chce zdobyć mi- 
strzostwo Formuły 2. 


POWIEDZIELI 


Renny  Harlin, reżyser 
„Szklanej pułapki 2”: - Bud. 
żety filmów są coraz bardziej 
oszałamiające. Wielkie pro. 
dukcje kosztują już po 100 
milionów dolarów. Nie wiem, 
skąd będą się brały pienią- 
dze na takie drogie filmy, ale 
boję się, że z tego szlaku bę. 
dzie bardzo irudno wrócić. 


Jodie Foster: — Aktorstwo to 
docieranie do prawdy. Jeśli 
wydaje mi się, że zbliżam się 
do czegoś autentycznego, to 
wiem, że robię dobrą rolę. 
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*) 
ULOTNE 
OBRAZY 


ylko raz, choć nieświadomie, 

kino przyczyniło się do głębo- 

kich przeobrażeń Świata, do 

dewaluacji autorytetów i spo- 
tecznych hierarchii. 

Zrobili to „kataryniarze” — pierwsi 0- 
peratorzy z czasów braci Lumiere, Mieli 
nieporęczne skrzynkowe kamery; żeby 
przesuwała się taśma, trzeba było krę- 
cić korbką. Nikt nie brat ich wtedy na 
serio. Poza jednym jedynym cztowie- 
kiem: Polakiem Bolesławem Matusze- 
wskim. 

W roku 1966 Marc Allógret zrealizo- 
wał film „Lumióre”; była to antologia 
pierwszych filmików, przede wszystkim 
kronik, nakręconych do roku 1906. 
Oglądając tamte stare zdjęcia archiwal- 
ne, mamy przed oczami now e pejzaże 
kina i świata. „Kataryniarze” byli wszę- 
dzie, od Petersburga do Madrytu, uda- 
wali się poza Europę. Tamtych kronik 
nie można porównać ze współczesny- 
mi, ale podziw budzi przedsiębiorczość 
operatorów. Dzisiejsze kino jest bar- 
dziej zrutynizowane i zinstytucjonalizo- 
wane, tamto, choć prymitywne, było 
pełne zapału, Umiało patrzeć ciekawym 
i nieuprzedzonym okiem. 

Sceny rodzajowe: policjanci i zło- 
dzieje, pożary i straż ogniowa, podmiej- 
skie zabawy i zawody sportowe, moda i 
migawki uliczne. Mimo postępu tech- 


„Robotnicy 8 


kronika nadziei i solidarności 


nicznego, udoskonalonych sposobów 
opowiadania i montażu, żywioł kina-po- 
został ten sam; prawie wszystkie 
współczesne filmy, które mają powo- 
dzenie, pochodzą w linii prostej od tam- 
tych scenek. 

Tą siłą jest ludowo-plebejska.natura 
«ina: jako widowiska i jako pewnego 
punktu widzenia. Sam fakt sfilmowania, 
sama obecność na ekranie jest naj- 
częściej dla możnych ich demilologiza- 
cją, dla przedstawiciela ludu — mitologi- 
zacją. W jednej ze scen filmu Allegreta 
pojawia się car Mikołaj Il na schodach 
swej rezydencji. Zaraz potem, dosłow- 
nie w ułamku sekundy, pojawiają się 
inne zdjęcia: strażak z sikawką, kultury- 
sta, jakiś uliczny typ. Miejsce cara na 
ekranie z aj ął ktoś z ludu, jako postać 
z obrazu — równa carowi. 


SPAD 


Wyobraźmy sobie taką scenę w daw- 
nej Rosji: na fasadzie pałacu wisi por- 
tret cara Mikołaja Il. Jakiś dowcipny 
śmiałek zdejmuje go i na to samo 
miejsce wiesza wizerunek policmajstra 
lub jakiegoś kuglarza. Tylko na kilka se- 
kund, tylko dla małej grupy widzów. Le- 
piej nie myśleć o tym, co spotkałoby 
tego kawalarza. A przecież to samo zro- 
biło kino, tylko na zawsze, tylko dla mi- 
lionowej widowni. 

Kino zmieniło funkcję obrazu. Obrazy 
malarskie dodawały autorytetu; były 
przedmiotem kultu jak ikona, opisem 
dziejów jak „Grunwald”, przedłużeniem 
życia ludzkiego jak porlrety, a zawsze 
splendorem, który daje sztuka i uznana 


hierarchia ważności. Siepacze św. Se- 
bastiana są równi biesiadnikom Ostat- 
niej Wieczerzy. Rodzajowe malarstwo 
holenderskie i rodzajowe obrazy Gie- 
rymskiego to wprowadzenie ludu do 
Panteonu. 

Kino — odwrotnie. Jego żywiołem, 
jego „bohaterem” jest lud albo posta- 
cie z wyższych sfer'w sytuacjach zaak- 
ceptowanych przez lud. Gangster wy- 
grywa z arystokratą, policjant z Czajko- 
wskim, szeryf z Marią Skłodowską-Cu- 
rie, Chaplin z Napoleonem. Jeśli możni 
i arystokraci, to albo w obiegowych 
schematach jak w „Trędowatej” i „Da- 
mie kameliwej”, 
wyolbrzymieniu — jak u Viscontiego. 

Nie twierdzę, że kino doprowadziło 
do egzekucji cara Mikołaja li, zamachu 
w Sarajewie, łatwości, z jaką irlandzcy 


KOBI 


lub palestyńscy zamachowcy i terroryś- 
ci podkładają bomby. Ale dzięki kinu 
upadł pewien społeczny autorytet, na- 
stąpiła demokratyzacja w dół w sierze 
publicznej świadomości 

Filmy dokumentalne dzielą się na fat- 
Szywe i prawdziwe. Potrzebne są jedne 
i drugie. Filmy prawdziwe mówią 
wprost, filmy fałszywe wyrażają prawdę 
4 rebours. 

Fałszywymi filmami dokumentalnymi 
w powojennym kinie polskim są albu- 
my „małych ludzi”, nominantów na róż- 
nych stanowiskach, o których Robert 
de Flers powiedział, że „wyszli z ludu, 
aby do ludu nigdy nie wrócić”. Prawda 
wydobywa się przez fałsz w ten spo- 


bo w szczególnym” 


sób, iż te portrety są świadectwem ma- 
łości ludzkiej, obnażają sztuczność ge- 
stu i pozy, mistyfikację sytuacji, drętwo- 
tę i pustosłowie wypowiedzi. 

Prawdziwym dokumentem jest dłu- 
gometrażowy film pt. „Robotnicy 80”, 
zrealizowany przez Andrzeja Chodako- 
wskiego i Andrzeja Zajączkowskiego — 
relacja ze strajku na Wybrzeżu w sierp- 
niu 1980 roku. Ten film, bez względu na 
stosunek do tamtych wydarzeń, bez 
względu na swoją fragmentaryczność — 
uchwycił prawdę momentu historycz- 
nego i prawdę ludzkich zachowań. Jest 
przede wszystkim kroniką, zgoda, także 
zapisem czegoś nie materialnego: na- 
dziei i zwątpień, pewności i niepewnoś- 
ci, rozdarcia i solidarności. 

Jest w sztuce jedno wyobrażenie, 
wyjątkowo sugestywne i pouczające. 


ERCY 


To wyobrażenie Sądu Ostatecznego. 
Przypomnienia, że każdy wcześniej czy 
później zda sprawę ze swoich uczyn- 
ków, że zostanie osądzony wobec na- 
rodu i historii 

Współcześni dokumentaliści i kroni- 
karze, ci prawowici spadkobiercy braci 
Lumiere, są tymi, którzy tylko zbierają 
materiały — dla oskarżyciela i dla obroń- 
cy. | w tym jest prawidłowość gwarantu- 
jąca porządek świata na dłuższym dy- 


stansie. 
ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


Fragment nie publikowanej książki. Wybór i 
tytuły pochodzą od redakcji. 


Fot. Jacek Czerwiński 


MALARIA 


en drobny facecik w drucia- 
nych okularach, kolorowej 
czapeczce i trampkach jest 
dziś chyba najmodniejszym i 
ponoć najbardziej obiecującym reżyse- 
rem amerykańskim. Dodać jednak trze- 
ba: najmodniejszym w snobistycznych 
sferach nowojorskiej socjety, która wie- 
rzy, albo przynajmniej udaje, że wierzy, 
iż sprawnym, taśmowym produktom 
Hollywood można na serio przeciwsta- 
wić kino drapieżne, niepokorne, prowo- 
kujące. Kino bardzo mocno społecznie 
zaangażowane, kino powstałe w samej 
Ameryce 
Najnowszy film Spike'a Lee, „Mala- 
ria" nie jest chropawy i prowokacyjny 
formalnie, jak choćby „Zrób co trzeba”, 
przeciwnie — jest mocno wygładzony. 
Po to, by jego wymowa stała się bar- 
dziej czytelna, by stała się krzykiem 
Historia jest właściwie prościutka. 
Zdolny i ceniony architekt, Flipper Puri- 
fy, Murzyn pracujący wśród białych, do- 
staje nową sekretarkę, białą Amerykan- 
kę pochodzenia włoskiego. Jest wście- 
kły, protestuje, chciał mieć Afro-Amery- 
kankę, w końcu jednak ulega przełożo- 
nym. Szybko niechęć i rezerwa w sto- 
sunku do Angeli zamieniają się w za- 
ciekawienie, a polem erotyczną fascy- 
nację. Filipper, dotąd przykładny mąż i 
ojciec, zdradza żonę. Angela pochodzi 
z bardzo tradycyjnej, patriarchalnej ro- 
dziny włoskiej. „Bardzo tradycyjnej” 
znaczy także tradycyjnie niechętnej ko- 
lorowym. Dlatego największym kata- 
klizmem jaki może się rodzinie przyda- 
rzyć jest, zdaniem ojca i braci Angeli, jej 
romans z „czarnuchem”. 


Oboje więc, i Flipper, i Angela zosta- 
ją wyklęci i wyrzuceni z domu, gdy 
prawda o ich związku wychodzi na jaw. 
Dla obu rodzin związek Flippera i Ange- 
li jest przede wszystkim kompromitacją. 
„Jak mogła zadać się z czarnuchem?!”, 
„Jak mógł polecieć na białą?!”. Żona 
Flippera i jej przyjaciółki, a z drugiej 
strony ojciec i bracia Angeli pozornie 
tylko stanowią przeciwieństwo niefor- 
tunnych kochanków. Tak naprawdę 
bakcy! rasizmu tkwi także w parze ko- 
chanków — zdaje się mówić Lee. Flipper 
zainteresował się Angelą właśnie dlate- 
go, że jest biała, a w swoim kompleksie 
niższości sądzi, że biała znaczy na- 
prawdę piękna. Zainteresował się nią, 
bo tego rodzaju „zdobyczy” brakowało 
mu wśród życiowych trofeów. Angela 
również interesuje się Flipperem tak, 
jak interesować się można zakazanym 
owocem, choć imponuje jej także jego 
wykształcenie, ogłada, społeczna pozy- 
cja. Dla Angeli romans z Flipperem jest 
awansem, wejściem do wyższej klasy 
społecznej. 

Jest jeszcze cała galeria postaci. Ga- 
tor, brat Flippera, narkoman. Najpierw 
tylko pocieszny obibok, ale potem, gdy 
jest „na głodzie”, zdolny do przestęps- 
twa, do skrzywdzenia własnej matki, 
tragiczny strzęp człowieka. Ginie za- 
strzelony przez własnego ojca, pasto- 
ra. R 

Pauline, młody sklepikarz z włoskiej 
dzielnicy (w tej roli słynny po nagrodzie 
w Cannes John Turturro). Stara się o 
względy Angeli, a gdy dowiaduje się o 
jej romansie, próbuje zainteresować 
sobą pewną miłą i atrakcyjną Murzynkę. 


Z rozpaczy, ze złości, ale także by obro- 
nić swą godność, by- dorównać swej 
dżiewczynie, która miała odwagę zdra- 
dzić go z Czarnym. 

| wreszcie sarkastyczny Cyrus (gra 
go sam Spike Lee). Coś w rodzaju gre- 
ckiego chóru, świadek i komentator 
zdarzeń, ale także ich sprawca, gdy — 
jako powiernik Flippera — nie potrafi ut- 
rzymać języka za zębami. 

Historia Angeli i Flippera nie jest o- 
powieścią o Romeo i Julii, choć na po- 
czątku może stwarzać takie pozory. To 
raczej anty-romans, anty-melodrama. 
Po krótkim okresie uniesienia Angela i 
Flipper zdają sobie sprawę, że znacznie 
więcej ich dzieli niż łączy, że pchnęło 
ich ku sobie coś znacznie bardziej try- 
wialnego niż miłość. Rozstają się więc 
w zawstydzeniu, każde zostaje przyjęte 
przez zranioną rodzinę. Ale wie już o 
sobie znacznie więcej. 

Spike Lee nazywa swoje filmy „pa- 
pierkami lakmusowymi” stanu społecz- 
nej świadomości. Wkłada taki swój pa- 
pierek w bulgoczące bagno rozgadane- 
go ludzkiego rojowiska i z napiętą uwa- 
gą przygląda się, przygląda. Jak zoolog 
obserwujący walkę dwóch pasikoni- 
ków, stada pasikoników. I naprawdę wi- 
dzi bardzo wiele. Widzi, że uprzedzenia 
mogą mieć formę tępego rasizmu, ale 
mogą także przyoblec formę wytworne- 
go zaciekawienia, gdy lak naprawdę tuż 
pod powierzchnią jest pogarda. Widzi, 
iż dzieli nas tak wiele, że może lepiej 
byśmy nie stwarzali pozorów sielanki. 
Widzi, że toczy nas malaria 


Wesley Snipes i Annabella Sciorra 


Ma ona wiele postaci. Wątkiem rów- 
noległym do wątku miłość-rasizm jest 
wątek narkomana Gatora. I tu Lee nie 
stosuje już żadnych półtonów. Od gro- 
teski szybko przechodzi do tragedii. Bo 
taki jest porządek tego świata. W jednej 
z bardziej sugestywnych scen Flipper 
w poszukiwaniu brata wchodzi do zde- 
waslowanego, opuszczonego wieżow- 
ca, w którym na wielu piętrach, w pół- 
mroku, wśród błękitnych oparów snują 
się cienie ludzi, gnieżdżą się po kątach, 
coś mamroczą. coś krzyczą nie słucha- 
jąc się nawzajem. Narkomani. Wygląda 
to jak Hades, jak piekło. Ludzie za życia 
stają się trupami. Tuż obok nas 


SPIKE LEE 


Z ekranów świata 


W ostatniej scenie filmu Flippera na 
ulicy zaczepia może dwunastoletnia pa- 
nienka, oferując mu _ wyrafinowaną 
pieszczotę seksualną w zamian za dwa 
dolary. Flipper przygarnia ją gwałtow- 
nym ruchem rozpaczy, jak córkę, która 
oszalała. Jego przeraźliwy krzyk 
„Nieeee!” niesie się dalekim echem. 
Ale pewnie szybko zniknie w zgiełku 
miasta. 
MACIEJ 
PAWLICKI 


JUNGLE FEVER, reż. Spike Lee, USA 


Dziwnym zrządzeniem losu Spike Lee pozostaje u nas prawie zupełnie 
nieznany. Ovisywała go prasa filmowa („Film” także), ale żadnego z jego 
zrealizowanych w ciągu pięciu lat pięciu fabularnych filmów (cztery pier- 


Cannes. 


prawdę słucha. 


M.P. 


Dziś Spike Lee szykuje film o Mal- 
colmie X., legendarnym już przywód- 
cy murzyńskim, który — w całkowitym 
przeciwieństwie do Martina Luthera 
Kinga — na przemoc kazał odpowia- 
dać przemocą. Obaj zginęli od kul za- 
machowców. Spike Lee ceni obu, ale 
film robi o Malcolmie X. Bo kusi go to, 
co trudne, pogmatwane, prowokujące. 
Spike Lee jest głosem, którego się na- 


wsze to: „She's Gotta Have It”, „School Daze”, „Do The Right Thing”, 
„Mo'Better Blues") nie był w polskich kinach rozpowszechniany, choć co 
najmniej dwa osiągnęły w USA, a także w Europie naprawdę wielki roz- 
głos. I uznanie także. Ktoś nazwał Lee nawet nadzieją, że kino amerykań- 
Skie ma jeszcze krew, a ktoś inny jedynym amerykańskim filmowcer, 
którego obchodzi społeczeństwo, w 
którym żyje. Europejska premiera 
„Malarii” odbyła się na festiwalu w 
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Portret na życzenie 


paru miesięcy wiadomo 

było, że cierpi na raka. 

Kiedy siedmioletnia 

córka Jenniler zapytała 
go: - Tato, czy to prawda, że umrzesz? — 
odpowiedział: - Nie wiem, ale muszę sie 
przygotować do podróży! 

Także w ostatnich wywiadach, udzielanych 
prasie, zachował pogodę ducha, a nawet hu- 
mor, mówiąc o tym, co nieuniknione. Zmarł 1 
lipca br., miał 54 lata. 

Naprawdę nazywał się Eugene Orwitz. U- 
rodzi się 31 października 1937 roku w Forest 
Hill. Ukształtowały go, jak to później powła- 
rzał, dwa wydarzenia: samobójstwo matki, 
kiedy miał 8 lat i film „Samson i Dalila”, bibli- 
ne widowisko, które uświadomiło mu, że Siła 
ducha jest ważniejszarod siły fizycznej. 

Jako student UCLA nie myślał o aktors- 
twie, zadecydował jednak przypadek: zgodził 
się towarzyszyć koledze „podrzucając” mu 
repliki w czasie testu telewizyjnego. W rezul- 
tacie sam także został zaangażowany. Przy- 
brał pseudonim: Michael Landon. Miał 20 lati 


Jako Joe w „Śonanzie” (z prawi 


W serialu „Domek na prerii” 


z zapałem zaczął odkrywać nowe możliwości 
zawodowe. Wówczas także poślubił młodą 
wdowę, Dodie Frasier i adoptował jej syna. 
Zagrał w filmie „Byłem wilkołakiem-nastola- 
tkiem” (1957), który dziś jest legendą wśród 
zagorzałych fanów kina grozy, potem w kilku 
innycti („God's Little Acre”, 1958, „Maracai- 
bo”, 1958, „The Legend of Tom Dooley”. 
1959), ale to telewizja uczyniła go sławnym. 
W 1959 roku dostał rolę Małego Joe, naj- 
młodszego syna w westernowej rodzinie 
Cartwrightów z serialu „Bonanza”. Odcinek 
pilotowy odniósł sukces, który potwierdziły 
następne lala. „Bonanza” obiegła niemal cały 
świat i przetrwała na małych ekranach do 
1973 roku. Ale sława doprowadziła w końcu 
do rodzinnego kryzysu, tym bardziej przykre- 
go, że małżeństwo Landonów uchodziło za 
wzorowe: po urodzeniu córki Lynn adopto- 
wali jeszcze dwóch chłopców. Rozpad rodzi- 
ny sprawił, że jeden z nich w porywie buntu 
powrócił do sierocińca. Dla Michaela był to 
wstrząs, który zaowocować miał w moralisty- 
ce, jaką przepoił swoją twórczość. W 1962 
ożenił się z Lynne Noe. Ten związek przelrwał 
18 lat i zaowocował czworgiem dzieci. Mi- 
chael stał się producentem, reżyserem i wy- 
konawcą głównej roli serialu „Domek na pre. 
nii”, odnosząc zaskakujący sukces. Występo- 
wał wprawdzie od czasu do czasu w filmach i 
w programach telewizyjnych, ale pozycję bu 
dowało mu 207 odcinków „Domku na pre- 
ri 

Kryzys nastąpił w 1980 roku. Prasa z hała. 
sem ogłosiła, że „Mały Joe "zakochany jest w 
znacznie młodszej kobiecie, że jego małżeń 
siwo znów się rozpada. Wizerunek nieskazi- 
telnego „Mr Cleana"doznał poważnego u- 
szczerbku. Istotnie, Michael ożenił się po raz 
trzeci, z 21-letnią Cindy. Musiało upłynąć 


trochę czasu, zanim powrócił do łask widow. 
ni. tym razem za sprawą serialu „Autostrada 
do nieba”. Była to znowu moralizatorska o- 
powieść o tajemniczym przybyszu z nieba, 
który dokonuje na ziemi wielu dobrych u- 
czynków i jako towarzysza ma nawróconego 
brutala (Victor French), zresztą bardzo sym- 
patycznego. Oczywiście, Landon grał główną 
rolę i znowu był producentem i reżyserem 
Okazało się, że umie krzepić serca. Poza ek- 
ranem prowadził liczne akcje charytatywne, 
pomagał dzieciom niepełnosprawnym, stał 
się symbolem zaangażowania. 

— Cokolwiek będzie, chciałbym, żebyście 
mnie zapamiętali jako człowieka odważnego 
— powiedział na krótko przed Śmiercią. Wia- 
domość o jego zgonie przerwała uroczystą 
premierę. „Terminatora 2”, Hollywood oddał 
mu hołd. To Arnold Schwarzenegger wyraził 
powszechne odczucia mówiac: - Odszedł 
człowiek dobry i szczodry. To wielka strata. 


W „Autostradzie do nieba” 


rialu pochodnego, rozwijającego niektó- 
re watki, jak „The Colbys”, który uzupeł- 
nia „Dynasiię”. Z listu wynika, że powin- 
niśmy wydawać specjalny dodatek po- 
święcony tylko serialom, takze tym, które 
można oglądać dzięki TV satelitarnej. 
Dobry pomysł, ale jeszcze nie do zreali- 
zowania! 

JACEK K. z Łodzi: Odpisujemy późno. 
ale dopiero niedawno zaczęliśmy nadra- 
biać zaległości — to tylko dowód, że ża- 
den list nie ginie. Jak traktować kwestię 
odrzucanych Oscarów — kiedy laureat nie 
przyjął nagrody? Otóż gest odrzucenia 
niczego nie zmienia; jeśli Akademia Hol- 
lywoodzka Oscara przyznała, jest to na 
wieczne czasy zapisane w protokole. Tyl- 
ko pozłacanej figurki nikt nie odbiera, zo- 
staje gdzieś tam w składzie. Nie mamy 
miejsca, żeby drukować listę Oscarów 
przyznawanych od 1927 roku (pierwsza 
uroczystość odbyła się w 1928), ale pole- 
camy książkę Marka Hendrykowskiego 
„Historia filmowego Oscara”, wydaną 
przez WAiF w 1988 r. 

DOROTA Ż. z Warszawy: Kyle Mac- 
-Lachlan związany jest w życiu prywa- 
tnym z Donną z „Miasteczka Twin 
Peaks”, Larą Flynn Boyle, ale o ślubie nic 


POCZTA 


W paru listach przewija się wiecznie 
chyba aktualna sprawa reklamy filmo- 
wej, a właściwie jej braku. To się 
szczególnie rzuca w oczy wędrują- 
cym po Polsce turystom. W mniej- 
szych miejscowościach, z jednym ki- 
nem, jakoś brakuje kolorowych plaka- 
tów, natomiast zobaczyć można naj- 
częściej druk — afisz z rubrykami, 
gdzie długopisem wpisany jest tytuł, 
produkcja i godziny seansów. Wyo- 
braźmy sobie taki tekst: „„K-9, USA, g. 
17 i 19". Co z takiego szyfru możni 
zrozumieć? Akurat „K-9" to dość za- 
bawna komedia o policjancie i psie, 
ale skąd przypadkowy widz ma to 
wiedzieć? Narzekamy, że kina padają, 
ale niewiele się robi, żeby pomóc im 
przetrwać! 


Dla AGNIESZKI, KRYSI P., 
JURKA z Otwocka i wielu, 
wielu innych: ROBERT 
THALER, wykonawca roli 
Pearla w serialu „Santa 
Barbara". 


Fot. New Worid Inter. 


GDZIE DO NICH PISAĆ? 


FRED SAVAGE c/o 
The Wonder Years, 


MAŁGOŚKA B. z Wielunia: To miłe do. 
wiedzieć się, że dzięki filmowi „Ama: 
deusz” można pokochać muzykę Mozar- 
ta. Pisaliśmy dużo o tym wspaniałym fil- 
mie, o jego twórcach i aktorach w okre- 
sie, gdy wchodził na nasze ekrany, lo 
znaczy w 1986 roku. Tak, to już pięć lat! 
Ale nasze pismo poświęcone jest aktual- 
nościom. O Milośu Formanie będziemy 
informować jak tylko dotrą wiadomości, 
że robi nowy film 

WIERNA CZYTELNICZKA z Wrocławia: 
Robert Carradine jest najmłodszym z ak- 
torskiej rodziny, w której seniorem jest 
John Carradine. Pozostali to Keith i Da- 
vid, przyrodni brat obu, najstarszy. Ro- 
bert urodził się w 1954 r. 

JOLANTA W. z Łodzi: Nio, serial „Santa 
Barbara" nie miał „satelity” czyli minise- 


jeszcze nie wiemy. 
ANDRZEJ z Giżycka: Nazwa „western” 
nie oznacza filmu rozgrywającego się ko- 
niecznie na przełomie wieków, bywają 
też westerny współczesne. Takim właś- 
nie jest film „War Party" Franka Rodda: 
ma, w którym czterech młodych Indian 
wypowiada prywalną wojnę białym rasis- 
tom. Akcja rozgrywa się na terenach, któ- 
re niegdyś zwane były Dzikim Zachodem 
(Wild West — stąd „western”). Natomiast 
„eastern” jest terminem wymyślonym 
bodaj w latach siedemdziesiątych dla ok- 
reślenia filmów rozgrywających się w ok- 
resie rewolucji na wschodnich ziemiach 
ZSRR, filmów, które przygodową formułą 
świadomie nawiązywały do wzorów ame- 
rykańskich — choć ze znacznie gorszymi 
rezultatami 
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gwarantujemy też odpowiedzi. 


TRI-STAR PICTURES I SYRENA Entertainment Group przedstawiają 


I kto to mówi 2 


(Look who's talking too) 


Autorzy filmu „I kto to mówi” zaskoczyli nas 
oryginalnością pomysłu i rozbawili, także 
wzruszyli i skłonili do refleksji. Opowieść o 
„mówiącym” niemowlaku znalazła się na 
szczycie listy przebojów 1989 roku (300 milio- 
nów dolarów zysku). Jeszcze nie ochłonęliśmy 
z wrażenia, a już możemy obejrzeć kontynua- 
cję tego filmu, czyli „I kto to mówi 2”. 


Scenarzyści spełnili wolę małego Mickeya: 
jego matka poślubiła Jamesa, kierowcę-marzy- 
ciela. Ale... w rodzinie następują zmiany, przy- 
chodzi na świat córka Mollie i Jamesa. Malec 
traktuje ją początkowo jak przykładny starszy 
brat. Później zaczynają się kłopoty: wiadomo — 
dziewczyna. Julia ma nieopisanie trudny cha- 
rakter i silne poczucie własnej indywidualnoś- 
ci. Jest jednak coś co ich zbliża — krytycyzm 
wobec rodziców. James i Mollie chyba nie po- 
trafią żyć w zgodzie. On próbuje obronić swą 
niezależność. Ona, podburzana przez matkę, 
chce by podporządkował wszystko domowym 
obowiązkom. I znalazł w końcu dobrze płatną 
pracę. 


Dwójka malutkich dzieci i dwoje dorosłych: 
z komediowej konfrontacji autorzy wyprowa- 
dzają wiele niekomediowych wniosków. Dziec- 
ko nie jest sentymentalną zabawką — mówi 
Amy Heckerling w obu filmach. Dziecko rozu- 
mie i odczuwa, obserwuje i ocenia. 


Fot. Tri-Star/Syrena 


„l kto to mówi 2” zawdzięcza najwięcej... od- 
twórcy roli Mickeya, Lorne Susmanowi. Wy- 
brany został spośród kilku tysięcy dzieci. Ro- 
dzice z pociechami przypuścili szturm na biura 
przyjęć kandydatów. Żaden z dorosłych akto- 
rów nie miał tak trudnej drogi do udziału w „I 
kto to mówi 2”! 
je wyobrażam sobie tego filmu bez Lorne'a 
— powiedziała reżyserka. Zaimponował łatwoś- 
cią kontaktu i wyobraźnią. Życzliwie współpra- 
cował z partnerami. Respektował reżyserskie 
wskazówki, nie nadużywając własnej inicjaty- 
wy.' Bruce Willis, użyczający mu swego głosu, 
był zadowolony. Śmiało poczynała sobie także 
Megan Milner w roli Julii. W czasie realizacji 
filmu odniosła pozaartystyczny sukces: nau- 
czyła się chodzi 

Kirstie Alley i John Travolta kontynuują role 
Mollie i Jamesa z pierwszego filmu. Kirstie ma 
szansę umocnić pozycję gwiazdy. Rozpoczęła 
karierę główną rolą kobiecą w „Star Trek II”, 
widzieliśmy ją w „Loverboy”. 

Telewidzom znana jest z serialu „Północ- 
Południe”, gdzie zagrała dramatyczną postać 
Virgilii Hazard. Dzięki roli barmanki Rebeki 
Howe w serialu „Cheers” była „dwukrotnie no- 
minowana do nagrody Emmy. 

Pierwszą rolą filmową Johna Travolty był e- 
pizod w horrorze Briana De Palmy „Carrie”. 
Dzięki „Gorączce sobotniej nocy” (nominacja 
do Oscara) i „Grease”, opartym na broadwayo- 
wskim musicalu, stał się idolem młodzieży; pły- 
ty ze ścieżką dźwiękową z obu filmów biły re- 
kordy popularności. Rok 1981 przyniósł Travol- 
cie ważne role w „Miejskim kowboju” Jamesa 
Bridgesa i „Blow out” Briana De Palmy. Po 
ośmioletniej przerwie wykorzystał szansę w „I 
kto to mówi”. 


BR-34 


Dziś trzeci etap naszego wakacyjnego konkursu KLAPS. Próbuj dalej! Odpo- 
wiedz na nowe 20 pytań wybierając jedną z trzech podanych odpowiedzi. 
Zawsze tylko jedna jest prawidłowa! Masz szanse wygrać MAGNETOWID, 
jeden z TRZECH kolorowych telewizorów, albo jedną z wielu KASET VIDEO z 
atrakcyjnymi filmami lub wreszcie ciekawą KSIĄŻKĘ FILMOWĄ. KLAPS to zaba- 
zabawa dla tych, którzy kochają film. 


Regulamin jest prosty. W czterech kolejnych numerach FILMU publikujemy 
cztery zestawy po 20 pytań o tematyce filmowej. Zestaw pierwszy wydrukowa- 
liśmy w numerze 32, drugi w 33, dziś — trzeci, za tydzień czwarty. Znajdziecie też 
kupony konkursowe, które należy wyciąć i włączyć do koperty razem z kartką, 
ną której trzeba wypisać prawidłowe odpowiedzi. Na przyktad gdyby pytanie 1 
brzmiało tak: 1 — Kto grał główną rolę w „Przeminęło z wiatrem” — Maureen 
O'Hara? Vivien Leigh? Katharine Hepburn? — odpowiedź prawidłowa powinna 


Do wygrania 
magnetowid 

i trzy kolorowe 
telewizory 


1 — Vivien Leigh. 

Po wypisaniu na kartce wszystkich 80 odpowiedzi i naklejeniu czterech kupo- 
nów (UWAGA! w numerze 36 znajdzie się KUPON DODATKOWY dla tych, którzy 
z jakichkolwiek powodów utracili kupon, lub rozpoczęli zabawę dopiero od 
drugiego), należy na kopercie napisać KLAPS i kopertę wysłać w nieprzekra- 


czalnym terminie do dnia 14 WRZEŚNIA 1991 (decyduje data stempla poczto- 


wego) lub osobiście dostarczyć pod nasz adres: 


Redakcja tygodnika „FILM” 
ul. Puławska 61, Ill p., 302 
02-595 WARSZAWA 


brzmieć oczywiście: 


KLAPS — seria 3 


41. Jakiego koloru płaszcz i kapelusz 
nosił w komiksie i w filmie Dick 
Tracy? 

BRĄZOWY / CZARNY / KREMO- 
WY 


Kogo wylansował na gwiazdę film 
„I Bóg stworzył kobietę” Rogera 
Vadima? 
CATHERINE DENEUVE / BRIGIT- 
TE BARDOT / SOPHIE MAR- 
CEAU 

|. Kto byt autorem pierwszych kilku- 
LL jekundowych filmików i jest 
uważany za ojca kina? 
DAVID WARK GRIFFITH / BRACIA 
LUMIERE / GEORGES MELIES 

. Kto zagrał Ketlinga w kinowej 
wersji „Pana  Wołodyjowskie- 
jo"? 
JAN NOWICKI / ANDRZEJ ŁAPI- 
CKI / DANIEL OLBRYCHSKI 

|. Jaki polski film otrzymał Osca- 
ra? _ . 

NOCE I DNIE ANTCZAKA / PAN- 


EZ ESC 


KLAPS 


KUPON NR 3 


|. Kto jest 


NY Z WILKA WAJDY / TANGO 
RYBCZYŃSKIEGO 
Zamieszczone obok zdjęcie nr 1 z 
filmu „Stowarzyszenie Umartych 
Poetów” przedstawia scenę; 

PO ZWYCIĘSKIM MECZU / LEK- 
CJI / WAGARÓW 


.. Bohaterem którego filmu polskie- 


go jest seksuolog? 

SEKSMISJA / SZTUKA KOCHA- 
NIA / PORNO 

torem muzyki do se- 
rialu „Miasteczko Twin Peaks"? 
ENNIO MORRICONE / NINO 
ROTA / CARLO BADALAMENTI 


|. Raymond, bohater filmu „Rain 


Man'' Barry Lewinsona, jest chory 


LIB 
AUTYZM / EPILEPSJĘ / SCHIZO- 
FRENIĘ 


|. Co robi Grek Zorba po katastrofie 


kolejki linowej? 
PŁACZE / POPEŁNIA SAMO- 
BÓJSTWO / TAŃCZY 


. Jak nazywa się aktor, którego 


twarzy brakuje na zdjęciu nr. 2? 


| 
| 
l 
l 
=] 


JOHNY TRAVOLTA / ANDY GAR- 
CIA / RICHARD GERE 

. Siostry Franęoise Derlóac i Cat- 
herine Deneuve grały główne role 
w filmach jednego z polskich re- 
żyserów. Którego? 
ANDRZEJA ŻUŁAWSKIEGO / JE- 
RZEGO SKOLIMOWSKIEGO / 
ROMANA POLAŃSKIEGO 

| Jaki tytut nosił debiut fabularny 
Jacka Skalskiego? 
CHCE MI SIĘ ŻYĆ / CHCĘ MI SIĘ 
WYĆ / CHCE MI SIĘ RYĆ 

| Bohaterowie „Lotu nad kukut- 
czym gniazdem” Milośa Formana 


są: 
WIĘŻNIAMI POD SPECJALNYM 
NADZOREM / KURACJUSZAMI 
SANATORIUM / PACJENTAMI 
SZPITALA PSYCHIATRYCZNEGO 

|. Aktorka Judith McConnell /fot. 3/ 
gra w serialu: SANTA BARBARA./ 
DYNASTIA / CUDOWNE LATA 

.. Jak nazywa się ukochana Tańczą- 
cego z Wilkami? 


BIEGNĄCA ŻABA / PODNIESIO- 
NA PIĘŚĆ / KUDŁATA ŻMIJA 

. Kto zagrał Zagłobę w kinowej 
wersji „Potopu”? 
MIECZYSŁAW PAWLIKOWSKI / 
KAZIMIERZ WICHNIARZ / WŁA- 
DYSŁAW HAŃCZA? 

| Ile pełnometrażowych kinowych 
filmów fabularnych nakręcił autor 
„Rejsu”, Marek Piwowarski? 
2/7/11 

|. Co zrobił niesforny student par- 
tyjnemu rektorowi w filmie Krzy- 
sztofa Zanussiego „Barwy ochro- 
nne"? 
OBCIĄŁ MU KRAWAT / WE- 
PCHNĄŁ GO DO BASENU / U- 
GRYZŁ GO W UCHO 

|. W jakim kraju jest obecnie amba- 
sadorem byty redaktor naczelny 
„Filmu”, Bolesław Michatek? 
USA / WŁOCHY / TANZANIA 


Za tydzień już ostatni zestaw pytań. 
Nagrody coraz bliżej! 


